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Język urzędowy. 


Od dłuższego już czasu mówi się u nas 
wiele o sprawach krajowych, czekających na 
załatwienie, a rzekomo przez Kolu polskie we 
Wiedniu zaniedbanych. Kamień rzucony przez 
Słowo polskie w stronę Koła polskiego, toczy 
sę dalei i porywa inne za sobą tak, że raz 
jeden, raz drugi dziennik dodaje swoje do spra- 
wy t. zw. postulatów krajowych. Czytając to 
wszystko, lub biorąc udział w rozmowach na 
ten temat, odnosi się nieraz wrażenie, jak gdy- 
by w kraju naszym zapanowało naraz to nie- 
bezpieczne mniemanie, że w robocie nad dźwi- 
gnięciem się naszem ekonomicznem i kulturnem 
za nic zapobiegliwa praca jednostek, za nic 
organiczna praca sejmu i instytucyj naszych au- 
tonomicznych, na wszelką biedę naszą ma być 
jedyny ratunek w Kole polskiem, a więc w par- 

mencie centralnym i w rządzie centralnym. Ta- 
kia wrażenie odniósł zapewnie każdy, kto czytał 
D. R. w jednym z dzienników krakowskich tego 
rodzaju zdania: U nas 600000 dzieci jest bez 
nauki, 2.000 klas pustych, 2.600 gmin bez szkól 
i przeszło trzy miljony analfabetów, — u nas 
ludność nie, ma się czem wyżywić, a Koło pol- 
skie spogląda na to wszystko z wyżyn wielkiej, 
ogólno-państwowej polityki — nie ma innej 
troski prócz ratowania sytuacji. Czyż to, zapy 
tać się godzi, do podniesienia naszego szkolni 
ctwa ludowego ma prowadzić droga przez Kolo 
polskie? Czy z Wiednia można przywieść man- 
nę gotową, czy tylko ogólne warunki dla naszej 
wlasnej pracy ekonomicznej w kraju? 

Gdybym pisał artykuł o sytuacji politycznej, 
wśród której od dwóch lat Koło polskie działa, 
przypomniałbym jak to niedawno temu, bo do- 
piero w roku 1897 począwszy od wiosny gło- 
siły nasze dzienniki krajowe, a najgłośniej Sło- 
wo polskie, że w historji politycznej państwa 
austrjackiego nastała chwila ważna, dziejowa, 
decydująca o tem, czy ustrój Austrji oprze się 
na przyszłość na tych naturalnych podstawach, 
które wypływają z jej historycznego rozwoju, 
a które prawica izby posłów rady państwa 
wskazala w swym projekcie adresowym, a pú- 
źniiej sejm nasz w swym adresie do tronu, 
R więc na szerokiej autonomji krajów i równo- 
uprawnieniu narodowem, czy też utrzyma się 
i jeszcze wzmocni hegemonia Niemców, a co 
zatem idzie silniejsza centralizacja i gnębienie na- 
rodów inoych ; — zwróciłbym dalej uwagę na 
to, co widocznie zaczynamy przeaczać, że ta 
chwiła dziejowa trwa dotąd niezmieniona, po- 
nieważ w walce parlamentarnej o nasze zasady 
adresowe nie postąpiliśmy ani na krok naprzód, 
przeciwnie nagromadzily sią wskutek ciągłej 
obstrukcji Niemców z lewicy niezmierne trudno- 
ści, które nie pozwalają przewidzieć wyniżu tej 
walki, a biada zwyciężonym, gdybyśmy przegrali; 
— przypomniałbym, co w kraju jest powszech- 
nie uzaanem, Że nietylko dla wymienionej wal- 
ki politycznej, ale wogóle dla naszych interesów 
krajowych, politycznych, ekonomicznych i kul- 
turnych utrzymanie parlamentaryzmu jest nieo- 
dzowną koniecznością, gdy tymczasem zachodzi 
niebezpieczeństwo, że parlament przestanie zu- 
pelnie funkcjonować; — przypomniałbym wresz- 
cie tradycyjną naszą politykę popierania w in- 
terasie naszyma narodowym wszystkiego, co wzma- 
cnia siłę i mocarstwowe stanowisko państwa au- 
strjackiego, a unikania tego, co je osłabia, a ta- 
kie osłabienie grozi państwu austrjackiemu przez 
zakwestjonowanie ugody z Węgrami; — gdy- 
bym to wszystko przypomniał i obszerniej wy- 
luszczył, a następnie skonstatował, że Kolo pol- 
skie calą silą. nie skąpiąc nawet ustępstw, dąży 
do utrzymania i uzdrowienia parlamentaryzmu 
do zszeregowania i silniejszego złączenia wszyst- 
kich stronnictw na prawicy, aby na tym tere- 
nie i w tej falandze módz działać stanowczo 
i z większym widokiem powodzenia we wszel- 
kich sprawach państwowych i specjalnie nasz 
kraj dotyczących w dachu zasad adresowych i 
tradycyjnej naszej polityki, to może przekonał 
bym nieunprzedzonych, że owa złośliwa ironia, 
którą w artykule: „Co robi Koło polskie“ rzucone + 


w kraj, iż „Kolo polskie ratuje sytuację“, jest wia- 
śnia wielką jego zasługą, a szczególnie wielce czci- 
godnego prezesa Koła. Możebym też pozyskał przy- 
znanie, że w lem położeniu politycznem, które zmiv- 
to już dwa ministerstwa, trzecie postawiło pod zna- 
kiem pytania, a parlament zupelnie ubszwładniło, 
Koło polskie nie latwo może przełamać te nie 
pomierne trudności, które stają poprzek jego 
usiłowaniom uzyskania tego, co dla kraju jest 
potrzeba . Chwile wielkizgo przełomu zawsie 
i wszędzie wpływają ujemnie na tok i załatwia- 
nie spraw bieżących, chociażky bardzo ważnych. 
Dziwna jednakże rzecz, że właśnie z tej samej 
strony, z której zarzucono Kolu polskiemu, że 
ratuje sytuację, podnosi się obecnie natarczywe 
żądanie, aby Koła polskie nietylko ratowało sy- 
tuację, ale nawet prym wiodło w tej akcji! 


Nie mam jednak zamiaru pisać artykułu 
politycznego ; chcę omówiś jednę ze spraw k:ajó- 
wych, a to sprawę języka urzędowego, ponie- 
waż w lej sprawie tak w publicystyce krajó- 
wej, jak nawet w sejmie widzę brak dokładziej- 
szych inforimacyi. Panuje jakaś niejasność pód 
względem prawnego i faktycznego stanu tej 
sprawy, i o tem, czego mamy żądać, ikto i od 
kogo ma żądać. 

Są w kraju naszym c. k. urzędy i władze 
i zarządy, które dotąd poslugują się językiem 
niemieckim jako urzędowym, tak w służbie 
wewnętrznej, jak w korespondencji. Zkąd fo 
pachodzi? Przeł wydaniem przez cała ministet- 
stwo rozporządzenia językowego 2 dnia 5 cze:w- 
ca 1869 l. 2354 (dz. u. kraj. nr. 24) na mody 
najwyższego postanowienia z dnia 4 czerwca 
1869, był u nas język niemiecki w całej pelni 
obowiązujący taz w służbie wewnętrznej, jas 
w korespondencjach c. k. władz i urzędów. 
Tego stanu prawnego nie uchyliło po- 
mienione rozporządzenie w calości, 
lecz zmieniło go tylko częściowo na 
korzyść języka polskiego. Już w samym 
wstępie powiedzianem jest w tem rozporządze- 
niu, że wydaje się gu w celu częściowej 
zmiany obowiązujących przepisów co do ję: 
zyka urzędowego w służbie wewnętrznej i w 
korespondencji z innymi urzędami i władzami. 
Tak daleko te zmiany nie sięgają, poza ich 
granicami pozostały zatem dawniejsze prze- 
pisy o języku niemieczim, jako urzędowym, w 
mocy obowiązującej. W szczególności postana- 
wia przytoczone rozporządzenie w $ 2 co do 
prokuratorji państwowych, ża one 
mają używać języka polskiego w koresponden- 
cjach z temi c. k. urzędami i władzami, które 
wedlug $ 1 tegoż rozporządzenia mają poslu- 
giwać się językiem polskim w slnżbie wewną- 
trznej i w korespondencjach, a więc pozo- 
stawia w prokuratorjach państwowych 
język niemiecki jako obowiązujący 
w służbie wewnętrznej i we wzajemnej 
tych prokuratoryj państwowych ko- 
respondencji. W $ 4 tegoż rozporządzenia 
jest dalej postanuwionem, że wewnętrzny za- 
rząd i manipulacja służby pocztowej i 
telegraficznej, tudzież skarbowych prze- 
mysłowych zakładów, podlegających bez- 
pośrednio kierownictwu centralnemu, jak nie- 
mniej wzajemna korespondencja odnośnych 
urzędów i organów ma się odbywać w języ- 
ku niemieckim. Tak samo ($ 4) mają 
używać języka niemieckiego c. k. kasy 
ic. k. urzędy zawiadujące pieniędzmi, przy 
prowadzeniu żurnałów kasowych, wykazów, re- 
jestrów it.d., które centralnym organom mają 
służyć za podstawę do wykonywania kontroli 
lub sporządzania perjodycznych wykazów. Taki 
jest stan prawny według owego rozporządze- 
nia językowego. Jeżeli tedy wymienione c. k. 
władze, urzędy i organa, w szczególności pro- 
kuratorje państwowe, urzędy pocztowe i tele- 
graficzne i zarządy skarbowych przedsiębiorstw 
przemysłowych w służbie wewnętrznej i we 
wzajemnej korespondencji używają języka nie- 
mieckiego, t) czynią to dlatego, że prawnie do 
tego są obowiązane. Do zmiany tego stanu 
prawnego na korzyść języka polskiego potrze- 
ba zmiany rozporządzenia języko- 
wego w $$ 2 i 4, a zatem nowego w 


tych granicach postanowienia ję- 
zykowego. Wydani: takiego qowego posta- 
nowienia uważałem zawsze i uważam za konie- 
czne i krajowi naszemu należące się. W do- 
wód tego pozwolę sobie powołać się na to, że 
gdy jako rektor uniwersylełu lwowskiego by- 
lem po dwakroć członkiem sejinu, poruszylem 
tam po dwakroć tę sprawę, wnosząc na posie- 
dzeniu sejmu z dnia 14 października 1881 a 
potem dria 18 września 1882 rezolucję z we- 
zwaniem do rządu, aby zmieniając czę- 
ścicwo przepisy $$ 2i4 rozporzą- 
dzenia językowego postanowil, że 
prokuratorje państwowe w kraju 
naszym mają używać języka polskiego tak w 
służbie wewnętrznej, jako też we wzajemnej 
korespondencji, oraz, że wewnętrzny zarząd 
i manipulacja służby poczttwej i telegra- 
ficznej, niemniej wzajemna korespondencja 
dotyczących urzędów i organów mają odbywać 
się w języku polskim. 

Wniossi moje obydwa razy nie przyszły 
pod uchwalę sejmu. Odesłano je do koiatsji, 
ałe stamtąd iuż nie wyszły. Powiedziano mi 
poufnie, że wybrałem się z moimi wnioskami 
nie w porę, że chwila nie jest stosowna do 
poruszania tej sprawy. Szczęśliwszym odemnie 
był poseł Michalski, który w kilka lat później 
na posiedzeniu sejmu z dnia 15 stycznia 1895 
wniósł rezolucję z żądaniem wprowadzenia 
jak najrychlej w urzędach kolei państwowych 
i pocztowych, tudzież w c.k. żandarmecji tagże 
w wewnętrznej służbie języka polskiego jaka 
urzędowego. Szczęśliwseym bił o tyle, iż waio- 
sek jego doczekał się załatwienia w sejmie, ale 
nie zazdroszczę mu tego szczęścia, ponieważ 
sejm na posiedzeniu z dnia 4 lutego 1895 po- 
wziął uchwałę w częś: wprost przeciwną inten- 
cji posła Michalskiego, a samo przez się arcy- 
dziwną. Wypada ją przytoczyć doslownie: W zy- 
wa się c. k. rząd, aby się do najwyższego po- 
stanowienia z daia 4 czerwca 1869 i calego z 
dnia b czerwca 1869 (dz. u. kr. nr. 24) po 
myśli i duchu tych rozporządzeń ściśle i bez 
uchylania się od tych postanowień 
stosował. 


Nie jestem złośliwy, ale mimowoli nasuwa 
mi się pytanie, czy referent tej sprawy i człon- 
kowie komis;i sejmowej przed uchwaleniem ta- 
kiej osnowy wniosku do sejmu przeczytali roz- 
porządzenie językowe z dnia A czerwca 1869? 
Wszakże uchwała ta sejmu mieści w sobie tak- 
że to wezwanie do rządu, aby ściśle tego prze- 
strzegał, by tam, gdzie wedlug rozporządzenia 
językowego, język niemiecki pozostał ję- 
zykiem urzędowym, nie uchylano się od tego po- 
slanewienia, nie ważono się używać języka kra- 
jowego. Gdyby tak która prokuratorja państwa 
odważyła się faktycznie korespondować z inną 
po polsku, łub który urząd pocztowy z innym 
urzędem pocztowym, natenczas z woli i na we- 
zwanie sejmu miałby ich rząd wezwać do po- 
rządu, do ścislego przestrzegania postanowień 
rozporządzenia językowego o używaniu języka 
niemieckiego. Wiem dobrze, że to nie było in- 
tencją sejmu, ale bez tej intencji nieświadomie 
tak uchwalił, a rząd otrzymawszy taką rezolu- 
cję mógł słusznie powiedzieć, że sejm nie żąda 
zaprowadzenia języka polskiego w prokurato- 
rjach państwowych, urzędach pocztowych i tele- 
graficznych, w zarządach skarbowych przedsię- 
biorstw przemysłowych, owszem życzy sobie 
zatrzymania dzisiejszego stanu rzeczy z języ- 
kiem niemieckim. Nie żądał sejm zaprowadze- 
nia języka polskiego w tych urzędach i zarzą- 
dach także w trzy lata później, giy na posie- 
dzeniu z dnia 22 lutego 1898 powziął następu- 
jącą uchwałę: Wzywa się e. k. rząd, aby ina- 
dal przestrzegal istniejących przepisów co do 
praw języka polskiego i ruskiego w admini- 
stracji politycznej, skarbowej i w są- 
downictwie, a w szczególności ze względu 
na nową procedurę cywiłną i nowe u:ławy po- 
datko we. 

Podobny brak dokładnej informacji co do 
prawnego i faktycznego stanu rzeczy s0d wzglę- 
dem języka urzędowego, panuje w publicystyce 
naszej. Zwłaszcza w ostatnich czasach, gdy niz- 


które dzi:nniki nasze zaczęły zię lubować w wy- 
tyzaniu Kolu polskiemu, że zaniedbywa sprawy 
krajowe, można się spotkać z mniemaniem, że 
dość jest wykonać całkowicie rozporządzenie 
językowe z roku 1869, aby we wszystkich c. k. 
urzędach i władzach w naszym kraju zapano- 
wal * zupełności język pelski jaka język urzę- 
dowy w służbie wewnętrznej i w koresponden- 
cji z innemi władzami. 

Takie mniemanie ma zapewne n.p Słowo 
polskie, skoro w nr 1 b. r. w artykule wstę- 
pnym, pisząc o popieraniu spraw krajowych 
przez koło polskie we Wiedniu, żąda od niego 
wywarcia skutecznego na rząd nacisku, ażeby 
całkowicie wykonał postanowienie cesarskie 
z r. 1869 w sprawie języka urzędowego u wladz 
galicyjskich, bo przecież Słowo polskie, gdyby 
aułorowi owego artykułu wslęcnego znanem 
bylo dokładnie rozporządzenie językowe, nie 
mogloby wymagać od Koła polskiego, aby ono, 
żądając od rządu całkowitego wykonania tego 
rozporządzenia, żądało tom samem z:trzymania 
nadal języka niemieckiego w prokuratorjach 
państwowych, urzędach pocztowych i telegrafi- 
cznych i w zarządach skarbowych przedsię- 
biorstw przemysłowych. W Słowie polskiem 
z dnia 81 grudnia 1898 (numer poranny) 
spotkałem się dalj z mową sejmową posla 
Romanowicza, z której przytaczam dosłownie 
następujący ustęp: „A proszę panów, życzenie 
bardzo skromne, wyrażone przez sejm krajowy 
w szeregu uchwal, uchwał jednomyślnie po- 
wziętych, życzenie w sprawie języka polskiego 
i ruskiego tu u nas w kraju, życzenie, oparte 
na rozporządzeniu najwyższego cesarskiego po- 
stanowienia z r. 1869, nie zostało mimo tylo- 
krotnych uchwał wysokiego sejmu  spelnione. 
Proszę panów, gdybyśmy się upomnieji 
o coś nowego, to możnaby nam powiedzieć: 
„Nie przysparzajcie temu rządowi trudności, nie 
żądajcie, iżby oprócz rozporządzeń językowych 
czeskich, jeszcze dla Galicji w tym kierunku 
robił, zaczekajciel* Aie my żądamy tylko tego, 
co jest w cesarskiem postanowieniu z r. 1869, 
my żądamy, ażeby na poczcie, ażeby w dyre- 
kcji skarbowej, ażeby w domenach dóbr i la- 
sów, ażeby w Żandarmerji i na kolejach żela- 
znych język polski mial te prawa, które już 
ces. pestanowieniem zr. 1869 nadane mu zostały, 
a dotąd nie są wykonane." 


Jak wyglądają powolone w tem przemó- 
wieniu uchwały sejmowe, o tem już mówiłem. 
Przypatrzmy się temu, czego żąda poseł Ro- 
manowicz, a co mówił i ogłosił w chwili, gdy 
Kolu polskiemu czynią siv zarzuty, że wśród 
innych spraw zaniedbało także sprawę języka 
urzędowego, którą rzekomo tak latwo mogło 
doprowadzić do pożądanego załatwienia. Go się 
tyczy urzędów, poczt i telegrafów wy- 
kazałem już powyżej, że te urzędy właśnie we- 
dług rozporządzenia z r. 1869 obowiązane są 
używać języka niemieckiego, a nie polskiego 
w służbie wewnętrznej i we wzajemnej kore- 
spondencji, że dlatego tu nia chodzi o wyko- 
nanie tego rozporządzenia, ale przeciwnie o je 
go zmianę w kieranku uznania języka polskiego 
jako urzędowego. Dyrekcje skarbowe i dyrekcje 
domem i lasów podlegają rozporządzeniu języ- 
kowemu, ale też rozporządzenie to zostało rze- 
czywiście w dyrekcjach skarbowych, 
w ogóle w urzędach skarbowych w życie wpro- 
wadzone, urzędy te używają w służbie wewnę- 
trznej i w korespondencji z ii nemi władzami 
języsa polskiego. Nie mogę wiedzieć, czy nie 
zaszły kiedy wypadki niszastosowania się urzę- 
dów skarbowych do rozporządzenia językowego, 
ale to byłyby luźne wypadki nadużycia, dla 
których usunięcia wystarczyłoby zażalenie wnie- 
sione do prezydjum krajowej dyrekcji skarbo- 
wej To też i sejm w uchwale swej z r. 1898, 
przytoczonej powyżej, nie wzywa rządu do wy- 
konania dopiero rozporządzenia ięzykowego 
w administracji skarbowej, ale wzywa do tego, 
aby i nadal przestrzegał w tej administracji 
istniejących przepisów co do praw języka 
polskiego i ruskiego. Co spowodowało sejm 
do powzięcia takiej uchwały pro futuro, to 
posłom scjmowym dobrze jest znane, a i 


(11) 


Marja Rodziewiczówna. 
MAGNAT. 
(Ciąg dalsz)) 

Wojewódzka bystro przyglądała się dziew 
czynce. 

— A ty, maleńka, żałujesz pani ? — spytała; 

Józia pomyślała chwilę, poruszyła ustami, 
ale nic nie odpowiedziała. 

Roześmiał się szyderczo Staś. 

— Przynajmniej to milczenie jest wy: 
mowne. 

— A dawno już lu jesteś? — badala da- 
lej Wojewódzka. 

— Okropnie dawno! — szepnęło dziecko. 

— A gdzież pierwej byłaś? 

— U mamusi! — odparła — i widać było, 
jak jej oczy nabierały lez. — Ale mamusi już 
nie ma. 

Spuścila głowę i poczęły jej lzy kapać na 
podlogę, bez szlochania, bez jęku. Takie mil- 
czące lzy, nad wiek dojrzałej istoty. 

Wojewódzcy na chwilę zapomnieli o pie- 


niądzach i interesach, poczuh ltość dla bie- 
dactwa. 

Panna zbliżyła się do niej, Wojewódzka 
podsunęła cukierki, Staś sięgnął do kieszeni i 
dał jej czterdzieści groszy. 

Józia spojrzała na pieniądz i przeraziła się, 
że może myślą, że prosi ich o co. Usunęła się. 

— Dziękuję panu! — rzekła przez lzy. — 
Ja nie potrzebuję pieniędzy. Dziękuję panu i 
cofała się coraz dalej. 

— Patrzcie no, fajfla! — roześmiał się. — 
I czemuż nie chcesz? 

— Bo nie zarobiłam! — odparła. — Je- 


szcze jestem za mala, żeby służyć za pie- 
niądze. 
W tej chwili turkot się rozległ i zaraz 


ukazal się Wojewódzki, sapiący z gniewu. 

— Wyobraźcie sobie, co klecha zaśpiewał: 
tysiąc rubli. Szakale, nie ludzie. Powiedziałem 
mu, co o nim myślę, a on na to ośmielił się 
dawać mi moralne nauki i wskazywać obowią- 
zki. No, przekonałem go. 

— (oś zrobil? — spytała żona. 

— ŻZagroziłem mu policją, jeśli nie po- 
grzebie jutro i rzuciłem mu dwieście rubli. Na 
to obraził się, odrzucił mi pieniądze i powie- 


dział, że czeka, bym groźbę wykonał. Myślał, 
żem mówił na wiatr. A ja ruszyłem na policję 
i już dostał rozkaz. 

— To się dopiero tatko zasypał! — za- 
wołał Staś. — Ksiądz ten papier obwiezie po 
całem obywatelstwie i ladnie ojca umalnje. Uf, 
jak to bylo niedyplomatycznie ! 


— Ja twoich rad nie potrzebuję — ofu- 
knąl ojciec, który, już wracając, obejrzał się, 
że palnął głupstwo i teraz zuchwalstwem nad- 
rabial. Ja, dzięki Bogu, e opinję nie dbam 
teraz. Będę miał stosunki, jakie zechcę wybrać. 

— Będzie ojciec nos zadzierał, jak się 
p eniądze znajdą, Tymczasem nie warto! — szy- 
dzil syn. 

— Jakto? Niema? — Wojewódzki 
bladł. 

— Niema i prawdopodobnie nie będzie ! 

Wobec ironji syna stary wybuchnął. 

— Otóż będą! Zaraz wracam do mia- 
steczka i uwiadomię policję. Jestem okradziony, 
niech prawo mnie broni przed bandą zbójów. 
Dajcie mi ten spis. 

Porwal papier i wypadł na ganek, wołając 
o konie. 


Z wyżyn 


po- 


swego  kaiafalzu jenerałowa 


uczestniczyła wszystkiemu i wykrzywiała się 
drwiąco, coraz okropniejsza w miarę ubiega- 
jących godzin oczekiwania — na spokój grobu. 


II. 


Na pogrzebanie jenerałowej, oprócz dwor- 
skich i wiejskich gapiów, był tylko Woje- 
wódzki z synem. Deszcz lał, wicher pogasił 
świeca, zaraz za bramą, dziedzice siedli do po- 
wozu, ksiądz na bryczkę, ludzie potrosze się 
rozpełzli i gdy karawan przybyl na cmen- 
tarz, mała tylko stanęła nad grobem garstka. 

Nikt nie zapłakał, ksiądz prędko modlitwę 
odczytał, trumnę w dole wodą święconą pokro- 
pil, grudkę ziemi cisnął i prędko odszedł. Za tą 
grudką potoczyła się jedna Wojewódzkiego, pa- 
tem Kalinowski też garść rzucił i zanim organi- 
sta dośpiewał Aniol Pański, tylko mularze nad 
grobem zostali. a 

W Kuchaczu tymczasem rozgościła się po- 
licja. 

W pałacu pisano protokół, a we drzwiach 
oficyny zjawili się dwaj strażnicy, jakby wycze- 
kując na hasło do ataku. d 

Zaledwie Kalinowski wrócił z pogrzebu, 


tym, którzy śledzą piinie czynność sejmu, 
jest wiadomem, że tym powodem nie było 
wcale skonstatowanie faktu nieuży wania w admi- 
nistracji skarbowej języka polskiego jako 
urzędowego, wbrew postanowieniom rozporzą- 
dzenia językowego. Co do dyrekcji lasów 
i domen, to dotychczas nie mialem sposobności 
do zetknięcia się bezpośrednio z jej urzędowa- 
niem, ale zasięgnąłem informacji i otrzymalem 
zapewnienie, że i tu rozporządzenie językowe 
jest w życie wprowadzone. Oprócz pewnej ka- 
tegocji operatów lasowych, które się przedkła- 
da do zatwierdzenia bezpośrednio ministerstwu 
rolnictwa i z tego powodu sporządza w języku 
niemieckim, dyrekcja lasów i domen urzęduje 
zresztą w języku polskim tak w służbie we- 
wnętrznej jak w korespondencji z innemi wła- 
dzami. Źródło, u którego się informowałem, zna 
jax najdokładniej stosunki w dyrekcji lasów 
i domen i nie miało żadnego powodu, aby mi 
nie powiedzieć prawdę, musiałbym więc mieć 
namacalne dowody, że jest inaczej, abym nabył 
przekonania, że w tym urzędzie rozporządzenie 
językowe w samej rzeczy dotąd nie jest wy- 
konane. 


Także w administracji państwowych 
kolej żelaznych rozporządzenie z r. 1869 
zostało wykonane. To twierdzenie potrzebuje 
jednak uraotywowania. Zwykle można słyszeć 
taką argomentację: Administracja rządowych 
kolei żelaznych podiega (wlaściwie podlegala) 
ministerstwu handlu, a więc wedlug $. 1 roz- 
porządzenia zr. 1869 winne jej organa w kraju 
urzędować w języku polskim. Gdyby tak argu- 
mentować można, cieszylbym się niepomiernie 
z tej naszej zdobyczy, chociażby ona dotąd była 
tylko na papierze, ale tak się rzecz niema niestety. 
W 8 1 rozporządzenia z r. 1869 jest mowa o 
władzach i urzędach, podległych ministerstwu 
handlu, gdy tymczasem organa administracji 
państwowych kolei żelaznych nie są ani władzą 
(Behórde), ani urzędem (Amt) we właściwem 
tego słowa znaczeniu. Koleje żelazne są przed- 
siębiorstwem przewozowem, przedsiębiorstwem 
handlowem, a organa ich administracji orga- 
nami zarządzającymi przedsiębiorstwem handlo- 
wem. Gdy w kraju naszym poewsławały pań- 
stwowe koleje żelazne, można je było i to już 
na moc obszerniejszej interpretacji zaliczyć do 
skarbowych zakładów przemysłowych (drartsche 
industriellen Etablissements), da których odnosi 
się $. 4 rozporządzenia z r. 1869, lub trakto- 
wać analcgicznie z urzędami poczt i telegrafów, 
które mają analogiczny charakter. | w samej 
rzeczy zastosowano tę interpretację, przyznając - 
językowi polskiemu w administracji państwo- 
wych kolei żelaznych w kraju naszym te same 
prawa, jakie rozporządzenie z r. 1869 przy- 
znało językowi polskiemu w zarządach zakła- 
dami przemysłowymi i w urzędach pocztowych 
i telegraficznych. Stało to się najpierw w sta- 
tucie organizacyjnym, wydanym dla admini- 
stracyj państwowych kolei żelaznych obwieszcze- 
niem ministerstwa handlu z dnia 23 czerwca 
1883, na podstawie najwyższego postanowienia 
z dnia 8 czerwca 1883 (57), a następnie, gdy 
powstało osobne ministerstwo kolejowe, w sta- 
tucie organizacyjnym dla rządowej administracji 
krajowej, wydanym rozporządzeniem minister- 
stwa handlu z dnia 19 stycznia 1896 r., na pod- 
stawie najwyższego postanowienia z dnia 16 
stycznia 1896 (8. 20). W obydwóch stałutach 
postanowienia językowe są doslownie zgodne. 
Wedlug nich językiem służbowym w admini- 
stracji kolei państwowych jest język niemiecki. 
Tego języka (pomijam sprawę języka w kore- 
spondencji ze stronami) ma się używać tak w 
służbie urzędowej, jak w korespondencji wza- 
jemnej wszystkich organów administracji kole- 
jowej, jak niemniej w korespondencji z innemi 
władzami wojskowemi i cywilnemi. Tak brzmi 
postanowienie ogólne dla wszystkich krajów 
koronnych, dla naszego kraju zaś i tyl- 
ko dla naszego uczyniono z pod tego ogól- 
nego postanowienia następujący wyjątek: Dy- 
rekcje kolei państwowych, ustanowione w Ga- 
licji i podległe im organa w tym kraju mają 
po myśli obowiązującego tam na mocy najwyż- 


oznajmili mu, że ma się stawić w pałacu, 
z rozkazu władzy. 

Jemu ze zgrozy poczerniało w oczach, ale 
szczęściem matka go przygotowała na najgorsze, 
więc zebrał wszystką moc i poszedł, jak stał, 
deszczem ociekający, a za nim stra>nik. Drugi 
został na ganku. Wprowadzono go wprost do 
kancelarji, gdzie za biurem nad papierami sie- 
dział urzędnik. 

Znali się ze sobą, przywitali i urzędnik 
markotny, rzecz zagaił * 

— Nieprzyjemna sprawa, panie Kalinow- 
ski. Oto nigdzie nie znalez**  n'eniędzy jene- 
rałowej. 

— Bo je pewnie (trzymała w banku — od- 
parl spokojnie. 

— Ba, kiedy i na to niema żadnego śladu. 
Jest tylko spis wartości, numera biletów, zre- 
sztą nic 

— W takim razie muszą być gdzieś w domu 
ukryte. 


(Ciąg dalssy nastąpi. ) 


szego postanowienia z dnia 4. czerwca 1869 
rozporządzenia ministerjalnego z dnia b czerwca 
1869, w korespondencji z ck. niewojskowemi 
władzami, urzędami, i sądami w kraju, tudzież 
w korespondencji z autonomicznemi władzami 
i organami używać języka polskiego. Nie odnosi 
się to jednak do korespondencji z urzędami i 
organami służby pocztowej i telegraficznej. — We- 
dług tych postanowień zatrzymano zatem w ad- 
ministracji państwowych kolei żelaznych język 
niemiecki jako urzędowy w tych samych gra- 
nicach, jak to postanawia $. 4 rozporządzenia 
z r. 1869 co do skarbowych zakładów przemy- 
słowych i urzędów pocztowych i telegraficznych. 
Dyrekcje kolejowe i podległe im organa mają 
w służbie wewnętrznej, we wzajemnej ich ko- 
respondencji i w korespondencji z urzędami 
poczt i telegrafów używać języka niemieckiego, 
w korespondencji zaś z innemi władzami pań- 
stwowemi i autonomicznemi języka polskiego. 

To nam niezawodnie wystarczyć nie może, 
w żądaniach naszych musimy iść dalej. Mogłyby 
one liczyć, zdaniem mejem, na tem pewniejszy 
skutek, gdybyśmy uzyskali decentralizację admi- 
nistracji kolei państwowych, ponieważ wtedy 
łatwiej usunąć te argumenta, które obecnie 
przy więcej centralistycznej organizacji admini- 
stracji kolei państwowych przeciwstawiane by- 
wają ze względów służbowych żądaniu usunię- 
cia języka niemieckiego ze służby wewnętrznej 
w tej administracji. Spełnienie naszych żądań 
może jednak nastąpić tylko przez zmianę sta- 
tutu organizaeyjnego, a względnie tego najwyż- 
szego postanowienia, na którem się on opiera, 
a zatem przez wydanie nowego postanowienia. 

Tak więc 2 pomiędzy władz i urzędów, 
wyliczonych w mowie posła Romanowicza, po- 
zostaje jedna żandarmerja, która według 
rozporządzenia językowego 2 r. 1869 powinna 
posługiwać się w wykonaniu służby bezpieczeń- 
stwa językiem polskim, a co do której rospo- 
rządzenie to dotąd w samej rzeczy nie zosteło 
wykonane. Czy o tem zapomniało Koło polskie? 
Podówezas, gdy ustawa z dnia 25 grudnia 1894, 
tyeząca się żandarmerji, a więc nie tak dawno, 
leżała na stole izby posłów jako projekt, sam 
poruszyłem tę sprawę w Kole polskiem i otrzy- 
malem zezwolenie, a względnie polecenie do 
wniesienia i umotywowania w izbie wezwania 
do rządu, by wreszcie ze względu na żandar- 
merję wykonał rozporządzenie z r. 1869. Przed 
wniesieniem tego wniosku spotkaliśmy się je- 
dnak z taką drażliwością w sferach, których 
draźnienia zawsze unikamy, że zaniechaliśmy 
naszego zamiaru i wniosku  pomienionego 
w imieniu Koła nie postawiłem. Na jaką barje- 
cę natknęliśmy podówczas, proszę wyrozumieć 
z tego, co powiem. Zandarmerja ma charakter 
dwupłciowy, z jednej strony należy do armji, 
z drugiej jest organem publicznego bezpieczeń- 
stwa. Język armji i władz wojskowych oznacza 
cesarz, rządowe organa publicznego bezpieczeń- 
stwa podlegają co de języka u nas rozporządze- 
miu z r. 1869; na tem opiera się nasze żądanie 
eo do języka polskiego w służbie żandarmerji. 
Ale jest także inne zapatrywanie, a to, że ję- 
zykiem armji i władz wojskowych jest język 
niemiecki, że uwzględnia te także rozporządze- 
nie z r. 1869, stanowiąc, iż korespondencja 
z władzami wojskowemi ma się odbywać w ję- 
zyku niemieckim, że przeto żądanie nasze wkra- 
cza w sferę języka armji i władz wojsko wych, 
a więc w zakres kompetencji nietykalnej. 
Gdzieśmy się spotkali z tem zapatrywaniem, 
można się domyśleć. Zapatrywania tego wcale 
nie podzielam, uważam je za zupełnie mylne, 
ale kto wie, że w polityce naszej są pawne gra- 
nice, które w dobrze zrozumianym naszym in- 
teresie uważamy zawsze za nietykalne, przyzna 
mi, że Koło polskie w tej sprawie nie może iść 
na przebój, tem więcej, że sprawa ta nie jest 
znowu tak zbyt ważna. Chodzi głównie o ra- 
porta piśmienne, składane władzom cywilnym, 
mianowicie starostwom przez żandarmów w ję- 
zyku niemieckim. 

Raporta te, jak sam mialem sposobność 
przekonać się, pisane są nieraz w języku nie- 
mieckim niemożliwym aż do śmieszności i mo- 
głyby w samej rzeczy z powodu swej niezro- 
zumiałości stać się nieraz podstawą  nieuzasa- 
dnionej, a dla kogoś mocno dotkliwej akcji 
urzędowej, gdyby urząd, otrzymujący taki ra- 
port, nie starał się poprzednio wyrozumieć 
żandarma ustnie po polsku, jakie ten raport 
ma znaczenie. Nie uważam tej sprawy za ba- 
gatelkę, owszem jestem tego zdania, że nam 
nie wolno z nabytków naszych narodowych 
uronić nawet drobnostki, więc także co do žan- 
darmerji winniśmy mieć na uwadze wykonanie 
rozporządzenia z r. 1869, ale tu właśnie w po- 
stępowaniu naszem, dążącem do tego celu, na- 
Kazana jest ostrożność, penieważ nadto silny 
nacisk większą nam może przynieść szkodę 
niżeli niemiecki raport żandarmerji. 

Zestawmy razem te urzędy, władze i zarzą- 
dy, które w kraju naszym posługują się dołąd 
językiem niemieckim, w jakim zakresie i na ja- 
kiej podstawie. Przedewszystkiem pomijam żur- 
nale, wykazy kasowe itd., sporządzane przez 
c. k. kasy i urzędy, zawiadujące pieniędzmi, a 
służące organom centralnym do wykazywania 
kontroli, albo zestawiania perjodycznych wyka- 
zów. Wypowiadam zdanie moje otwarcie, że 
sporządzanie tych żurnalów itd. w języku nie- 
mieckim, uważam ze względu na to, do czego 
one mają służyć, za czasowo uzasadnione. Mo- 
żnaby je wprawdzie dla zasady sporządzać 
w języku polskim, a w tłumaczeniu przedkła- 
dać owym władzom, ale nie sądzę, żehy to było 
praktycznem. 

Niemieckim językiem posługują się: 

1 Prokuratorja państwa w służbie we- 
wnętrznej i we wzajemnej korespondencji na 
mocy $. 3. rozporządzenia językowego. 

2. Urzędy pocztowe i telegraficzne, tudzież 
skarbowe zaklady przemysłowe, podlegające cen- 
tralnemu kierownictwu, w wewnętrznym zarządzie 
i manipulacji, jak nie mniej we wzajemnej ko- 
respondencji dotyczących władz i organów na 
mocy $. 4 rozporządzenia językowego. 

3. Dyrekcje kolei żelaznych państwowych 
i podległe im organa w służbie wewnętrznej, 
we wzajemnej korespondencji, tudzież w kore- 
spondencji z urzędami i organami slużby rzą- 
dowej i telegraficznej, na mocy $. 20 statutu 
organizacyjnego z r. 1896. 

4. Żandarmerja w slużbie publicznego bez- 
pieczeństwa, wbrew postanowieniom rozporzą- 
dzenia językowego. 

Zakres używania języka niemieckiego jako 


urzędowego w kraju naszym jest zatem jeszcze 
bardzo szeroki. I w tym zakresie powinien język 
polski zyskać należne mu prawa w całej pelni. 
W przypadku pod. 4. dość jest w tym celu wy- 
konać rozporządzenie z r. 1869, natomiast 
w przypadkach pod 1—3 potrzeba 
zmiany obowiązujących przepisów, 
mianowicie w przypadkach pod li2 
zmiany rozporządzenia z r. 1869, a 
względnie najwyższego postanowienia, 
na którem ono Się opiera, przez Wy- 
danie nowych, odmiennych postano- 
wień, w przypadkach zas pod 3. zmia- 
ny statutu organizacyjnego dla pań- 
stwowej administracji kolejowej, a 
wzęlędnie najwyższego postanowie- 
nia, na którem się on opiera, przez 
wydanie nowych odmiennych przepi- 
sów. To jest odpowiedź na pierwsze pytanie, 
czego mamy żądać. 

W jaki sposób mamy dojść do wydania 
tych postanowień, potrzebnych do rozszerzenia 
praw języka polskiego w przypadkach pod 1 
do 3? Ponieważ dotychczas obowiązujące prze- 
pisy zostały wydane przez rozporządzenia mini- 
sterjalne na mocy najwyższych postanowień, 
zdawalaby się całkiem konsekwentną odpowiedź, 
iż zmiana tych przepisów winna nastąpić na tej 
samej drodze. Dlaczegoż więc Kolo polskie w 
obecnej chw.li nie wstąpiło na tę drogę? Kto 
sądzi spokojnie i rozważnie, przyzna mi, że o- 
becna chwila, gdy rozporządzenia językowe, wy- 
dane dla Czech i Morawy, stworzyły sytuację 
polityczną prawie bez wyjścia, byłaby najmniej 
stosowną do żądania od korony i rządu wy- 
dania dla naszego kraju nowych rozporządzeń 
językowych. Nie można się przeciw temu zapa- 
trywaniu powoływać na Szląsk, bo jak to zna- 
nem jest z dzienników, owo rozporządzenie ję- 
zykowe, które w ostatnich czasach wydano dla 
Szląska, nie jest nowem postanowieniem, lecz 
jedynie interpretacją obowiązujących tam od da- 
wna przepisów. Ale ważniejszem od względów uty- 
litarnych, aby przez żądanie wydania dla naszego 
kraju nowych rozporządzeń językowych nie spo- 
tęgować jeszcze zawieruchy w państwie, co do 
których mogliby może, uparci przy swojem, 2a- 
rzucić Kolu polskiemu, że zbyt kieruje się uty- 
litaryzmem, ważniejszem od tych względów u- 
tylitarnych jest to, że Koło polskie, zdaniem 
mojem, właśnie w obecnej chwili z przy- 
czyn zasadniczych nie może wystąpić 
z łakiem żądaniem. W obecnej walce parlamen- 
tarnej zaogniła się kwestja kompetencji, kwe- 
stja, kto jest powołanym do regulowania języka 
urzędowego. Poseł dr. Madeyski bardzo słusznie 
to wypowiedzial w swojej broszurze: „Die Na- 
lionalitatenfrage in Österreich und ihre Lösung“, 
że $$. 11 i 12 ustawy zasadniczej z dnia 21. 
grudnia 1867, na które się wszyscy powołują, 


nie dają silnej podstawy do rozwiązania tej 
kwestji. y 
Można z nich zawsze nie bez pewnej racji 


wysnuć wnioski, odpowiadające własnej in- 
tencji, a więc rząd, że normowanie sprawy ję- 
zyka w urzędach należy do egzekutywy, cen- 
traliści, że to należy do ustawodawstwa rady 
państwa, autonomiści, że to należy do ustawo- 
dawstwa krajowego. Jakie było dotychczas 
nasze stanowisko w tym względzie? Jednego 
trzymaliśmy się stale i niezmiennie i wypowia- 
dali przy różnych sposobnościach, a to, że 
uregulowanie języka urzędowego w 
urzędach i władzach krajowych nie 
nali ży do kompetencji ustawoda- 
weze: rady państwa. Po za tem nie ma 
jednol te> myśli w naszem postanowieniu. Jako 
autonomisei stoimy zasadniczo na tem stano- 
wisku, że sprawy językowe w urzędach i wła- 
dzach, ustanowionych w kraju naszym, należą 
do ustawodawstwa sejmowego. W tej myśli 
uchwalił sejm w roku 1868 tr.y projekty do 
ustaw o języku urzędowym, które jednak nie 
staly się ustawą. To stanowisko swoje zazna- 
czał s:jm także później przy nadarzonej spo- 
sobności. I literatura nasza naukowa (Madey- 
ski 1884 — Starzyński) broni tego samego 
zapatrywania. Ale z drugiej strony rozporzą- 
dzenie językowe z roku 1869 przyjęliśmy ze 
względów praktycznej polityki bez protestu, 
a w protokołach obrad rady państwa (rok 
1884) można się spotkać z enuncjacją śŚ. p. 
Grocholskiego, oświadczającą się ze względó v 
utylitarnych za regulowaniem spraw  jężyko- 
wych przez monarchę. Co się tyczy rządu, to 
wszystkie dawniejsze rządy trzymały się stale 
tego, że regulowanie spraw językowych należy 
do egzykutywy i według tego postępowały. Do- 
piero od rządów ministerstwa Badeniego za- 
czyna się nieznaczny, za rządów ministerstwa 
Gautscha wyraźniejszy, a za rządów mini- 
sterstwa Thuna całkiem stanowczy zwroł ku 
temu stanowisku, że regulowanie spraw języ- 
kowych należy do ustawodawstwa. 

Zwrot ten ostatni uwydatnil się mianowi- 
cie w enuncjacjach i postępowaniu ministerstwa 
Thuna wobec wniosków o wysadzenie komisji 
do uregulowania spraw językowych, które w 
przeszłym roku staly na porządku dziennym 
izby posłów. Koło polskie pomne stanowiska, 
które w sprawach językowych zajmował sejm 
krajowy, nauczone doświadczeniem na rozpo- 
rządzeniach językowych dla Czech i Morawy, 
jak latwo takie rozporządzenia zmienione być 
mogą, przechyliło się w chwili decydującej tak- 
że na stronę stanowiska kompetencji ustawo- 
dawczej, zastrzegając jednak stanowczo 
w swojej enuncjacji i postępowaniu, 
że ta kompetencja ustawodawcza w 
sprawach języka c. k. urzędów i władz 
krajowych należy do sejmu krajowe- 
go. Na tym zasadniczym punkcie stoimy obe- 
cnie. Czy Koło polskie może zejść z tego sta- 
nowiska, zamegować je żądaniem wydania roz- 
porządzeń językowych w tej właśnie chwili, gdy, 
jak powiedziałem, wre walka o kompetencję w 
sprawach językowych, odnoszących się nietylko do 
Czech, ale obejmujących wszystkie kraje koronne ? 
Sądzę, że nie. Jak ta walka się skończy, ttu- 
dno przewidzieć ; bez szkody dla naszych inte- 
resów narodowych może się ona zakończyć lylko 
wtedy, gdy stronnictwa dzisiejszej prawicy będą 
trzymały silnie ze sobą, a z niemi rząd. W tej 
walce niepewnej nie możemy jednak na chwilę 
osłabiać naszego zasadniczego stanowiska, nie 
możemy, walcząc o kompetencję sejmową, ró- 
wnocześnie uznawać kompetencji egzekutywy, 
żądając od niej wydania rozporządzeń. 

Gzułem potrzebę wypowiedzieć to, co na- 
pisałem. Może się przyczynię do wyjaśnienia 
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tej ważnej sprawy i stanowiska, zajętego wzglę- 
dem niej przez Koło polskie. 
Wiedeń dnia 24 stycznia 1899. 


Dr. L. Piętak. 


Sprawa polska 
na konferencji pokojowej. 


Lwów 27 stycznia. 

Na drugiej półkuli, w Stanach Zjednoczo- 
nych Ameryki północnej, dojrzewa sprawa, któ- 
ra nietylko obchodzi całą Polskę, lecz w dzisiej- 
szem położeniu politycznem może być dla niej 
bardzo pożyteczną. Mówimy tu o poczynionych 
staraniach, aby na konferencji pokojowej, za- 
projektowanej przez cara Mikołaja II poruszoną 
była kwestja polska jako taka, która ze swej na- 
tury nierozwiązana, czy jak się należy nie zala- 
twiona, zamącać zawsze będzie pokój w Euro- 
pie. Tę kwestję polską mają na konferencji 
pokojowej poruszyć reprezentanci Stanów Z,e- 
dnoczonych. Geneza tej sprawy jest taka: Pre- 
zydent Mac Kinley do jednego z wybitnych Po- 
laków w Ameryce wyraził się, że w pewnych 
stosownych sytuacjach Ameryka może coś zro 
bić dla Polski. 

Otóż, gdy car zaproponował konferencję 
pokojową, a wszystkie mocarstwa zgodziły się 
w zasadzie na nią, wówczas wybitniejsi Polacy 
w Ameryce, zączęli sondować członków ame- 
rykańskiego rządu, czyby na tej konferencji przed- 
stawiciel czy przedstawiciele Ameryki nie poru- 
szyli kwestji polskiej, która jest właśnie główną 
przeszkodą do utrwalenia pokoju europejskiego, 
a co za tem idzie i rozbrojenia. Wśród sfer 
rządowych amerykańskich projekt ten znalazł 
bardzo życzliwe przyjęcie i uznanie, a gdy opi- 
nja publiczna i prasa amerykańska żywo zajęły 
się tą sprawą i wprost domagały się od rządu, 
aby kwestję polską koniecznie poruszył na kon- 
ferencji pokojowej, wówczas Mac Kinley poro- 
zumiał się z tamtejszymi Polakami i polecił 
wypracować w tej sprawie obszerny memocjał 
i wręczyć go sobie urzędownie, a on zrobi 
z niego użytek w rządzie, który przedstawicie- 
lom swoim da odpowiedną instrnkcję w tym 
kierunku. 

Tak obecnie rzecz się ma z tą sprawą, 
którą w tej chwili zajmuje się żywo publicysty- 
ka amerykańska. Bynajmniej nie utrzymujemy, 
aby kwestja polska, podniesiona na konferencji 
pokojowej przez amerykańskich mężów stanu 
postawioną była w ten sposób, iżby się okazał 
natychmiast praktyczny, polityczny pożytek dla 
Polski, ale samo poruszenie jej na konferencji 
byłoby faktem niezmiernie doniosłego znaczenia. 
Rzecz prosta, że rząd rosyjski i jego przedsta- 
wiciele na tej Konferencji, a także i Prusy wy- 
stąpiłyby z silną opozycją, a niezawodnie uży- 
łyby wszelkich dróg i starań, aby nie dozwolić 
na wprowadzenie tej sprawy na porządek dzien- 
ny konferencji, ale tak, czy owak, wystąpienie 
rządu amerykańskiego z kwestją polską na are- 
nę całego świata musiałohy za sobą pociągnąć 
skutki odpowiednie. Jeżeli rządy nam nieprzy- 
chylne nie dopuścilyby do jakiejkolwiek dysku- 
sji w tym kierunku, to sprawą tą zająćby się 
musiała prasa europejska i amerykańska, a z te- 
go popłynęłoby dla nas dużo dobrego już 
z tego powodu, że wiele rzeczy, odnoszących 
się do nas, byłoby wyjaśnionych, a |takie niby 
kulturalne państwo, jak Prusy, nie potrafiloby 
chyba obronić swojej ludożerczej polityki, któ- 
rą tak samo uprawiało między Murzynami w 
Afryce, jak dziś uprawia w Poznańskiem, Pru- 
sach zachodnich i na górnym Szląsku. 

Jeżeli wogóle tak zwane jus possedendi 
będzie brane na tej konferencji za podstawę 
główną, to oczywiście cała konferencja nie do- 
prowadzi do niczego, a po niej uzbrojenia nie- 
tylko nie zmniejszą się, lecz srożyć się będą. 
W każdym razie, gdyby amerykańskim mężom 
stanu udało się kwestję polską poruszyć na kon- 
ferencji, choćby tylko pośrednio i pobieżnie, to 
zawsze fakt ten bylby dla sprawy polskiej wiel- 
ką korzyścią, za którą społeczeństwo nasze 
wdzięcznośćby zachowało dla Yankesów. 


Sprowadzanie zwłok: Szopena. 


Lwów 27 stycznia. 

Piękną i głęboko polityczną myśl poruszył 
polski tygodnik Zgoda, wychodzący w Chicago, 
mianowicie myś! sprowadzenia do kraju zwłok 
Szopena w ten sposób, aby połączyć je ze spro- 
wadzeniem szczątków śmiertelnych Słowackie- 
go. Ta podwójna uroczystość jest tem bardziej 
wskazaną, że obaj wielcy nasi mistrze słowa i 
melodji nietylko urodzili się, ale umarli w tych 
samych latach: 1809--1849, a więc w tym ro- 
ku przypada dla obu rocznica 90 urodzin i 50 
zgonu. Sprawa sprowadzenia zwłok Slowackie- 
go jest, jak wiadomo, na drodze do urzeczywi- 
stnienia, należałoby się teraz zastanowić, czy 
nie dałoby się przeprowadzić także myśl Zgody 
amerykańskiej co do Szopena. Autor artykulu 
w Zgodsie p. Zygmunt Słupski pisze: 
| _ „Śzopen, choć genjusz na wskróś rodzimy, 
jednak już nie samej tylko Polsce, ale calemu 
światu od krańca do krańca świeci jako gwia- 
zda pierwszej wielkości. Z naszych, rzec mo- 
žna, on tylko i Kopernik zdobyli sobie tak wy- 
bitne wszechświatowe stanowisko, A że stał się 
własnością ludzkości, nie zmniejsza to naszych 
praw ani chluby; owszem podnosi jego dla Oj- 
czyzny znaczenie i zasługę. On to przecież za- 
klętą w niebiańskie tony myśl polską aż po 
najdalszych zakątkach ziemi rozsiewa. Słowem, 
i jako genjusz i jako Polak, zdobył sobie nie- 
zaprzeczone prawo do wdzięczności swego na- 
rodu i pierwsze miejsce wśród jego królów i 
proroków, tuż obok nieśmiertelnego twórcy 
„Pana Tadeusza" — bo i on także kochał za 
miljony, bo i jemu niemniej winniśmy narodo- 
wej chwały, jako też osobistych rozkoszy i po- 
ciech. Wprowadzenie jego na Wawel byłoby 
tylko spłatą długu i aktem sprawiedliwości. 
Szopen za życia bywał rozjemcą waśni Juljusza 
z Adamem. Pod wrażeniem jego czarujących 
melodji, rozczuleni poeci w objęcia sobie pa- 
dali, nawzajem uroczyście ślubując zapomnienie 
osobistych uraz. Niechby więc i dziś ten król 
harmonii między obu zwaśnionymi spoczął ja- 
ko symbol pojednania i zgody w narodzie*. 

Następnie uzasadnia p. Słupski konieczność 
sprowadzenia zwłok Szopena w następujący 
sposób : 


„Sama przezorność każe nam o niego się 
upomnieć. Zawczasu przecież należy stanowczo 
uregulować nasz tytuł własności, aby nie 20- 
stawić potomnym ani pozorów do sporów, jak 
o Kopernika. Wszak mimo naszej wygranej 
przed forum nauki, jeszcze są kraje, gdzie na- 
wet publicznie w szkołach fałszywie nauczają, 
że był Niemcem. A co do Szopena, również 
im później, tem trudniej przyszłoby prawdy 
dowodzić, gdyż istotnie płynęła w nim cząstka 
krwi francuskiej, czy też sfrancuziałej tylko, 
gdyż długie lata żył i nawet umarł w Paryżu; 
że nakoniec nosił z francuzka brzmiące nazwi- 
sko. Nie są to wprawdzie dowody niewzruszo- 
ne, ale złej woli i pozory wystarczają dla za- 
gmatwania sprawy i bałamucenia świata. Wia- 
domo przecież, że nawet za jego życia miano 
go za Francuza, tak, że często sam musiał zna- 
jomych z błędu wyprowadzać — a i dziś nie 
lepiej się dzieje. Cały świat wprawdzie utwory 
jego grywa i zachwyca się niemi, ale jakże 
niewielu zna źródło i prawdziwe autora pocho- 
dzenie. Sam to stwierdziłem, bo nierzadko spro- 
stowanie moje w tym względzie ze ździwieniem 
lub niedowierzaniem przyjmowano. 

„Wobec tego każdy chyba uzna ważność i 
nagłość sprawy, nabierającej już znaczenia na- 
rodowego. Sprowadzenie zwłok raz na zawsze 
usunęloby wszelkie wątpliwości i powody do 
sporu. A im wcześniej się o swoje upomnimy. 
tem lepiej; bo dopóki jeszcze dość świeże są 
dowody naszych praw, tem łatwiej je przyjdzie 
wykazać. Dziś możeby nawet żadnych trudno- 
ści Francuzi nam robić nie ośmielili się. W da- 
nym razie tem głośniej należałoby się domagać 
wydania, bo już samo żądanie nie byłoby bez 
znaczenia na przyszłość. 

„Zresztą nie dajmy się bez wystrzału zubo- 
żyć. Brońmy od grabieży choć dorobku nasze- 
go ducha. To przecież prosty obowiązeż, który 
z pewnością komitet spełni. A gdy starania po- 
myślny uwieńczy skutek, wtedy tryumf naszej 
prawdy będzie zupelny i wspaniała uroczystość 
zapewniona. 

„Mówię wspaniala, bo nie zapominajmy, 
że sprowadzenie zwłok Szopena nastręcza nam 
bodzj jedyną sposobność urządzenia uroczysto- 
ści międzynarodowej. Byłoby też wprost nieo- 
ględnością, gdybyśmy z tej sposobności nie ko- 
rzystali dla przypomnienia światu, że nietylko 
żyjemy, ale że nasz udział w cywilizowanym 
pochodzie ducha ludów zachodu, jest wcale nie- 
pośledni. 

„A powodzenie już z góry zda się zape- 
wnione, bo kult szopenowski tak szeroki i sil- 
ny, że byle tylko zadanie swe komitet należy- 
cie pojął i wypełnił, wezwanie wszystkie naro- 
dy sympatycznie przyją, wiele korporacyj nie- 
zawodnie delegatów przyszłe, a i pojedyńczo 
też niejeden wielbiciel podąży, by pamięć mi- 
strza uczcić i jubileuszowy usłyszeć koncert. 
A jedną z great attraciions,, dla cudzoziemców 
zwłaszcza, byłaby jubileuszowa wystawa muzy- 
czna polska wogóle, a międzynarodowa odno- 
śnie do Szopena“. 

Notując ten piękny i tak sympatyczny pro- 
jekt, sądzimy, że muzycy połscy, a zwłaszcza 
wirtuozowie i śpiewacy nie pożałują trudów, 
aby przyczynić się do zebrania kosztów na 
sprowadzenie zwłok Szopena. 


Utrudnienia w komorach cłowych. 


Załatwiając sprawozdanie komisji admini- 
stracyjnej o wniosku posła Kramarczyka w 
sprawie utrudnień, czynionych na komorach clo- 
wych włościanom, przejeżdżającym granicę, u- 
chwalił Sejm w r.z. wezwanie do rządu o czu- 
wanie nad tem, aby na komorach cłowych sto- 
sownie do postanowień $. 118 ustawy cłowo- 
monopolowej, wszyscy podróżni bez różnicy 
stanu, jeżeli jadą próżnymi wozami, o każdej 
porze duia i nocy bez żadnej zwłoki przepu= 
szezani bywali. 

Na powyższą rezolucję otrzymał wydział 
krajowy z prezydjum namiestnictwa wiadomość, 
iż kraj. dyrekcja skarbu wydała w tej sprawie 
rozporządzenie do dyrekcyj okręgów skarbo- 
wych w Wadowicach, Krakowie, Tarnowie, 
Rzeszowie, Jarosławiu, Żółkwi, Brodach, Tar- 
nopolu i Czortkowie. Rozporządzeniem tem .po- 
lecono dyrekcjom okręgowym, aby wezwały 
podwładne pograniczne urzędy cłowe, do naj- 
ściślejszego przestrzegania postanowień $. 118 
ordynacji cłowej i monopolowej i czuwały nad 
tem, aby wszyscy podróżni bez różnicy stanu, 
jeśli nie wiozą ze sobą żadnych przedmiotów, 
przeznaczonych na handel, o każdej porze dnia 
i nocy bez żadnej zwłoki byli odprawiani. W 
szczególności polecono dyrekcji okręgu skarbo- 
wego w Wadowicach, ażeby przy nadarzonych 
sposobnościach dokładnie się przekonywała, czy 
postanowień powyższych przestrzega należycie 
ekspozytura cłowa w Zabrzegu, przyczem zwró- 
cono uwagę tej okręgowej dyrekcji skarbowej, 
że właśnie utrudnienia czynione w Zabrzegu 
włościanom, jadącym do Prus po wapno lub 
węgiel, lub wracającym z Prus z próżnymi 
wozami, dały powód do wniesienia zażaleń 
w Sejmie. 

Jest uzasadniona nadzieja, że po wydaniu 
powyższego zaostrzającego zarządzenia, włościa- 
nie, przejeżdżający granicę, nie będą doznawali 
żadnych utrudnień na komorach cłowych. 

Wydział krajowy otrzymawszy wiadomość 
o powyższem rozporządzeniu, zakomunikował 
je 34 powiatom, położonym w okręgach wyżej 
wymienionych dziewięciu dyrekcyj skarbowych, 
Ta poinformowania o tem interesowanej lu- 
ności. 


Minister-łapownik. 
Stambuł 21 stycznia. 

Pogłoski o zmianie gabinetu kursują nie- 
ustannie, nikt jednak niemi bardzo się nie zaj- 
muje, a już najmniej interesuje wszystkich oso- 
ba przyszlego wielkiego wezyra. Natomiast je- 
den fotel ministerjalny przykuwa do siebie 
uwagę wszystkich, a jest nim fotel ministra 
marynarki. zajmowany obecnie przez Hassana- 
baszę, który na tem stanowisku „zaoszczędził* 
sobie nieprawdopodobnie olbrzymi majątek. 
W Turcji nie ma ani jednego czlowieka, któ- 
ryby się dobrze odezwał o Hassanie-baszy; 
drze on skórę z każdego — winny czy niewin- 
ny, bogaty czy biedny płacić musi — a flotę 
turecką doprowadził do jeszcze gorszego stanu, 
niż była przedtem. Jeszcze przed rokiem skan- 
daliczna historja jego z pewnem towarzystwem 


francuskiem obiegla jak blyskawica całą Tur- 
cję; skutkiem tego skandalu dostał Hassan-basza 
dymisję, dzięki jednak zakulisowym intrygom 
w Yildiz-kiosku w dwie godziny potem przy- 
wrócono go na dawne stanowiszo Rzecz się 
tak miala: 

Jedno z towarzystw francuskich otrzymało 
koncesję na wybudowanie bulwaru wzdłuż Zło- 
tego rogu. Jako przedstawiciel departamentu 
marynarki zawarł Hassan-basza kontrakt z przed- 
siębiorcami, przyczem w razie niedotrzymania 
warunków z jednej lub drugiej strony nazna- 
czono karę konwencjonalną 2,000.000 franków. 
Sultan zatwierdził kontrakt. Towarzystwo, zba- 
dawszy rzecz dokładniej, przyszło do przekona- 
nia, że nie może wypelnić przyjętych na siebie 
zobowiązań i diatego zwróciło się do ministra 
z propozycją Zniszczenia kontraktu, w zamian 
za co, nie przystępując nawet do robót, goto- 
we jest zapłacić połowę kary tj. miljon frantów. 

Umysł Hassana-baszy, przywykly do takich 
geszeftów, szybko pojął, że ten miljon może 
przynieść drugi. Nie namyślając się długo, po- 
pędził do Yildz-kiosku, gdzie zdołał przekonać 
swego latwowiernego monarchę, że kontrakt 
zawarty z towarzystwem francuskiem, jest bar- 
dzo niekorzystny dla rządu i że za pół miljona 
można skłonić towarzystwo do odstąpienia od 
niego. Padyszach zgodził się na to, po kilku 
dniach jednak dowiedział się, że do kieszeni 
jego zacnego ministra, w której ginie połowa 
sum asygnowanych na flotę turecką, wpadło 
półtora miljona Sultan rozgniewany wydał na- 
tychmiast irade, zawierającą dymisję Hassana- 
baszy. Ten jednak już nie po raz pierwszy wy- 
plątywał się z podobnej matni: po upływie 
dwóch godzin wrócił na swoje stanowisko i do 
tej pory drze na niem skórę, z kogo się da. 

~ Tym razem wykryto w Yildiz-Kiosku caly 
spisek handlowy, w którym brali udział wyżsi 
dostojnicy pałacowi, do towarzystwa których 
wcisnął się i amator łatwego zysku, Hassan- 
basza. W Torcji istnieje żegluga parowa kupie- 
cka, której właścicicielem był znany kupiec 
Abdul-Kadir. Prowadził on obszerny handel 
2 Turcją azjatycką, a głównie z Indjami. Uda- 
jąc misjonarza, mającego na celu szerzenie 
w Arabji i w Indjach islamu i rozwijanie idei 
o jedności i majestacie Kalifa, Abdul-Kadir bez 
szczególnych zachodów otrzymywał różne do- 
stawy dla skarbu, ale nadto i zapomogi pie- 
niężne od rządu. 

Zbogacony Abdul-Kadir zwąchał się tym- 
czasem ze stronnictwem młodo tureckiem i 
podczas swej ostatniej podróży do Indyj wrę- 
czył nizamowi w Hajderabadzie album z reli- 
gijnymi muzułmańskimi emblematami oraz sfał- 
szowany list sułtana, w którym ten uznaje pra- 
wa szeika Abdul-Uda do Kalifatu. 

Niezwykle szybkie śledztwo wyjaśniło, że 
sprytnego Abdul-Kadira w jego planach popie- 
ralo kilku z mało-azjatyckich jeneralnych gu- 
bernatorów, były pierwszy sekretarz sultana 
Suria-basza i... minister marynarki, Hassan- 
basza. 

Gazety egipskie, w szczególności Dłiu- Nej- 
Cha (straszny krzyk), która już oddawna otrzy- 
muje subwencję od sultańskiego szeika, dowo- 
dzą, że  Akdui-Uda rzeczywiście pochodzi 
z rodu Kurejszytów i rodu Mahometa, skutkiem 
czego ma prawo do Kalifatu. Gazety młodo 
tureckie, podchwyciwszy to, przypominają, że 
Abdui-Uda już od wielu lat jest ogaiwem, lą- 
czącem Turków z Arabami, i że u tych osta- 
tnich nie bez podstawy i prawa cieszy się 
wielką popularnością. 

W istocie Abdul-Uda jest tylko żebraczym 
derwiszem, który przy pomocy swego przeni- 
kliwego umysłu i nadzwyczajnego daru słowa 
stał się szeikiem w Szamie, gdzie cieszył się 
ogromnym wpływem na fanatyków arabskich. 
Następnie powołano go do Yildiz-Kiosku, gdzie 
pełni funkcje astrologa i żyje bardzo wygodnie. 
Wpływ jego na Arabów dotychczas nie ustał 
i rzeczywiście jest on pośrednikiem między 
wpływowymi arabskimi szeikami a padyszachem. 

Sztuczka Abdul-Kadira, szczególy wykryte 
przez komisję śledczą i nareszcie udział w tym 
zagadkowym  płanie wybitnych dostojników 
dworskich i rządowych, wywołały w Yildiz. 
Kiosku popłoch i Hassan-basza tym razem bę- 
dzie musiał chyba na dobre rozstać się z kurą, 
która mu złote niosła jaja. 8. 


Wipczyna. 

I. (Ćwik). Powabny to zaprawdę kraj, ta 
„Zieloną“ Bukowina, ta stara droga echa wo- 
jennego, usłana szkieletami bojowników, wy- 
moszczona krwią dzikich szczepów i plemion. 
Tędy ciągnęły narody, stałej szukając sadyby, 
tędy się wlokły zastępy roznosząc śmierć i po- 
żogę. I dlugie, długie przepływały lata po nad 
zakątkiem, a zlepek sadyb wielojęzyczaych lu- 
dów tworzył ciągle jednolity prawie kompleks 
lasów i borów, które tu i owdzie nawet pod 
koniec minionego wieku, żadnego nie uznawały 
właściciela. 

Gdyśmy przed laty dwudziesiu po raz 
pierwszy poczęli przeliegać podgórza, stoki i 
szczyty gór Bukowiny iście dziko-romantyczne, 
odkrywaliśmy tam krajobrazy, sycili oko wido- 
kiem dziewiczej przyrody. 

Od granic Rumunji, wzdłuż rubieży Sie- 
dmiogrodu i Węgier ku krańcom Galicji cią- 
gną się grzbietami gór potężne lasy szpilkowe, 
okalają rozsiane chaty, zazierają eiekawie ku 
ponurym rozpadlinom skalnym, kędy pienią się 
wrą, kipią, pryskają wartkie strumienie wśród 
twardego łożyska. Powyżej rozległych włości 
uścielone bujnego kwiecia dywanami, połoniny 
„pojanami* zwane, kraina alpejskich hal, pełna 
stąd owiec, koni i siwego bydła o dlugiej 
sierci, chmurnem czole i ponurem oku. Tu je- 
leń przemyka Kkarkołomną ścieżką, tu wilków 
stada ciągną ku „okolom“, tu niedźwiedź chwyta 
w obliczu bezsilnych pasterzy ofiary, tu orły 
znoszą łup, dla żeru łaknących swych piskląt, 

Przeważna część tych obszarów jest wła- 
snością r.ądu, raczej funduszu grecko-orjental- 
nej cerkwi bukowińskiej, lub też poszczegól- 
nych gmin i włości; gdzieniegdzie tyłko wyka- 
zuje tabula wśród gór prywatnych właścicieli. 
Rząd wydzierżawił przed laty eksploatację drze- 
wa zasobnej spółce akcyjnej, z królem rumuń- 
skim na czełe, a ta otworzywszy biura w Wie- 
dniu, na Bukowinie, w Rumunji, Turcji i Egi- 
pcie potężną prowadziła akcję. Uzyskawszy przy- 
wilej splawu na Putyłówce i obu Gzeremoszach, 
pobudowała olbrzymie klauzy, uregulowała ta- 


aE- W/spierajcie przemysł krajowy "WE 


Ządajcie wszędzie tutek Niemojowaekiego! 
q imeacuomych 


dwema medalami zasługi. — MED” Należy się strzedz przed naśladownictwem. "TR 


Najtańszem i najlepszem źródłem zakupu wszelkiego rodzaju papierów i przyborów szkolnych i kan- 
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celaryjnych, oraz towarów wchodzących w zakres palenia, jest sklep 
3. W. Niemojowskiego, Lwów, plac Marjacki 8.— Szczegółowe cenniki wysyła się franko, 


DZIENNIR POLSKI z dma 58 -Stycznia 1899 r. 


my i śluzy, rozgadziła zdradliwe kaskady, a wa- 
ląc siekierą i: pilą odwieczny drzewostan wysy= 
lała rok rocznie w daleki świat nielada skarby 
z glębi gór i jarów. Dzielni Kermnniczy wę- 
drowałi w dal Czereinoszu i Prutu lożyskiem. 
Wobec przywilejów i zasobów spólki trudno było 


prywatnym włisśccielom lasów osiągać w tej 


stronie jakie takie zorzyści ze swoich posiadłości, 
malą, nieznaczną tylko 


toż rozlegle obszary, 
przedstawiały wartość. Do tero rodzaju mają- 
tków należał ohszar Wipczyna 
gów o obrębie siół Sergie, Putalla, Storonec- 
Putillia, własność Grzegorza Dżłewdżowana, ta- 
bularnego dziedzica Wyżnicy nad Czeremoszem, 
miasteczka, zamieszkalego wylącznie prawie przez 
żydów, operujących u podnóża tej części gór 
wśród ludności huculskich osad Bukowiny. Prze- 


nosząc się na żyzne stepy Besarabji i sprzedając 


Wyżnieę Narcyzowi Aywasowi, odstąpił Dżuw- 


dżowan Wipczynę, przed jakicn trzydziestu la- 


ty, wyżnickiemu rejentowi Józefowi Rudko- 


wskiemu, potomkowi rodziny z okolic Makowa, 


który po ukończeniu szkół w Czerniowcach i we 
Lwowie i po odbyciu praktyki sądowej w Ko- 
lomyi, poświęcił się publicznej służbie na polu 
notarjatu. Uprzejmość i zalety serca jednaly 
rejentowi licznych klljentów, oszczędne Życie je- 
go i małżonki Mirji z domu baronów Kaprich, 


dozwalały stadłu zebrać nieco imaterjalnych za- 


pasów. 


Oddani gorliwie zajęciu, mieli Rudkowscy 
zawsze otwarty dla krewnych i przyjaciół dom 
swój, w którym rokowało piękne nadzieje je- 
dyne dziecię — Janina — celująca bystrością 
talentu, energją, zapalem do czynu i temi za- 
letami kobiet, które ścielą silną połowę rodu 
ludzkiego u stóp niewieściego świata. Rychło 
wzrastała Janina w wiedzę, w życzliwość ogólu 
i w poczucie obowiązku — Polki. Gorący pa- 
trjolyzm rodziców, zwłaszcza zaś ojca, który do 
dziś dnia nie zdjął wdzianego przed laty stroju 
polskiego, udzielił się w pelni córce, a ta w pra- 
cach swych na polu humanitarnem niezwykłą 
rozwijała gorliwość, i szczególne zabiegi, i była 
mimo młodziutkiego wisku jedną z reprezen- 
tantek narodowego życia kresowej Pelonji, gru- 
pującej się, jak wiadomo, wśród murów czer- 
niowieckiej Czytelni polskiej. Czy to bibljoteka, 
czy zbiór numizmatyczny „Czytelni*, czy Towa- 
rzystwo akademickie „Ognisko*, loterja fantowa, 
„Gwiazdka*, lub inna dobroczynna składka, 
wszystko znajdowało w niej uprzejmą opiekun- 
kę i protektorkę, a prawdziwe oddanie się za- 
cnej sprawie dozwalało osiągać pokaźae rezul- 
taty. Gdy w r. 1884 nawiedziła straszliwa po- 
wódź ludność Galicji, zawdzięczali biedacy po- 
każaą kwotę 320 zł. wyłącznie staraniom Jani- 
ny Rudkowskiej, jako delegatki Czytelni pol- 
skiej, Slowem należała ona do owych, pełnych 
poświęcenia kobiet, o których powiedział na pu- 
blicznem zebraniu w Czerniowcach jeden z ob- 
cokrajowców: „Polskie dajcie nam niewiasty, a 
cudów zdołamy dokazać!* 


Listy z Kraju. 
Gródek 23 stycznia. (Z Gwiasdy). Stara 


niem „Gwiazdy* stowarz. chrześcjań. rękodziel- 
ników odbyło się dnia 21 bm. żałobne nabo- 
żeństwo za poległych w r. 1863. Z inteligencji 
calego Gródka widzieliśmy 4 osoby, bylo samo 
mieszczaństwo i tego część opuściła kościól wraz 
ze strażą pożarną, kiedy rozległ się głos dzwonu 
alarm pożarny. 


Dnia następnego t. j. 22 bm. odbyło się w 
„Gwieździe* walne doroczne zebranie, które za- 
gail ks. prezes krótką przemową ku uczczeniu 
rocznicy powstania 1863. Zachęciwszy ma koń- 
cu przemowy do pracy, szanowania ziemi oj- 
czystej, życia wedlug św. ewangelji, otworzył 
walne zebranie. 

Ze sprawozdania wydziału za rok 1898 
mógl się każdy przekonać, że „Qwiazda* w 
Gródku, jakkolwiek bardzo uboga, przecież jest 
ogniskiem pracy nad umoralnieniem i oświatą 
mieszczaństwa. W „Gwieździe* są odczyty, wy- 
klady, przedstawienia amatorskie (sztuki ludo- 
we bywają grane). W roku 1898 za przeszlo 
27 zł. dziel drogą prenumeraty kupila „Gwia- 
zda* do bibljoteki. 

Po sprawozdaniach nastąpił wybór wydzia- 
łu na rok 1899. Ks. Lachiewicz zostal po- 
nownie prezesem a p. Bobowski wiceprezesem, 
p. Morawski sekretarzem, p. Pelczar bibljoteka- 
rzem, p. Wapka J. skarbnikiem, p. Jaszowski 
gospodarzem, dalej wybrano do wydziału ks. 
Scharfa, pp.: Wenca, Hawrylaka, Jarzynę, Schnei- 
dra, Jaworskiego. s 

W br. jak alyszeliśmy, będzie miala „Gwia- 
zda* wlasny sztandar; przy każdej sposobności 
licznieszego zebrania się składają członkowie 
małe ofiary, by jak najprędzej stanąć pod wła- 
snym sztandarem. 

Z Buczackiego 21 stycznia. (Nabożeństwo 
żałobne sa poległych bohaterów w r. 1863). Rok 
1863wyryty został w sercach naszych krwią i 
lzami, pożogą i zgliszczami na zawsze! Powsta- 
nie styczniowe przeciw olbrzymowi północy — 
to heroizm niesłychany w dzisjach Ojczyzny na- 
szej i calej Europy — heroizm, przed którym 
z pietyzmem uchyla się czoła — wzbudza ono 
podziw i zapala serca! Tem uczuciem kierowane 
polskie towarzystwo gimnastyczne w Buczaczu, 
„Sokół*, na czele którego stoi p. Zych, dyrek- 
tor gimnazjum tamtejszego, urządziło dnia 21 
b. m. nabożeństwo żalobne za poległych boha- 
terów w roku 1863, które odprawił ksiądz pra- 
łat Gromnicki. Na wspaniałym katafalku, oto- 
czonym mnóstwem egzotycznych kwiatów, wi- 
dnial napis „1863*. W nabożeństwie tem wzię- 
ła udział liczna inteligencja miejscowa, mlo- 
dzież szkolna i ludncść miejska, do której przy 
końcu nabożeństwa przemówił ks, prałat Gro- 
mnieki, niezwykły mowca, wzniosłemi i gorąco 
patryotycznemi słowy, zachęcając do wiary św, 
i milości Boga i ojczyzny. „Orle! orle! nasz 
bialy na czerwonem polu — wołał ten czcigo- 
day kapłan-patrjota —  pokrawiony i poszar- 
pany, skieruj lot swój i oprzej się o skałę a 
niezadługo wolny i swobodny bujać będziesz nad 
wolną Ojczyzną naszą, kąpiąc swe śnieżno-białe 
skrzydła w promiennym blasku słońca!" i t. d. 
Mowa ta wywarła niesłychane wrażenie na obe- 
enych słuchaczach i pozostawiła na dnie duszy 
i serca niezatarte niczem wspomnienie. 


2500 [] mor- 


Paderewski jako gospodarz. 


W iondşńskim Pearson Magazine ukazal się 
artykuł W. Addipgtona o Paderawskira, jako go- 
spodarzu wiejskim. Addington, to przyjaciel i sekre- 
tarz wielkiego pianisty. Spędził on kilka miesięcy w 
Kasinej w Galicji i ogłosił swe wspomnienia w dlu- 
gim, zajmnjącym, chociaż panegirycznie zabarwionym 


artykule. 


Kasina, majątek Paderewskiego, jest to posia- 
dłość, składająca się w trzech piątych z lasów so- 


snowych, jedłowych i dębowych. Pełno tam dolin 
żyznych, bystrych strumieni i zalesionych pagórków, 
z których roztacza się widok na lańcuch Karpat 
Addington opisuje dzień przyjazdu do Kasinej i entu- 
zjazm ludu wiejskiego na widok „pana dziedzica.* 
„W oczach wielu włościan — 
lem łzy, gdy schylili się do tych białych rąk, 

takie dla świata artystycznego mają znaczenie.“ 


Potem nastąpiły improwizowane śpiewy i tańce. 


„Taniec dziewcząt polskich jest malowniczy i ochoczy* 


— „stoisz pod ścianą, przypatrując się scenie, gdy 
caluje cię w rękę i 
zanim masz czas zaprotesto- 
wać.“ Uroczystość zakończyła się obnoszeniem Pade- 


w tem prz,biega dziewczyna, 
zakręci tobą w tańcu, 


rewskiego przez młodych parobków. 


Paderewski jest niezmiernie pracowity i rzadko 
pozwala sobie na zupełny odpoczynek, a wtedy mu- 
zyka jest wygnana z jego myśli, Gdy zaś zasiądzie 
wczesnym rankiem do fortepianu, wstaje dopiero w 
porze obiadowej, blady, z rozpaloną głową i godziny 
mijają, zanim się uspokoi, do czego mu pomaga pa- 


lenie „doskonałych papierosów rosyjskich.“ 


Ale na takie święta muzyczne pozwala sobie 
Woli on zarybiać rzekę Białą 


Paderewski rzadko. 
pstrągami i woli snuć plany o zakładaniu wimhie w 
Galicji. Cały ten ustęp o winnicach wielkiego pia- 
nisty trąci blagą. Przedewszystkiera szczególy o istnie- 
jących już na Podkarpaciu winnicach, oparte są na 
zupełnie b'ędnych informacjach, 
wiarę zasługują te ustępy w rozprawie Addingtona, 
w których mówi o pracy Padarewskiego nad ludem 
i jego talencie „businessmana.* Chłopi lubią zgła- 
szać się do wielkiego pianisty po naradę, gdy po- 
wstaje spór jakikolwiek w gminie lub rodzinie. 

W sąsiedniem miasteczkn, liczącem 2000 mie: 
szkańców, kupił Paderewski obszerny dom i zamienił 
go na klub dla młodzieży; jest tam obfitość czaso- 
pism, książek i gier, a dochód z napojów jest obra- 
cany na pożytek ubogicb. Naturalnie, Paderewski 


jest bardzo bogaty: zwykłe honorarjum przy forte- 


pianie wynesi 500 gwinei (około 5000 rb.), pięcio- 
miesięczna fournée amerykańska przyniosła mu prze- 
szło 30000 f. szterlingów; jest on doskonały „bu- 
sinessman*, choć jego metody są metodami artysty. 
Paderewski mie lubi pisać listów, czyni to w ostate- 
cznym razie; zwykle telegrafuje — w ciągu roku 
wynosi to ogromną liczbę telegramów. 


KRONIKA. 


Djarjusz lwowski. 

Sobota 28 stycznia. 

O godz. 6 wieczorem na Uniwesytecie walne 
zgromadzenie Tow. historycznego. 

O godz. 6 wieczorem w Czytelni kobiet odczyt 
ks. Bobrowicza: „Ostatnie chwile Unji w Chełm: 
czyźnie. * 

Q godz. 8 wieczór z tańcami w Kole. 

O godz. 8 wieczorek w Kasynie miejskiem. 

O godz. 9 wieczór karnawałowy w „Gwieździe.* 

O godz. 9 wieczór karnawałowy w „Skale.“ 

Teatr hr. Skarbka: popołudniu „Doktor z musu“, 
koimedja; wieczorem „Carmen“, opera. 


Kalendarz. Sobota (28): Karola W. Wschód 
alońca o godzinie 7 minut 42, zachód o godzinie 
4 minut 47. 

Język urzędowy. Pod powyższym tytułem 
zamieszczamy znakomity artykuł prof. dr. Leonarda 
Piętaka, posła do rady państwa, wyjaśniający, jak 
się przedstawia sprawa języka urzędowego w Galicji, 
na podstawie rozporządzenia ministerjalnego z r. 1869. 
Zwracamy uwagę naszych czytelników na ten wy- 
borny artykuł. 

Pismo kondolencyjne. Wydział krajowy wy- 
stosował do wdowy po śp. Stefanie hr. Zamoyskim 
następujące pismo kondolencyjne : 

Jaśnie Wielmożna z hr. Potockich Zofja hr. 
Zamoyska w Wysocku. 

Jaśnie Wielmożna Pani! Pełni współczucia śpie- 
szymy wziąć udział w szczerym i głębokim żalu po 
stracie małżonka Pani. Należy mu się wdzięczność i 
serdeczne od kraju wspomnienie, bo był z tycb, co 
idąc za rodową tradycją szukali służby publicznej, 
pracując dla dobra i na pożytek kraju, gdzie wy- 
magała potrzeba, a innej mie pragnęli w życiu na- 
grody, prócz uczucia spelnionego obowiązku. 

Sejm, powiat i inne koła zbiorowej pracy pu- 
blicznej zachowają imię Stefana Zamoyskiego w do- 
brej i wdzięcznej pamięci. 

Podpisy: Marszałek krajowy Stanisław Ba- 
deni; członkowie wydziału krajowego: Antoni Jaxa 
Ghamiec, dr. Franciszek Hoszard, dr. Józef 
Wereszczyński, dr. Damian Sawczak, dr. 
Adolf Vayhinger, Stanisław Brykczyński. 

Bal prasy. Arlysta-muzyk, p. Grzegorz Fuchs, 
świeżo osiadły w naszem mieście, skomponował 
galop, pod tytulem: „Precz z stemplem dzienni- 
karskim* i poświęcił ten utwór komitetowi balu 
prasy. 

Jedyna reduta w tym karnawale, zapowie- 
dziana na dzień 1. lutego r. b. w teatrze skarbko- 
wskim, wypadnie imponująco pod względem udzialu 
publiczności. Zamówienia na loże, eraz na miejsca 
zamknięte ma górnych piętrach amfiteatru, mapły- 
wają bardzo licznie nietylko z miasta, ale i z pro- 
wincji. Prócz programowych pochodów, tworzą się, 
o ile nam wiadomo, grupy zwolenników wesołej 
zabawy, którzy w larwie i w fantastycznych stro- 
jach zjawią się około pólnocy na sali. Między in- 
nemi drużyna młodych malarzy zamiecza w plasty- 
cnych pozach przedstawić panoramę Lwowa w XX. 
stuleciu Będzie to niewątpliwie produkcja arcycie- 
kawa i miepozbawiona artystycznej finezji. 

Z karnawałowych wrażeń. Poszla za mąż 
za starca. Bo mama tak chciała, tatko stropanień- 
stwem zagroził surowo. A że w posagu tylko pię: 
kny buziak miała i wyprawę w tym celu od roku 
gotową, więc mogła zwiędnąć, wyprawa wyjść 
z mody. Wybrała starca z trzosem, bo biedny był 
młody. I z determinacją, przyznać trzeba, rzadką, 
rzuciła słowo: „kochami* mumii pozłacanej — 
rada, że tanim kosztem zostanie mężatką, że będzie 
w prawie nosić kapelusz wiązany, składać wizyty 
w sukniach z ciężkiej materji i z panieńskiej się 
wyrwać raz już dykasterji. Tatko poblogosławił, 
mama się spłakała, w batystową lzawicę sącząc 


mówi on — widzia- 
które 


za to na większą 


płacz z radości; panna młoda wesoło noc całą ha- 
sała, na cukrowej kolacji multum było gości. Pan 
młedy choć się starał wzbudzić fibr miłośny, był 
tylko czegoś nie swój ciągle i Żałośny. 

Dokuczał mu niezmiernie (troszkę to trywialne 
o katarze żołądka mówić w erotykach), lecz prawda 
przedewszystkiem. A więc kataralne czując kurcze, 
radby był ot! kwaśnemu mleku. Ale pasztet z 
szampauem... to pawne miserere! Nic dziwnego 
że humor ntracił i cerę! Później — proroctwo la- 
twe... i miesiąc miodowy na firmament małżeński 
nie wszedł w pelni całej. Ona miala jak przedtem 
buziaczek różowy, tak samo rzarne włosy w loczki 
się zwijały — z ciemnych ocząt niemniejszy żar 
ognisty strzelał; jemu — fizis pożółkła, włos zrze- 
dniał, pobielał. 

Podali o rozwód. Jemu się nie dziwię, gdyż 
instykt zachowawczy tkwi w kazdem stworzeniu, 
Ale ona — wszak mogła już dotrwać cierpliwie, 
przyrządzając rumianek w niemem poświęceniu, aż 
wyzbywszy się z domu lekkich męża  szczątek, 
włoży wdowią żałobę i... zgarnie majątek. Brak 
wierności w tym razie, znak wielki nietaktu. Kolor 
czarny by podniósł jeszcze cery jasność. Trzeba 
było doczekać końcowego aktu i najlegalniej spa- 
dek zagarnąć na własność... A wtedy... może 
wkrótce — młody z ciepłą wdową ćwiczyłby z ape- 
tytem kolację cukrową ! 

Kronika prowincjonalna. Grono lekarzy w 
Przemyślu postanowiło założyć tam w jak naj- 
krótszym czasie poliklinikę dla ubogich i stację ra- 
tunkową ze stałem pogotowiem lekarskiem. 

Wielkie zainteresowanie wywołała w Stani- 
gławowie zapowiedziana na 5 lutego zabawa ko- 
stjumowa. Dochód z niej przeznaczony na rzecz 
stanisławowskiego „Sokoła*. 


Ludowcy I żydzi. Z Sanockiego donoszą: „Jak 
się zachowują t. zw. ludowcy w stosunku do ludu 
i do żydów, miech zailustroje następujący autenty- 
czny obrazek: Poseł na sejm krajowy, p. Grzegorz 
Milan z Beska i towarzysz jego, znany z wieców 
ludowiec, p. Nikodem Dracz z Zarszyna, ohaj radni 
powiatowi, otrzymali za protekcją starostwa sano- 
ckiego przedsiębiorstwo dostawy szutru ma znacznej 
przestrzeni gościnca rządowego od Nowosielec do 
Rymanowa, interes na kilka tysięcy zł., które, oczy- 
wiście pod ich firmą, okoliczne gminy miały zaro- 
bić. Gdy tedy oferta tych dwóch panów, choć niż: 
sza od oferty żyda, jednakże jako katolicka przez 
starostwo poparta, a w namiestnictwie potwierdzona 
została, odstępują ci wymienieni ludowcy pp. Milan 
i Dracz przedsiębiorstwo to żydowi, sporządziwszy 
ku temu potrzebną cesję, która weszła do starostwa. 
Z jakich pobudek ci znani obrońcy ludu krok ten 
uczynili i czy tylko czysta predylekcja do braci moj- 
żeszowego wyznania w grę tutaj wchodzi, niech sa- 
mi na to odpowiedzą; to pewna, że przy interesie 
tym biedny ten ludek, w którego obronie tak gor- 
liwie pp. Milan i Dracz wszędzie występują, przez 
żyda porządnie wyzyskany zostanie”. 

Z izby handlowej brodzklej. Na plensrnem 
posiedzeniu izby handlowej wybrani zostali pono- 
wnie Stanisław Burstin prezydentem, Michal Kulak 
wiceprezydentem, Eljasz Rosenthal prowizorycznym 
przewodniczącym. 

Straszny wypadek zdarzył się we wsi Koro- 
stowicach obok Bursztyna, podczas uroczystości Jor- 
danu. Kilku włościan strzelało podczas niej z moź- 
dzierzy. Gdy nabijałi moździerze po raz trzeci, iskra 
padła na proch obok leżący, który buchnąwszy z 
wielką siłą do góry, opalił nieszczęśliwym włosy na 
głowie i poparzył ich tak, że twarzy poznać nie by- 
ło możno. Odstawiono ich. po udzieleniu im pierwszej 
pomocy lekarskiej, do szpitala lwowskiego. 

Wściekłe psy. W Wiszniowie koło Bukaczo- 
wiec wściekło się dziesięć psów, na szczęście psy 
wszystkie natychmiast pozabijano i przez to uni- 
knięto wielkiego niebezpieczeństwa. Jeden pies po: 
kąsał córkę gajowego i pokaleczył jedno prosię. 
Starostwo rohatyńskie wysłało do Wiszniowa wete- 
rynarza powiatowego. 

Zbiegli przed dwójką, Czterej uczniowie dru- 
giej klasy w niemiecko-ruskiem gimnazjum niższem 
w Czerniowcach, a miamowicie dwaj bracia Kosiń- 
scy, Lewandowski i Sollog, którym groziły złe noty 
na świadectwach semestralnych, opuścili cichaczem 
Czerniowce. Stroskani rodzice i władze szkolne za- 
rządziły poszukiwania za emigrantami, aie dotychczas 
bezskuteczne. Stwierdzono tylko, że czterech 
dzieciaków widziano nad granicą rumuńską w Icka- 
nach. Prawdopodobnie umknięli do Rumunji. 

Dyrektor gimnazjum lubelskiego, znany z 
wrogiego dla uczniów polskich usposobienia, radca 
stanu Mikcłaj Siengalewicz, przeniesiony został w 
stan spoczynku. 

Traglczny wypadek. Z Żytomierza donoszą: 
W tych dniach wszczął się tu ogrommy pożar przy 
ulicy Rybnej w skladzie aptecznym Wilensa, który 
wskutek niesumienności żydów przybrał wielkie roz- 
miary. Według bowiem przepisów o składach apte- 
cznych, tylko pól puda benzyny (9 klg.) wolno trzy- 
mać w miejskich składach — a resztę za miastem 
— tymczasem podczas pożaru okazało się, łe we 
wszystkich żydowskich składach znajdują się egromne 
zapasy palnych materjałów. a strażacy ratujący, wy- 
nieśli z lochów 12 galonów benzyny, dwie beczki 
prochu i wiele innych materjałów wybuchowych. 
Chodziło więc głównie o niedopuszczenie ognia do 
piwnic. Naczelnik straży ogniowoj brandmistrz Wa: 
biszewicz, Polak, wskoczył pierwszy do lochów. Gdy 
go przestrzegano o niebezpieczeńswie, odpowiedzial : 
„jak ja nie pójdę to i strażacy nie pójdą.“ Poszedł 
zatem na pewną prawie śmierć. | rzeczywiście w 
ehwili, gdy wchodził do piwnicy, nastąpił gwaliowny 
wybuch i gruzy walących się ścian zabiły go na 
miejscu. Oprócz niego ciężko zostali pokaleczeni po- 
licmajster i kilku strażaków. Śmierć Wabiszewicza 
wywołała ogólny żal, pogrzeb był niezmiernie tłumny. 
Wiele osób przyjechało nawet z Kijowa, żeby mu 
oddać ostatnią posługę.  Doktorowie Domaniewski i 
Bruns zajęli się zbieraniem składki na pezostałą ro- 
dzinę — a tymczasem Życie idzie w mieście swoją 
drogą. Bal doktorów i hal studencki powiodły się 
doskonale, a dwa koncerta sędziwego Antoniego 
Kątskiego zapelniły salę koncertową po brzegi. 

Napad na pociąg. W tych dniach wieczorem 
na pociąg towarowy kolei wiedeńskiej, dążący z tła- 
dunkiem węgla kamiennego do Warszawy, napadła 
w obrębie gminy Czyste liczna banda rabusiów, 
uzbrojonych w noże. Pomimo oporu ze strony słu- 
żby pociągowej, napastnicy zrzucili na plant okoła 
100 pudów węgla i unieśli go bezkarnie. Zarzą- 
dzone przez policję żandarmsko-kolejową śledztwo 
nie odniosło pożądanego skutku. 

Z czarnej kroniki. Znów .ubył nam piękny 
szmat ziemi polskiej. Jest nim majątek Królikowo, 
w pow. szubińskim, w Poznańskiem, własność Eu- 
stachego Rogalińskiego, który z powodu ruiny ma 
terjalnej popełnił samobójstwo. Piękny majątek prze- 


szedł teraz na własność komisji kolonizacyjnej za 
Cena to tak wysoka, że 


przeszło 766.000 marek. 
podobno pretensje wszystkich wierzycieli hypotecznych 
będą pokryte. 


Bandę złodziei, złożoną z dwunastu osobni- 


ków obojga plci, w wieku od 17 de 22 lat, schwy- 
tano w tych dniach w Wiedniu. Skenstatowano, 
iż w krótkim stosunkowo czasię banda ta popełniła 
przeszło czterdzieści kradzieży z włamianiem. 

Reportoar polityczny. Jedna z gazet rosyj- 
skich podaje następujący repertoar politycznych te- 
atrów europejskich na rok bieżący : 

dAustrja „Biją się i cieszą się" wodewil w 1 
akcie. „Bez steru i bez wiosła”, komedja w 4 ak- 
tach. „Zjechali się, nawymyślali sobie i rozjechali 
się”, wodewił w 1 akcie. 

Anglja. „Pirat Zamb* melodramat, 
mojego przyjaciela*, wodewil. 

Włochy. „Ptaki śpiewające", operetka w 2 
aktach, „Nie siadaj na cudzy wózek“, komedja. 

Serbja 


„Zjadlem 


dja ze śpiewami. 


Francja. „Sekret szatana*, operetka, „Berek 
zapieczętowany*, farsa, „Szpiedzy*, dramat. 
Turcja. „Goście się znudzili*, farsa, „Niema 


pieniędzy — przed pieniądzmi*, komedja. 

O innych państwach — milczenie. 

Towarzystwo bu owy hotelów. W Warsza- 
wie zorganizowało się akcyjne low. budowy hote 
lów, powstałe z inicjatywy pp. Kazimierza Budnego, 
Wi. Rawicza i St. Roszkowskiego z kapitełem mi- 
ljowa rubli, który w całeści już wpłacono. Towa 
rzystwo wa naprzód zbudować hotel „Bristol“ i 
wielką salę koncertową i w tym celu nabyło sd 
pp. Paderewskiego i Reszkowskiego plac pe b. pa- 
lacu Tarnowskich przy ul. Krakowskie-Przedmieście. 
naprzeciw hotelu Europejskiego. 

Wymowny śwladek. Z Londynu donoszą, iż 
attachć wojskowy jednej z ambasad londyńskich 
miał w tych dniach wypadek następujący: Lord 
Salisbury zaprosil mlodego dyplomatę do zamku 
Hatfield. Książę "e wsiadł do wagonu pierwszej 
klasy na dworcu kolejowym w Kings Cross. 
W chwili, gdy pociąg miał już ruszać, do wagonu 
wsiadła młoda, elegancko ubrana dama. Pociąg ru- 
szył. Książę zapalił cygaro, wsunął się w kąt sie- 
dzenia i spokojnie oczekiwał pizyjścia wagonu na 
stację następną. Tymczasem dama używała naj- 


rozmaitszych sposobów, aby zwrócić na siebie uwa- ` 


g$ towarzysza podróży i rozpocząć rozmowę: to 
chusteczkę ciskała dyplomacie pod nogi, to, szuka 
jąc czegoś w siatce nad głową, traciła równowagę 
i szukała oparcia na ramieniu dyplomaty itp. Dy- 
plomata najspokojniej palil cygaro. W chwili, gdy 
pociąg dochodził do Hatfield, dama, widocznie awan 
turnica, pragnąca sam na sam z attaché wyzyskać, 
zerwała sobie kapelusz z głowy, zwichrzyła wlosy, 
peszarpałs ubranie i, stanąwszy w oknie zwalniają- 
cego bieg pociągu, zaczęla wzywać pomocy. Służba 
stacyjna nadbiegła, a wówczas jejmość wniosła za- 
Żalenie, iż jadący z nią pan haniebnie chciał wyzy- 
skać osamotnienie bezbronnej kobiety i nadużyć po- 
łożenia. Dyplomata spokojnie palił dalej cygaro. 
Sprowadzono zawiadowcę stacji, zawolano policjanta 
i wysłuchano zażaleń damy. Wreszcie zawiadowca 
stacji zapytał: „Dama ta oskarża pana o niewlaści- 
we zachowanie się względem niej, Co masz pan na 
to do pewiedzenia?* Nie wyrzelszy ani słowa, dy- 
plomata wskazał spalone w połowie cygaro, na któ- 
rego końcu widniał jasny, nienaruszony słup popio- 
łu, co oczywiście nie byłoby możliwe, gdyby dyplo- 
mata w drodze szarpał się był ze swoją towarzy- 
szką. Argument był przekonywujący. Thats all 
right, sir -— rzokł zawiadowca stacji i kazał are- 
sztować damę pod zarzutem złożenia  falszywego 
oskarżenia 

Na oceanie Lodowatym. Z Moskwy donoszą: 
Powrócili tutaj inżynierowie Ollendorf i Tokarew, o 
których mniemano, że zginęli na wybrzeżu oceanu 
Lodowatego. Wyslani byli przez towarzystwo kolei 
moskiewsko-archangielskiej, celem zbadania miejsca, 
w którem żegluga trwałaby dłużej. Zbadawszy wy- 
brzeża zatoki Mezeńskiej, odkryli nietylke miejsce, 
gdzie żegluga może trwać przeszło przez 4 miesiące, 
ale przekonali się nadto, że zatoka Kułojska przy 
ujściu rzeki Kułoj de zatoki Mezeńskiej, przez cały 
rok wolna jest od lodów. Myśliwi tamtejsi oddawna 
znałi tę osobliwość owej miejscowości i korzystali 
2 niezamarzającej zatoki, dostając się aż do oceanu 
Lodowatego. Towarzystwo kolei moskiewsko archan- 
gielskiej zamierza przedłużyć linję swoją jeszcze da- 
lej na północ, od Archangielska do zatoki kułojskiej, 
aby przez cały rok mieć dostęp do oceanu Lodo- 
watego. Badania owych inżynierów dowiodły, że 
miejscowość od Archangielska, w kierunku do za- 
toki Kułoj, jest zupełnie odpowiednia do nkładania 
szyn. 


Nabożeństwo żałobne za spokój duszy ś. p 
Franciszka Wczelaka, zmarłego dnia 12. b. m. 
odbędzie się w kościele OO. Bernardynów w sobotę 
dnia 28. stycznia o godzinie 11. rano. 

Osławiony Rigo we Lwowie. Zapewne wielu 
czytelnikom znaną jest historja, którą tu opowie- 
dzieć zamierzamy, ale to nie — jednak posłuchajcie. 
Już od tygodnia obiegały po Lwowie całym elektry- 
zujące, jak afisze reduty dziennikarskiej dnia 1 ln- 
tego, wieści o zamierzonym przybyciu do Lwowa 
ofiary wdzięków księżny Chimay, osławionego skrzyp: 
ka, cygana Riga. Rigo miał odegrać incognito parę 
utworów w jednej z chrześcjańskich restauracyj, na 
tle rozmarzających, jak stare wino. dźwięków orkie- 
stry cygańskiej. Rzecz naturalna, że ów krytyczny 
wieczór zgromadził w rzeczonej restauracji tłumy. 
Naród żądny obaczenia fenomenalnego  cygana, 
obsiadł wszystkie stoliki. jak mszyce.  „Pilzner* lał 
się strumieniem, a bifsztyki d la minute i inne 
mięsiwo znikało z przyspieszoną chyżością elektrycz- 
nego tramwaju. Każdy nowy numer, odegrany przez 
orkiestrę cygańską, zdawał się oczekujących zbliżać, 
do celu. „Teraz onl... szepteli wokól rozgorączko- 
wani. Zapytywany o to gospodarz, uśmiechał się i 
wymownie milczał. Ale niestety, czemuż najwznio- 
ślejsze nadzieje kończą się rozczarowaniem! Rigo 
nie przybył... Czy przybędzie ? — dotąd nie wiadomo. 

Pożar w Zniesteniu. Wczoraj o g. 2 po po- 
ludniu wybuchł pożar w rafinerji nafty Landesberga 
i Sp. w Zmiesieniu. Przyczyną pożaru była eksplozja 
kalafonji topiącej się w kotle. Straty wskutek poża: 
ru bardzo nieznaczne, tylko dwóch ludzi, zajętych 
gaszeniem ognia, uległo silnemu poparzeniu. Ran- 
nych opatrzyła lwowska stacja ratunkowa. 

Konserwator. Wedle pisma komisji central 
nej dla zabytków sztuki i pomników historycznych, 
objął profesor uniwersytetu we Lwowie, dr. Jan 
Bołoz-Antoniewicz, prowizorycznie obowiązki konser- 
watora sekcji II. w okręgu, obejmującym powiaty 
politycane: Cieszanów, Gródek, Jaworów, Ka- 


„Sinobrody*, operetka, „Jeździec bez 
głowy”, balet, „Co po groszu bez rozumu*, kome- 
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mionka Strumiłowa, Mościska, Rawa Ruska, Soka] 
i Żółkiew. 

Straszny wypadek zdarzył się w Czedowie 
pod Siedlcami. Dwaj mieszkańcy Siedlec, Osiński i 
Zawadzki, udali się na polowanie i spotkawsy my- 
śliwego p. Stanisława Andresa, syna obywatela z 
Siedlec, połączyli się w trójkę i w takiem gronie 
rozpoczęli łowy. Szli każdy w pewnem oddaleniu 
od swego towarzysza. (Gdy pp. Osiński i Zawadzki 
zbliżali się do rzeczki Liwca, usłyszeli zdala wo- 
łanie o pomoc. Zaintrygowani pospieszyli bliżcj i 
ujrzeli trzeciego towarzysza tonącego w wodtie. 
Osiński pobiegł pierwszy i już chciał zarzucić sznnr, 
którego uczepić się miał Andres, lecz przechylił mę 
nieostrożnie i sam wpadł do wody. Pozostały to- 
warzysz, widząc, co się dzieje, pobiegł do wsi po 
pomot, a tymczasem  nieszczęśliwi walczyli ze 
śmiercią. Andres znikł pod wodą i zwłoki jego 
wydobyto dopiero na drugi dzień. Osiński zdolał 
się wyratować, a wybawienie swoje zawdzięcza gló- 
wnie wiernemu psu swojemu, który, widząc go to- 
nącego, rzncił się do wody i dopomagał panu 
swemu do uchwycenia się powłoki lodowej. Wier- 
ny towarzysz obław zginął pod wodą — myśliwy 
zaś, — jak donosi warszawskie Słowo — zwolna do 
zdrowia przychodzi. 

Z Banku austro-węgierskiego. Komisarzem 
rządowym przy banku w miejsce br. Wintersteina, 
który ustąpil, mianowany radca ministerjalny dr. 
Ignacy Gruber. 

Rada jeneralna banku postanowiła na rok bie- 
żący nie zmieniać dotychczasowej stopy procentowej. 

Ucieczka porucznika żyda. Z Pesztu uciekl 
porucznik artyterji Artur Kronfeld, żyd, zdefraudo- 
wawszy z pieniędzy pułkowych 3000 zl., i sfałszo- 
wawszy weksli na 15.000 zł. Przed ucieczką prosił 
o krótki urlop i udał się do Preszburga, gdzie ba- 
wil kilka dni. Ztąd prosił o przedłużenie urlopu, 
aby zyskać na czsie i aby nie spoztrzeżono zaraz 
jego ncieczki. Pomagać mu miała w tem wszy- 
stkiem jakaś „dama“ z Preszburga.  Osznkańczego 
żyda dotychczas nie shwytano. 

* Drukarski wleczerek maskowy, urządzony stara- 
niem komitetu zabawowego, odbędzie się w sobotę dnia 
4 lutego w sali „Klubu pocztowego“. Komitet krząta się 
gorliwie, aby wieczorek ten wypadł pod każdym wzglę- 
dem dobrze. Rozesłano już mnóstwo zaproszeń. 

* Z „Gwiazdy“. Drugi karnawałowy wieczorek z tań- 
cami odbę izie się w sobotę dnia 28 stycznia b. r. Toa- 
leta wieczorkowa, Początek o godzinie 8 wieczorem. 
Drugi wieczorek maskowy w środę 1 lutego b. r. 

* Marynarka austrjaoka od roku 184€ do 1898, 
przedstawiona w obrazach świetlnych w teatrze Urania 
na wystawie jubilenszowej w Wiedniu, podług orygina- 
łów malarza L. Rubelliego v. Śturmfest i układu kapi- 
tana marynarki M. Rottauschera przedstawioną zostanie 
we Lwowie w sali klubu pocztowego w niedzielę 29 
stycznia na dwóch przedstawieniach. Obrazy przedsta- 
wiają cały szereg starych żaglowców do najnowszych flot, 
bitwy morskie itd 

* Bezpłatne odczyty popułarne, urządzone staraniem 
lwowskiego Towarzystwa oświaty ludowej, adbędą się w 
niedzielą 29 b m. w trzech salach, wszędzie o godzinie 
5 popołudniu. W szkole im. Staszica mówić będzie prof. 
dr. Józef Nusbaum „O tajnikach życia stawu Pełczyń- 
skiego*; w szkole św. Anuy prof. Piotr Dropiowski 
„O Janie Kochanowskim*; wreszcie w szkole św. Mar- 
cina dr. Stanisław Nieraczycki „O odemicznym składzie 
niektórych materjałów spożywczych*. 

* Wpisy dziatwy do szkółki froeblowskiej p. Ja ro- 
szyńskiej na Il-gie półrocze szkolne przyjmuje się z 
dniem 25 t. m. każdego dnia oprócz świąt i niedzieli w 
lokalu szkółki przy ulicy Fredry I. 7, dom hr. Fredrów 
w obszernym ogrodzie, od godziny 1li-ej do 1-ej w po- 
łudnie. 

* Kura praktyczny gospodarstwa domowego przy 
szkole wydziałowej Żeńskiej im. królowej Jadwigi rozpo- 
czyna się z dniem 5 lutego h. r Wpisy uczenic odby- 
wają się w godzinach urzędowych w kancelarji szkolnej. 

Obiady wydawać będzie szkola gospodarstwa domo- 
wego w abonamencie do domów jak dotąd. 

Zmarli: 

Karolina z Mikułeckich Gorgoscbowa, obywa- 


telka miasta Lwowa i żona emer. sekretarza fabryki ty- 
toniu, zmarła we Lwowie w 56 r. życia. 

Władysław Baurowicz, h. likwidator banku za- 
liczkowego, zmarł we Lwowie w 35 r. życia. 

Eljasz Haleczko, emer. nadradca sądu krajowego 
wyższego w Krakowie. honorowy obywatel miast Jasła i 
Starego Sącza, zmarł w Krakowie 24 b. m. 

Antonina z Kuszpecińskich Demetrykiewiczo- 
wa, wdowa po lekarzu powiatu tarnowskiege, zmarła w 
Krakowie w 66 r. Życia. 


Rada miasta Lwowa. 


Lwów 27 siycznia. 

P. prezydent Malachowski otworzył wczo- 
rajsze posiedzenie zaproszeniem na uroczysty 
wieczór, który w rocznicę powstania w dniu 
29 stycznia urządza w sali ratuszowej Tow. 
młodzieży rękodzielniczej im. Kilińskiego. 

Następnie rektor Malecki sławia do re- 
gulaminowego traktowania wniosek, aby na 
przyszłość zamiast kosztownego i żmudnego, 
a raczej klopotliwego sporządzania dyplomów 
dla obywateli honorowych — udzielano medale 
złote. 

Z porządku dziennego referowal prof. Ra- 
w er sprawę nadania 5 miejsc bezpłatnych w szkole 
śpiewu „Lutni*. Zgodnie z wnioskiem sekcji 
i magistratu, uchwalono nadać te miejsca pp. 
Helenie Ghrzanowicz, Karolinie Szezudłowskiej; 
Stefanji Borecziej, Stanisławie Piechowicz i Ignacy 
Góńrtierównej. 

Dluższą dyskusję wywołała sprawa poda- 
nia o subwencję 300 zl. p. Józefy Jaroszynskiej, 
właścicielki szkółki freblowskiej. Zabierali głos 
pp. prof. Soleski, dr. Weigel, Rawski, Ciuchciń- 
ski, rektor Malecki i prof. Rawer, poczem 
uchwalono udzeli p. Jaroszyńskiej 300 gulde- 
nowej subwencji. 

Stypendjum dla uczniów szkoly przemysło= 
wej z fundacji im. Franciszka Józefa nadano: 
Konstantemu Kuźmie, Władysławowi Freundo- 
wi, Marjanowi Kliimeszowi, Józefowi Sagańskie- 
mu i Kazimierzowi Kowalewskiemu. 

Po zalatwieniu kilku jeszcze rekursów bu- 
dowlanych, przystąpiono do posiedzenia tajnego 
o godzinie 8. 


Á OZ ZZ AZ OE. 


Z kasy OSZCZĘUNOŚCI. 


Lwów 27 stycznia, 

W dalszym ciągu trwa jeszcze najazd żydów 
na kasę oszczędności — mówimy wyraźnie żydów, 
bo obecnie oni już stanewią wyłączny zastęp tlumów, 
oblęgających gmach kasy. Ze strony chrześcjan pa- 
nika ustała już zupełnie — a razem z nią także 
wyjmowanie wkładek. Stosunek pomiędzy chrze- 
ścjańskimi właścicielami książeczek a kasą powrócił 
do normalnego stanu i jeżeli kto zgłasza się przy 
okienku kasowem, to tylko, aby wyjąć część oszczę- 
dności, tyłe, ile mu chwilowo potrzeba. Natomiast 
żydzi trzymają kasę ciągie w oblężeniu i robią la- 
ment, jak pod murami Jerycho. Kurytarze i westy- 
bul roją się od tych chałatowych pijawek, uwijają- 
cych się wśród szwargotu i gorączkowej gestykula- 
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cji. Teraz, kiedy już najmniejszej nie podlega wąt- 
pliwości, że oni to są jedynymi i wyłącznymi spra- 
wcami afery, sądzimy, że dyrektor p. Zima może, a 
nawet powinien zrobić użytek z przysługującego mu 
prawa wypowiadania i trzymać się ściśle terminu. 
Nie rozumiemy zupełnie, z jakich przyczyn ma się 
instytucja kasy oszczędności kierować względami 
wobec tej wstrętnej bandy ? 

Chłopi nasi poanali się prędko Da falszywych 
swoich  chałatowych przyjaciołach — i cfiarowane 
sobie uaługi odrzucają... niekiedy z bardzo memi 
łym dla nich argumentem. Zdarzył się np. taki wy- 
padek. Zglasza się chlop z książeczką i chce wyjąć 
swoje oszczędności. W tej chwili zbliża się do nie- 
go pejsaty kusiciel i ofiaruje mu — 30 zł. w za- 
mian za książeczkę, Chłop nie odzowiada ani slo- 
wa, podnosi tylko rękę i zaraz potem rozlega się 
trzask jakby z bicza i syn lzraela wywraca się na 
ziemię. Inny włościanin, mający 2000 zł. w kasie, 
wyjął tylko procenty i odchodząc od okienka kaso- 
wego, powiedzial : 

— Jak się te psie krwie 
pan poprosi pana dyrektora Zimę, 
nigdy od żydów mie przyjmował 
będzie chrześcjańska kasa. 

To cburakterystyczne życzenie ! 

Nakoniec notujemy, że wczoraj 
350.000 zi. — Złożono 50.000. 


2, Krakowskiego TUW. IdGZDIGCZEŃ. 


raków 27 stycznia. 


żydy ustąpią, niech 
aby już potem 
wkładek. Niech 


wyjęto z kasy 


Na wczorsjszem poufnem posiedzeniu delegatów 
krakowskiego Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń 
wybrano komisję z 6 członków i polecono jej, aby 
ona zajęła się sprawą wyboru 17 członków rady 


nadzorczej i odpowiednią iistę zgromadzeniu delega- 


tów przedłożyła. W skład tej komisji weszli pp. Jó- 


zef Męciński, Włodzimierz Gniewosz, Tadeusz Cień- 


ski, Stefan Moysa, hr. Antoni Wodzicki i dr. Jan 


Zduń. 

Na podstawie propozycji tej komisji zgroma* 
dzenie wybrało członkami rady nadzorczej: z okręgu 
wyborczego Kraków-Wadowice dr. Franciszka Pasz- 
kowskiego; z okręgu wyborczego Bochnia-Nowy Sącz 
Marjana Dydyńskiego ; Tarnów-Rzeszów J. Bielańskie - 
go; Jaslo-Sanok : Mieczysława Urbańskiego; Lwów- 
Przemyśl Jana Bertemiljna Brajera;  Sambor-Stryj 
Ludwika Balickiego; Żólkiew-Zloczów Zdzisława Ober- 
tyńskiego; Tarnopol-Brzeżany hr. Klemensa Dziedu- 
szyckiego ; Czortków-Zaleszczyki Tadeusza Cieńskie- 
go; Kołomyja-Bukowina Józefa Dobka ; z miasta Lwo- 
wa dr. Ed arda Marynowskiego ; z miasta Krakowa 
hr. Andrzeja Potockiego i dr. Konstantego Lipow- 
skiego. Z grona delegatów czlonkami rady nadzor- 


czej, wybieranymi w sposób meterylorjalny, wybrano 
pp- hr. Antoniego Wodzickiego, dr. Władysława Kra- 


ińskiego, Michale Garapicha i Grzegorza Bohdano- 
wicza. 

Z 17 członków wybranych do nowej rady nad- 
zorczej, zasiadało w dawnej czternastu, jako nowi 
wchodzą tylko pp. Bielański, Urbański i Lipowski. 

Po ogłoszeniu rezultatu wyborów zabrał głos 
p. Władysław Kraiński i zrzekł się wyboru, mo- 
tywując swe zrzeczenie się tą okolicznością, że jako 
prezes Towarzystwa kredytowego ziemskiego i obar- 
czony tam pracą. nie mógłby pelnić obowiązków 
członka rady nadzorczej krakowskiego Towarzystw a 
waajemnych ubezpieczeń, tak, jakby tego pragnął. 

P. Tadeusz Cieński uczynił wniosek, aby 
zgromadzenie rezygnacji p. Kraińskiego nie przyjęło. 
Zgromadzenie jednogłośnie wniosek ten uchwala, 
wobec czego p. Kraiński rezygnacją swą cofnął. 

Do komisji rewizyjnej wybrano pp.: Adama 
Noela, Bolesława Bielańskiego i Marjana Sędzimira, 
jako zastępcę kupca krakowskiego p. Józefa Ja- 
worniekiego. 

Hr. Andrzej Potocki uczynił wniosek, aby 
zgromadzenie zastanowiło się nad- zniżeniem dyet 
kilometrowych, albowiem oznaczone zostały za wy- 
soko. Dzisiejsze zgromadzenie naprzykład kosztować 
będzie krakowskie Towarzystwo wzajemnych uber- 
pieczeń 6540 zl. 

Wniosek ten nie uzyskał większości. 

Zgromadzenie zamknął prezes p. Męciński o 
godzinie 8. wieczorem, żegnając delegatów i pro- 
sząc ich o poparcie. Podniósł, iż po raz pierwszy 
w tem zgromadzeniu brali udział delegaci ze Szlą- 
ska (brawa) i wyraził z tego powodu zadowolenie 
(brawa). Na tem obrady zakończono. 

Jutro zbierze się na posiedzenie nowo wybrana 
rada nadzorcza. 

Kraków 27 stycznia. 

Rada nadzorcza Tow. wzajemnych ubezpieczeń 
zebrała się dzisiaj o godz. 11 rano na posiedzenie, 
pod przewodnictwem prezesa Józefa Męcińskiego i 
podzieliła się na komisje. Następnie upoważłuiła ra- 
da w sekcji przemysłowej pp. Djonizego Totha i 
Haniszewskiego do podpisywania dokumentów, od- 
noszących się do zawartych z członkami umów o 
ubezpieczenia i przystąpiła do rozpraw nad warun- 
kami trwałych ubezpieczeń ziemiopłodów. 
R 

BGA i ominaiypzya 

Notatki literackie | Fi SIYCZIE 

Repertoar teatralny. W teatrze hr. Skarbka : 
Dziś w sobotę popołudniu o godzinie pół do 4 
„Doktor z musu“, komedja; wieczorem o godzinie 
pół do 8  „Carmen*, opera w 4 aktach Bizeta ; 
jutro w niedzielę popołudniu o godzinie pół do 
4 „Palestrant*, operetka; wieczorem o godzinie 
T „Cyrano de Bergerac“, romantyczna komedja ; 


w poniedzialek po raz pierwszy „Tamten*, sztuka 
w 5 aktach Józefa Maskoffa. 


„Bórenhśater' ', oto tytuł opery Siegfrieda 
Wagnera, sjna , Ryszarda, przedstawionej po raz 
pierwszy na scenie teatru królewskiego w Mona- 


chjum. Opera wzbudziła ogólną sensację, Teatr był 
wysprzedany, a zebrana publiczność gorąco i entu- 
sjeatycznie  oklaskiwała operę i wykonawców. Po 
akcie drugim wywołano kompozytora kilkakrotnie. 
Operze wróżą dlugotrwale powodzenie, szczególnie 
z ogromną siłą ma być nepisany akt trzeci. Wobec 
tego pewnie „Bźrenbiutera* wkrótce wystawią 
w Wiedniu. 

Bibjoteka dzieł wyborowych zamieściła w 
ostatnich dwóch tomach (60 i 61) nieznaną prawie 
dotychczas powieść historyczną Kraszewskiego z koń- 
ca XVIHM pt. „Barani kożuszek.* 


"O 
OPERA. 


(„Faworiła" Donizetiiego; pierwszy występ Mi- 
ry Heller). 

Nareszcie horyzont przedstawień operowych 
zaczyna się nie na żarty rozszerzać. Zaezęliśmy 
skromnie silami „wyrobu brajowego,* obecnie 
idziemy wyżej. Po pannie Bohuss, „awan'o 
wamaj' 2 diwy opereikowej na primadonnę ope- 


rową(!) i p. Hoffmanie tenorze „włoskim* 
mamy p. Mirę Heller i p. Myszugę. Ten 
ostatni ani myśli abdykować z wyżyn wielko- 
ści lat ubiegłych; równie te same zamiary ty- 
wi widocznie p, Mira Helier, która nam wi:zo- 
raj zaśpiewała Donizettiego „Faworitę.* Wieść 
niesie, że śpiewaczka tę wlaśnie partję wybrali 
na pierwszy występ, aby publiczność wziąć 
swemi „stylowemi* kostjumami z Paryża. Nie 
zastanawiają- się bliżej nad tego rodzaju po- 
glostami, kostatujemy, iż wybór w każdym ra- 
zie był dość szczęśliwy. 

Wprawdzie złośliwi po wczorajszein przed- 
stawieniu utrzymują, iż „ząb czasu* dość nie- 
litościwie nadkruszył srebrny metal głosu p. 
Heller, z tem wszystkiem jednak głos ten, tak 
jak go wczoraj słyszeliśmy, brzmi jeszcze dość 
imponująco, jakkolwiek i tony wyższe czasem 
niedociągają i medjum jest nieco osłabione. Za 
to zachwycaliśmy wprost koronkową finezją w 
frazowaniu i ślicznej deklamacji, chociaż nie 
moż:my ią zgodzić na przszadną nieraz afek- 
tację w ruchach i akcentach. W tych warun 
kach. z tego rodzaju efektami należy być bar- 
dzo ostrożnym. 

P. Myszuga w roli Fernanda święcił 
wczoraj nielada tryumfy. Po ślicznej arji w 
akcie końcowym, wręczono mu piękny wieniec 
laurowy. Bardzo głośne dowody uznania zbie- 
ral też od publiczności za swój śpiew p. Szy- 
mański, który stłonowcza zaczyna być filarem 
nasz*j opery. Spiewak ten tyls uczucia i szcze- 
rego zapalu wlewa w każdą przez niego śpie- 


waną partję, że wprost żałować wypada, iż go 
ruchy sceniczne i gra czasem zbyt widocznie 
P. Jeromin wczoraj trzymał się 
bardzo dzielnie, tylko niepewność w kilku miej- 
iż partja wczorajsza wyszła 
Temu bardzo latwo za- 


zawodzą. 


seach świadczyła, 
mu ni.co z pamięci. 
radzić. 


(w.) 


Gospodarstwo przemys. | hand. 


— Wledeń 27 stycznia. (Giełda sbożowa.) 
Na targu efektywnym podniosły się onegdaj ceny 
nominainie o 10 zł.. wczoraj znowu o 5, chociaż 
rezerwa konsumentów trwa dałej i obrotów prawie 
wcale nie było. W spekulacji terminowej obrotów 
również nie wiele, ceny więcej nominalne. Notowa- 
no: pszenica na wiosnę zł. 9'60, żyto na wiosnę 
zł. 8'22, owies na wiosnę zł. 6'18, kukurudza na 
maj-czerwiec zl. 5*18. 

— Wledeń 27 stycznia. (Spirytus.) Wczo- 
raj sprzedano 100 hektolitrów spirytusu po zł. 
18:20, a dalsze 200 hektolitrów po zł. 18:30. Te 
same notowania utrzymane są i na dostawę na 
luty. 

— Berlin 27 stycznia. Walne zgromadzenie 
stowarzyszenia berlińskich kupców zbożowych uchwa- 
blo rezolucję przeciw zamierzonemu prywatnemu 
monopoiowi spiryłusowemu i przyjęło jednogłcśnie 
do wiadomości stanowisko, jakie prezes stowsrzy- 
szenia zajął w rokowaniach w tej sprawie z rządem. 

— Wledeń 27 stycznia. (Gsełda sblożowa.) 
Pszenica na wiosnę od zł. 9:65—9'66 ; żyto na 
wiosnę od zł. 8:24 —8'/25; kukurudza na maj- 
czerwiec od zł. 5'17 —5'18; owies na wiosnę od 
zł. 6'18—6 19; rzepak od zł. 1210 — 12:20; olej 
rzepakowy na styczeń i kwiecień od zł. 33—34. 
Tendencja silna. 

— Budapeszt 27 stycznia. (GHełda sboż.wa). 
Pszenica na marzec od zł. 9:73 —974, na kwiecień 
od zł. 9:55 -9'56; na październik od zł. 8:73 


do zł. 8:75, żyto ma marzec od zl. 804 do 
806; kukurudza na. maj od zl. 488—490; 
owies na marzec od zł. 588—5*90; rzepak na 


sierpień od zł. 19 01—19:02. Popyt na pszenicę 
dobry. Tendencja silna. 


Z izby sądowe. 
Nowy Sącz 27 stycznia. 
(Telegr. Dsitn. Pol.) 

Epilcg głośnej sprawy limanowskiej K. 
Rozwadowskiego, oskarżonego o  postrzeenie 
żnłnierza Roberta Krischzego, rozegra się przed 
tutejszym sąd:sm obwodowym dnia 8 lutego. 
Do rozprawy będzie wezwany jako rzeczozna- 
wea sądowy dr. S:beutlex z Krakowa. 


Wiedeń 26 stycznia. 
(Z trybunału kasacyjnego.) 

Trybunał kasacyjny pod przewodnictwem 
radcy dworu Budzynowskiego, zajmuje się dziś 
sorawą zażalenia nieważności, waiesienego przez 
Chaima Farberv. k'órego sąd krakowski skasal na 
T lat ciężkiego więsien a, syna zaś jego Salomona 
na rok więzienia zasądził, a ta za zamordowanie 
strażnika propinacyjnego Chudoby. Zażalenia 
nieważności broni adwokat prof. Rossnbłlatt 
z Krakowa, jenerzlną prokuratorję zastępuje 
radcą dworu Gdrtier Wyrok wkrótze będzie 
wydany. 


Wiedeń 27 stycznia. 

Obrońca Chaima Farbera, dr. Rosen <latt, 
jako główny zarzut podnosił przed trybunałem 
kasacyjnym formę pytań, postaw onych przysię- 
głym. Jen. prokurator zaś odpowiedział, że nie 
ma najmniejszego powodu do unieważnienia 
wyroku, w ciągu bowiem rozprawy uezyniona 
zadość wszystkim żądaniom obrony. Po replice 
dra Rosenblatta i duplice jen. prokuratora try- 
bunał odrzucił zażalenie nieważności i poc- 
twierdził wyrok. Natomiast co do drugie- 
go oskarżonego, Salomona Farbera, zniósł wy- 
rok i polecił przeprowadzenie nowej rozprawy. 


Rada państwa. 


(Depesze telegraficzne I telefoniczne! 
Plotki o katolickiem stronnictwie ludowem. 

Wiedeń 27 stycznia. W niektórych dzien- 
nikach niemieckich rozpowszechniono wiada- 
mość, jakoby katolickie stronnictwo ludowe 
miało było zamiar usunąć się z większości, a 
pozostało w niej jedynie na życzenie cesarza. 
wyrażone mu za pośredoictwera hr. Thuna. 
Doniesienie to w tej formie nie ma najmniej- 
szej podstawy, a celem jego jest podkopanie 
zaufania większości do katolFcziego stronnictwa 
ludowego. 

Wiedeń 27 stycznia. Jedna z tutejszych ko- 
responcen.y; parlamentaroych, która udzie, iż 
ma infurmacja od ministra skarbu br. Dipaule- 
go, dano.i że rzeczywiście między stronnictwem 
katolicko-iudowem a chrześcjańsko-spolecznem 
(lueg'rowski n) loczą się rovowania o fuzję, i 
że dalszym celem tej fuzji je:t ocalenie gabine- 
tu ur. Thuna, a utworzenie nowego gabinetu 


parlamentarnego, złożonego z tych dwóch stron- 
nictw i Polaków. Wiadomość ta, która poja- 
wia się obok wielu innych tej podobnych, po- 
chodzi z tego samego źródla, które ma na ce- 
lu podkopanie zaufania gabinetu do br. Dipzu- 
lego, który jak najlejalniej trzyma się gabinetu 
i prawicy. 
Z lewicy. 

Wiedań 27 stycznia. Narady mężów zaufa- 
nia lewicy trwaly bardzo dlugo. Na samym 
wstępie obrad przyjęto do wiadomości ośwład- 
czenie delegatów niemieckiego stronnictwa la- 
dowego, którzy w myśl uchwały swego klubu 
zasłrzegli się, iż upoważnieni są do udziału w 
obradach nad ustaleniem Żądań narodowo- 
politycznych Niemców w Austrji, bez związku 
z jakiemikolwiek projeztami kompromisowymi, 
z rządem lub prawicą. Mężowie zaufania in- 
nych stronnictw niemieckich zaakceptowali to 
oświ.*czenie. Po naradach wybrano refer.n- 
tów dla każdego kraju koronnego, reprsze to- 
wanego w klubach. Referenci ci mają jak naj- 
rychlej zgromadzeniu mężów zaufania przedło- 
żyć żądania, które ze względu na swój kraj 
koronny uważają za konieczne. 

Wiedeń 27 stycznia. Komunikat ogłoszony 
2 powodu wczorajszej konferencji mężów zau- 
fania wszystkich stronnictw niemieckich apozy- 
cyjnych opiewa: Z powsdu poruszonej przez 
mężów zaufania niemieckiego stronmiciwa luio- 
wego kwestji celu obrad ustanowiono, ż3 ma- 


jące się obecnie odbyć obrady mają zmierzać 


iedyuie do postawienia wspólnych warodown- 
politycznych żądań stronnictw niemieckich. Nie 
stoją one w żadnym związku z usilowaniami 
zmierzającemi do pogodzenia się, a nawet po- 
rezumienia z prawicą alba rządem. Na końcu 
posiedzenia, które w kwestii drogi, po której 
kroczyć należy. wykazalo zupełną jednomyślnyść, 
ustanowiono dia peszczególnych części kraju 
osoł:nych refereatów i polacono im, żeby 
wnioski swe przedlożyli w jak najkrótszym 
czasie. 
Z lzby posłów. 

Wisdeń 27 stycznia. Posiedzenie izby po- 
słów otworzył prezydent o godz. 11 m. 30. ^a 
lawie ministrów wszyscy mini-trowie. 

Poseł bukowiński Poppovwicsi 
mandat do komisji ugodowej. 

l:ba panów zawiadomiła o swej uchwale 
w sprawie regulacji plac sługomm państwowym, 
mianowicie, iż przywróciła brzmienie propozy= 
cji rządowej. aby nie oznaczano terminu wpro- 
wadzenia w życie uchwały, czyli wbrew uchwa- 
le izby poselskiej, kióra postanowiła, że usta- 
wa ma mieć moc obewiązującą już od 1 sty- 
cznia rb. 

Prezydent oświadczył, że ponieważ nikt 
temu się nie sprzeciwił, on przekazaje tę spra- 
wę komisji budżetowej. 

Sąd powiatowy wiedeń:ki wnosi 
o wydanie p. Sokołowskiego. 

Posłowie włoscy: D'Angeli, Bartoli i Ve- 
latti postawili następujący wniosek nagly: 

„Wzywa się rząd, aby na Pobrzeżu po- 
otwierał szkoły włoskie ludowe, średnie, semi- 
narja nauczycielskie i uniwersytet włoski. 

„Aż do czasu zaś ich utworzenia, powinno 
się przyznać w Austrji ważność dyplomów, 
wydawanych przez wyższe szkoly we Wło- 
szech. * 

Poseł Kienemanm i tow. postawili na- 
stępujący wniosek: 

„Wzywa się rząd, aby stanowczo wystąpił 
przeciw węgierskiej ustawie z r. 1898 o opo- 
datkowaniu cukru i piwa, która produktom 
austrjackim na targach węgierskich wyrządza 
pieobliczone szkody, wbrew wyraźnym pestano- 
wieniom traktatu clowo h:ndlowego roiędzy 
Węgrami a Austrją. Wzywa się także rząd, 
aby w ogóle wziął w obronę austrj. produkcję 
i przemysł." 

Pos. Adamek postawił wniosek o uwzglę- 
dnienie chłopów i rzemieślników przy dosta- 
wach dla armji i dla instytucyj państwowych. 

Nasłągiło odczytywanie długiego szeregu 
iaterpelacyj wśród ogólnego znużenia w całej 
izbie. 

Czytanie wniosków i interpelacyj trwalo 
przeszło dwie godziny, poczem przystąpiono do 
odezztywania petycyj. Przy czytaniu drugiej pe- 
tycji zażądał Pergelt imiennego głosowania, a 
'po niem drugiego. 

P.d koniec, o ile się zdaję, posiedzenie 
meca ię ożywi. Mianowicie p. Procha- 
gka ma zamiar uczynić wniosek, aby ustawę o 
regular. plac służby państwowej postawiono ná 
porządku dziennym obrad izby poselskiej przed 
usawą o poborze rekruta, czyli, żeby komisja 
budżet>wxn załatwiła się z nią natychmiast i 
przedłożyła ją już na najbiiższem posiedzeniu 
izby. 

W kuloarach waiosek ten wywołał Żywa 
dysvu:ję. Jedni posłowie z prawicy są za jego 
przy ę'iem, inni zaś są temu przeciwni. moty- 
wują: swą opozycję tem, że praw'ca go- 
dząc się na ten wniosek i ustępując lewicy, do- 
pomaza jej do zdobycia popularności i do try- 
umfu, że to jej udało się ty ustawę przepro- 
wadzić. Sądzą oni, że jeżeli lewicy rzeczywiście 
tak bardzo chodzi o przeprowadzenie szybkie 
tej ustawy, to powinna się zgodzić na pierwsze 
czyt.ne ustawy o poborze rekrnła, które po- 
trwa yodzinę, prezem będzie mogła być wpro- 
wądzoeaa na porządek dzienny izby ustawa 
o regulacji płac slużby. 

Z innei strony donoszą iż lewica zażąda 
dla tc; sprawy osobnego posiedzenia wieczor- 
nego. 

Między odczytłansmi interpelacjami znajdują 
się następujące: Interpelacja p. Daszyńskie- 
go w sprawie rzekomego nadużycia władzy urzę- 
dowej przez starostę w Nadwórnie. 

P. Stapińskiego w sprawie osób, za- 
sądzorych z powodu udziału w zeszłorocznych 
rozru' hach chłopskich w Galicji; druga interpe- 
lscja tegoż posła w sprawie połączenia pocią- 
gów osobowych na linji kol:i pańswowej Łup- 
ków-Nowy Zagórz z pociągami w kierunku 
Sanoka. 

P. Krempy w pewnej lokalnej sprawie 
obchedzącej gminę Buczków w powiecie rop- 
czycki'n, — wreszcie interpelacja p. Bendla 
z powodu rzekomo ciągłego niepokojenia i znie- 
ważania studentów niemieckich w Pradze. 

Z komisyj. 

Wiedeń 27 styczniu. Komisja ugodowa 
obradowała wczoraj w dalszym ciągu nad sta- 
tystyką obrotu towarowego. Po przemowie kil- 


złożył 


żądanie 


ku imowców obrady odroczono. Termin następ- 
nego posiedzenia podany będzie ezłonkom ko- 
misji pisemnie. 

Komisja prawnicza rozpatrywała wnio- 
sek socjalisty Verkaufa o odpowiedzialności 
przedsiębiorstw kolejowych i tramwajowych 2a 
wypadzi względem publiczności. Postanowiono 
na następne posiedzenie zaprosić przedstawicieli 
owych przedsiębiorstw. 

Wiedeń 27 stycznia. Przed posiedzeniem 
Izby posłów odbyła swe narady komisja dla 
nietykalności poselskiej. Przewodniczył 
Daw. Abrahamowicz. Sprawę wydania ks. 
Stojałowskiego za przekroczenie $. 3 ust. pra- 
sowej referował p. Giżowski i wnióał, aby 
żądaniu temu odmówić, co też uchwalcno. Na. 
stępnie p. Spindler referował o wydaniu p. 
Bernera za obrazę honoru. Uchwalono zgodnie 
z żądaniem referenta przychylić się do tego 
żądania. 

Wiedań 27 stycznia. Dziś przed posiedze- 
niem izby poselskiej odbyły narady prawie 
wszystkie kluby opozycyjne. Także klub sło- 
wiańsko-chrzesc'jański odbył posiedzenie. 

Wiedeń 27 stycznia. Jak niektóre dzienniki 
donoszą, w kolach parlamentarnych rozpowsze- 
chniona była wczoraj popłoska, że parlament 
austrjacki jeszcze dwa tylko odbędzie posiedze- 
nia, hr. Thun bowiem spodziewa się, że prze- 
silenie węgierskie zakończy się w najbiiższych 
dniach, a w takim razie parlament dla rządu 
austrjackiego jest zbyteczny. 


Nenssze lelegraiczne | telefoniczne 
„Dziennika Polskiegn". 


Audjencje. 

Wiedeń 27 stycznia. Cesarz przyjął wcza- 
raj na audjencji posła Zalingera; cesarz po- 
wiedzial wobec niego, że albo sam, albo który 
z członków domu cesarskicgo przybędzie na 
poświęcenie kościoła Serca Jezusowego do 
Bezen. 

Rozporządzenia językowe dla Szląska. 

Wiedeń 27 stycznia. Neue freie Presse w 
dzisiejszym porannym i popołudniowym nume- 
rze rozpisuje się o rozporządzeniach językowych 
dla Szląska. Twierdzi np. między innemi, że 
celem tych rozporządzeń jest wystąpienie prze- 
ciw ludności poskiej na Szląsku, gdyż mówią 
tylko o języku słowiańskim, więc Polacy będą 
musieli używać w sądach i urzędach języka 
czeskiego. Z tego też powodu wylewa Neue 
freie Presse lzy krozodyle nad ludnością polską 
na Szłąsku, która będzie wspólnie z Niemcami 
gnębiona przez Czechów. Naturalnie całe to do- 
niesienie polega ma przekręceniu faktu, gdyż 
rozporządzenia językowe mówią wprawdzie o 
języku słowiańskim, ale najwyraźniej określają 
terytorjalne obwody, w których ma być uży- 
wany język czeski, a w których polski. 


Sytuacja na Węgrzech. 

Budapeszt 27 stycznia. Sprawa k"mpromi- 
su zmienła się na gorsze, wskutek czego dal- 
sze rokowania odcoczono. Wśród s'ronnictw 
opozycji przeważyło zdanie stronnictwa nieza- 
wisłości, które nie chce ząwotować rządowi ža- 
dnego przedłożenia dopóty, póki nie ustąpi Baoffy. 
Stronnictwo to sformułował: krótko swoje wa- 
runki: dymisja gabinetu br. Banffyego. Mimo 
to dyssydenci, prowadzący rokowania między 
¿pozycją a rządem, nie tracą jeszcse nadziei. 

Rokowania trwaly wczoraj przeź całe po- 
południe. Wieczorem mieli dać dyssydenci od- 
powiedź rządowi i prawicy. Z powodu jednak, 
że jeszcze do żadnego rezultatu nie doszli, 
odroczono wspólną konferencję, Koloman Szell 
uważa swoją misję za skończoną. 

Budapeszt 27 stycznia. Przywódcy dyssy - 
dentów liberalnych konferowali wczoraj po po- 
iudniu z br. Banffym, a o g. 6 odbył się dal- 
szy ciąg konferencji. 

Wiedeń 27 stycznia. N. W. Tagól. donosi 
z Budapesztu, że narady posłów opozycyjnych 
trwały do późnej nocy. Decyzja zapadła już 
podobno i porozumienie ma być już zdobyte, 
opozycja żąda tylko gwarancji, że Banffy po 
zawotowaniu prowizorjum nie zostanie na swo- 
jem słanowisku, nie rozwiąże sejmu i nie obali 
w ten sposób kompromisu. 

Budapeszt 27 stycznia. I na dzisiejszem 
posiedzeniu sejmu trwa dalej obstrukcja techni- 
czna z imiennemi glosowaniami. 

Sprawa Dreyfusa. 

Paryż 27 styczni». Dziś przed przysięgłym 
rozpoczął się proces wdowy po Henrym prze- 
ciw Reinarhowi. Sprawa tego procesu jest na- 
stępującą: Reinach utrzęmywał publicznie, że 
Henry był nietylko fałszerzem, ale że wspólnie 
z Esterhazym dopuścił się zdrady, za którą 
skazano niewinnie Dreyfusa. Wdowa po Hen- 
rym wytoczyła Reinachowi proces o oszczer- 
stwo i powołała do rozprawy przeszło 400 
świadków. Zdaje się atoli. 2c dziś proces zo- 
stanie odroczony. 

Paryż 27 stycznia. Figaro donosi, że pro- 
ces Reinach-Henry zostanie zapewne odroczo- 
nym, gdyż zaraz po otwarciu rozprawy obroń- 
ca Reinacha Labori postawi stosowny wniosek 
z powodu, że trybunał ka:acyjny nie skończył 
jeszcze sw.go śledztwa, a w jego ręku znajdują 
się wszystkie papiery, odnoszące się co do Hen- 
ryego i niepodobna by było ich teraz ztamtąd 
wydobyć. Tutaj zaś koniecznem jest rozstrzy- 
gnąć, jaką rolę odegra! Henry. 

Gdyby sąd odmówił wnioskowi o odrocze- 
nie, Labori natychmiast wniesie zażalenie nie- 
ważności 

Amesrykanis na Filipinach. 

Manilla 27 stycznia. Filipiny zostały 22 
bm. ohwołane Rzeczą pospolitą. Kongres 
upoważnii Aguinalia do wypowiedzenia Ame- 
rykanom wojny. 

Wiedeń 27 stycznia. Z powodu przypada- 
jacych na dzisiaj urodzin cesarza niemieckiego 
urządziła wczoraj tutejsza kolonja niemiecka 
bankiet pod honorową prezydencją ambasadora 
niemieckiego. Ambasador wniósł przyjęty z zapa- 
łem toast na cześć cesarza Franciszka Józefa, 
jako szlachetnego sprzymierzeńca niemieckiego 
cesarza i narodu. Wiceprezes Branse wychylił 
entuzjastycznie przyjęty toast na cześć cesarza 
ni-mieckug s. 

Wiedeń 27 stycznia. Neue Freie Presse do- 
nosi z Frankfurtu (nad Menem), iż konferencja 


w sprawie rozbrojenia ma się odbyć w Kopen 
hadze. 

Madryt 27 stycznia. Minister wojny Correa 
nie hyl obecny na wczorajszej radzie mini- 
strów. Nieobecność ministra przypisują powsze- 
chnie wyrokowi najwyższej rady wojennej, wy- 
daaemu w sprawie jeneralów Jandenes i Toral, 
z ktorych pierwszy oddał Manillę, a drugi Sant 
Jago w ręce Amerykanów. Jandanes znajduje 
się od onegdaj w więzieniu, Toral narazie nie- 
obecny. 

Sofja 27 stycznia. Oficjalne dzienniki za- 
pewnieją, że pogłoski o nieporozumienich po- 
między Buigarją a Rumunją są nieprawdziwe, 
a za źródło mają manewr giełdowy. 

Kraków 27 stycznia. Wczoraj odbył się tu 
komers młodzieży akademickiej, na którym žaprote- 
stowano przeciw uwolnieniu z posady profesora uni- 
wersytetu Jagiellońskiego dr. Baudouin QCourtenaya. 

W niedzielę odbędzie się tu ogólny wiec aka- 
demicki w sprawie wydania pamiątkowej księgi 
Mickiewiczowskiej. 

Wczoraj rano objął urzędowanie w dyrekcji 
kolei państwowych zastępca dyrektora p. Józef Ho- 
roszkiewicz w miejsce dyrektora Kolosvaryego, który 
wyjechał za 6-miesięcznym urlopem. Z urlopu tego, 
jak się zdaje, p. Koloswary już do urzędowania nie 
wróci, lecz się spentjonuje. 

Wiedeń 27 stycznia. Znany artysta malarz 
Anatol Bertzig, uczeń Lenbacha, wzięty we Wiedniu 
portrecista, który także malował dla dworu, znikł 
od dnia 15 bm. ze swego mieszkania. Od pewnego 
czasu okazywał melancholję, choć nie miał do niej 
powodu i mówił często o samobójstwie. Prawdopo- 
dobnie popełnił też samobójstwo, 

Wiedeń 27 stycznia. Wiener Zig. ogłasza: 
Cesarz nadal naczelnemu zarządcy głównego urzędu 
ciowego w Krakowie, Tytusowi Zajączkowskiemu, z po- 
wodu przeniesienia go na własną prośbę w stan 
spoczynku, tytuł cesarskiego radcy z uwolnieniem 
od taksy. 

Berlin 27 stycznia. Król Albert saski przybył 
tu wczoraj w południe wraz z ks. Jerzym i Janem. 
Na dworcu przywitał ich cesarz Wilhelm,  poczem 
odjechali do zamku cesarskiego. 

Londyn 27 stycznia. Przewodniczący izby p2- 
rów zawiadomił, że skradzione na 40.000 f. st. 
banknoty zwrócono pocztą. 

Madryt 27 stycznia. Adwokat Herrero został 
zamordowany w swojem mieszkaniu. Sprawcę ujęto; 
powodem zemsta prywatna. 

Wiedeń 27 stacznia. Z powodu przypada- 
jących na dziś urodzin cesarza niemieckiego, 
cesarz Franciszek Józef złożył dziś osobiście wi- 
zytę w ambasadzie niemieckiej, gdzie go korpo- 
ratywnie przyjęto i gdzie on wyraził ustnie 
swe Życzenia. Zwykle w tym dniu odbywał się 
obiad galowy, który tego razu z powedu ža- 
łoby odpadi. 

Madryt 27 stycznia. Na wczorajszej radzie 
ministrów uchwalono pobierać podatki wojenne 
jeszcze przez jeden kwartał; dalej uchwalona 
na razie nie znosić stanu wyjątkowego. 

Berlin 27 stycznia. Rosyjski ambasador Osten- 
Sacken otrzymał order czarnego orła, 


Po zamknięciu numeru. 


(Telegram „Dziennika Pol.“) 
30 policzków ! 

Wiedeń 27 stycznia. Pod koniec posiedze- 
nia, kiedy przemawiał p. Kramarz w spra- 
wie porządku dziennego, lewica wyprawiała 
ogromne hałasy i ciągle mu przeszkadzała. Na- 
gle z galerji dziennikarskiej dal się słyszeć 
glos: Brawo! 

Na to z lewicy posypały się obelgi na ga- 
lerję a kilku posłów, pierwszy Hohenburger, ' 
wpadło do loży dziennikarskiej i zwróciwszy 
się do korespondenta Narodnich Listów Peniżka,' 
z okrzykiem: „Hinaus”, chcieli go z galerji loży 
wyrzucić. 

Za Hohenburgem wpadl de loży także 
Wolf i rzucił się ziejąc obelgi na Peniżka i j^- 
go sąsiada korespondenta Hlasu Naroda. 
Dziennikarzom czeskim, będącym w wielkiej 
opresji pospieszyli na pomoc posłowie czescy 
Holansky, Pospiszil i inni; niemieccy i czeszy” 
posłowie wysunęli na wąski korytarz i tam 
wywiąząła się między nimi bójka podczas któ- 
rej Wolf otrzymał przeszło 30 policzków. 

Bruniąc się wyjął Wolf bokser i zranił nim 
p. Pospisziła. Bójka stawała się coraz zażartszą. 
Nadaremnie kwest»rowie starali się przywrócić 
porządek, zaledwie po długich usilowaniach 
z wielkim trudem udalc się im przywrócić spo- 
kój i rozerwać bijących się posłów. 

W izbie prawicą cala stanęla po stronie 
dziennikarzy; wszyscy gą zdania, że jeżeli ńie- 
którym posłom nic podobało się zachowanie 
dziennikarzy, to mogli uprosić kwestorów, aby 
ich wezwali do porządku lub wyprosili z sa'i. 

Zaznaczyć należy, że wszyscy dziennikarze 
nawet niemieccy stanęli po stronie swych cze- 
skich i polskich kolegów. 

Oburzenież w izcie tak wielkie, że jeszcze 
w kwadrans po tej; awanturze wszczynały się 
kłótnie między posłami pp. Zaczkiem i Pfer- 
schem i innymi. 
z O OOOO, 


Teleramy giełdowe i targowe 


Wisdeń 27 stycznia. 
Gielda pizniędna. Wczoraj po zaminienio 
gieldy wieczornei cotowioo: Kredyty 358 62 Wey. 
Kredyty 394—, Aaglobanki 155 —,  Wiedeńs. 
„Banńkverein* 271'75, Uniony 308—, Laenderbank 
244 —, Sziacbany 36162, Lombardz 65 —, Elb- 


tshle 25850, Kopij półmouno-zachodnia 245 50, 
Tytumowe 126:25, Rina 314—, Alpiay 22020, 
Renta majows 10140 Wag. renta koronowa 
97:90 Los? turscki> 5890 Marki Gi2:niackiu 
58:96, Ruble —'—. Tendencja stała. 

Berlin 27 stycznia. Giałda wczorajsza wie 


czorna: kursa końcowe. (W nawiasie podaae cyfry 
oznaczają kurs porównawczy wiedeński tak zwane 
Wiener Parilit), Kredyty 224— (35744, 
Sztacbany 158'90 (36140), Lombardy 29-75 
(67:37), Disconto 19980  Tendencja słaba, 
frankfurt 27 stycznia. Gielda wczorajsza 
wierzorma, kursa końcowe (W nawiasie podane cyf y 


oznaczają kurs porównawczy wiedeński tak zwa) 
Wiener Parii).  Sreljty 224— (35744, 
Sziacbany 153 70 (36092). Lombardy, 29-50 


(66 28), Laura 94:35  Harpener 188:25 Disconto 
199 90. Tendencja spokojna. 


Lad 

Kronika naukowa. 

Cay swiersęta mają pojęcie o śmierci ? 

Psychologja, czyli nauka o duszy ludzkiej roz- 
szerzyla w ostatnich czasach pole badań, włącza- 
jąc w swe granice również zjawiska duszy zwie- 
rzęcej. Od czasów Kartezyusza, który zwierzęta 
uważał jedynie za automaty, istoty bezduszne, 
mniemania w tej mierze znacznie się zmodyfi- 
kowały. Nie mamy zamiaru tutaj krytykować 
owych poglądów, nadmieniamy tylko, że dziś 
wszyscy uczeni jednomyślnie przyznają zwierzę- 
tom duszę, mogącą, jak dusza ludzka, przejąć 
wrażenia ze świata zewnętrznego i w umyśle 
swym wrażenia te utrwalać, ale zato con- 
tra-ewolucjoniści, nie widząc iunej drogi wyj- 
ścia, twierdzą, że te objawy duszy zwierzęcej 
są pochodzenia zmysłowego. Ciekawe więc mu- 
si być pytanie, czy istoiy te posiadając rozum 
jakościowo nie różniący się od rozumu ludzkie- 
go, czy posiadają one jakiekolwiek bądź poję- 
cie o tak kardynalnem prawie natury, jakiem 
jast śmierć, której wszystkie jestestwa organi- 
czne bez szemrania poddać się muszą? 

Człowiek, który o fakcie śmierci zazwyczaj 
dowiaduje się wcześniej, zanim sam bywa w 
możności podobny wypadek obserwować w nA 
turze, zawdzięcza to naturalnie wpływowi ote- 
czenia, który to wplyw sprawia, że obserwacja 
uczyniena przez jedno indywidaum, przy po- 
mocy mowy, może być rozszerzoną między 
wszystkich członków społeczeństwa ludzkiego. 
Każda zaś jednostka społeczeństwa zwierzęcego 
pozbawiona tak wydoskonalonego środka poro- 
zumienia się, nie mogąc korzystać z wyżej wy- 
mienionej wygody, zmuszona jest tem samem 
drogą samodzielaych obserwacyj wyrobić sobie 
pewne pojęcie o tem lub owem zjawisku w 
przyrodzie. Na pytanie więc, czy zwierzęta po- 
siadają pewne pojęcie o śmierci, przy obecnym 
stanie wiedzy stanowczo odpowiedzieć twierdzą- 
co lub przecząco nie podobna. 


Mamy za to wiele przykładów w dziełach 
różnych autorów, które dowodzą, że wyższe 
zwierzęta jak np. psy przy stracie lub śmierci 
swych dobroczyńców okazywały smutek, przy- 
gnębienie, nie chcąc przytem przyjmować po- 
karmów, inne nawet znajdowano na grobach 
swych panów wygłodniałe i wynędzniałe. Mo- 
gla więc w umyśle tych psów wyrodzić się 
myśl w prawdzie nie o śmierci, ale o rozłącze- 
niu się na zawsze — pojęcie» do śmierci przy- 
bliżone. 

Któż z nas nie zna np. strachu, jaki ogar- 
nia krowę lub wołu, przybliżających się do 
miejsca straeenis, drżą one na calem ciele, pod- 
czas kiedy całą drogę odbywały w najzupeł- 
niejszym spokoju; albo fakt, który każdy może 
łatwo rprawdzić, jak psy na widok oprawców, 
spelniających swój obowiązek, w trwodze i za- 
mięszaniu zmykają — myśl o grożącem nie- 
bezpieczeństwie jest przyczyną tego. 

Są poniżej dwa przykłady bardzo chara- 
kterystyczne: 

Do okna kuchni przylatywały regularnie 
golębie dla pożywienia się okruszynami chleba. 
Jednego dnia kucharka w celu upieczenia poj- 
mała gołębia, który zrana pierwszy w kuchni 
się pokazał. Zajęta była właśnie egzekucją, gdy 
drugi przyfrunął. Lecz na widok błyszczącego 
nożaiwe krwi broczącego towarzysza umknął i 
od owego czasu nie zjawił się więcej w kuchni. 

Dostałem — powiada p. X. — psa zna- 
komicie wyćwiczonego do polowania z rusznicy, 
oprócz zaś swego rzemiosła nie wykazywał ża- 
dnych zdolności. Gdym pierwszego poludnia 
rozciągnął! się na trawie, celem wytchnienia po 
pracy, przymrużywszy przytem oczy, pies po- 
czął się bardzo niepokoić, skowyczał, nareszcie 
przyczolgał się do mnie i usadowił się na mej 
piersi. Chciał on mię swem ciałem prawdopo- 
dobnie rozegrzać. 

Dlaczego ? 

Oto sen jest obrazem śmierci. Niedoświad- 
czony umysł psa wziął jedno za drugie, przy- 
tem zna on dobrze stan zdrętwienia, towarzy- 
szący śmierci. Dwa te przyklady dowodzą, że 
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jakkolwiek zwierzęta jasnego pojęcia o śmierci 
nie posiadają, to wszelako pojęcie przybliżone o 
tem nie jest im obce. 

Wnioski te wszakże tyczą się zwierząt bę- 
dących w stanie oswojonym, czy zaś coś podo- 
bnego ma miejsce u zwierząt w stanie natury, 
jest to kwestja zupełnie jeszcze niewyjaśniona. 


Miljoner i śpiewaczka. 


Ślub w jednej z anglikańskich kaplic w Pary- 
żu. Obecnych ośm osób: narzeczony i narze- 
czona, czteru świadków urzędowych i ksiądz. 
Na fotelu z boku oltarza czternastoletni chlop- 
czyk w mundurku szkolnym. Pan młody jestto 
amerykański milioner w sile wieku. Przed kilku 
miesiącami przybył do Paryża, ażeby z pomocą 
swoich miljonów poznać nowożytny Babilon. 
Zaraz pierwszego wieczora skierował kroki do 
„Cafć Americain“, najdroższego i najwykwin- 
tniejszego lokalu nocnego bulwarów. Ze sceny 
mnóstwo pięknych oezu posyła krezusowi za- 
p:orskiemu wiele obiecujące spojrzenia. Wybór 
jego pada na brunetkę Margot, która z powodu 
trzydziestej swojej wiosny zalicza się do wete 
ranek lokalu. 

..W mieszkaniu Margot spostrzega miljoner 
na stole fotografię chłopczyka w uniformie 
l: ceum. 

— Kim jest ten chlopczyk, madame? 

— To mój syn — odpowiada Margot. 

— Syn pani? A kto jest jego ojcem? 

— Nie wiem... 

— Więe któż loży na jego utrzymanie? 

— Ja sama, bo zresztą nie mam nikogo, 
ktoby mi pomagał. 

— Pani sama? Skądże ma pani środki ? 

Margot milczy. 

— Jak pani zamierza pokierować synem? 

— Chodzi teraz do liceum, powiada, że 
chce zostać lekarzem. 

Pauza. Amerykanin wpatruje się badawczo 
w portret chłopczyka. Nagle zwraca się do 
śpiewaczki: 

— Nie chciałabyś pani dać synowi swoje- 
mu ojca i uczciwe nazwisko? 

— Któżby się ożenił ze mną? — odpo- 
wiada Margot i wykucba płaczem. 

Minęły trzy miesiące, Margot nie wróciła 
już więcej do kawiarni. Od kilku dni jest le- 
galną Żoną amerykańskiego miljonera, który 


adoptował także chłopczyka. Damy z „Cafć 
Americain" nie mogą uwierzyć szczęściu Mar- 
got, bylej tancerki kankanowej. Szczęście to 


zawdzięcza Margot przywiązaniu do dziecka. 


Król geszefciarstwa. 


O Dreyfusie i jego sprawie napisano już tyle 
prawdopodobnych i nieprawdepodobnych nieprawdo- 
podobieństw, że zaiste wydawałoby się, iż nic już 
nowego powiedzieć nie można, a jednak — jednak 
powiedział coś nowego feljetonista gazety Kotlin, 
który w jednym z ostatnich nu erów tej gazety 
powiada, że Dreyfus naumyślnie wywołał calą spra- 
wę, że dobrowolnie sprowadził na siebie prześlado- 
wauie, aby cierpieć niewinnie, że to wszystko pro- 
sty geszeft, obliczony na efekt apoteozy i konieczny 
tryumf bohatera i jego plemienia. 

Posłuchajmy : 

„Trzeba było dokonać czegoś wspaniałego. 

l oto wymyślono pompatyczną sztukę, zapro- 
jektowano i wykonano największy w Świecie geszeft 
całego narodu i zaprawdę Dreyfus zasługuje na to, 
aby go nazwano królem geszefciarstwa. 

Przedstawiano sobie całą historję w następujący 
sposób. 

Postanowiono, że jeden z wybitnych przedsta- 
wicieli żydowstwa, jakiś kuzyn  Rotszylda, zostanie 
oskarżony o jakąś ogromną zbrodnię. Dreyfus za- 
chowuje się tak, aby wzbudzić podejrzenie i osiąga 
to z powodzeniem, dając się naiwnie wyłajać. Jene- 
rał Boisdeffre naumyślnie w obecności maczelnika 
swojej kancelarji i Dreyfusa mówi o jakiejś dro- 
bnostce, otaczając ją tajemnicą, a o tej drobnostce 
po kilku dniach wiedzą już na granicy wioskiej. 


Podejrzenie pada na Dreyfusa — ale nie 
w tem rzecz, to takie głupstwo, o którem wspó- 
minają dopiero po kilku latach, jako jednym ze 
szczegółów — nie, Dreyfusa oskarżają rzeczywiście 
o ciężką zbrodnię, której nie popełnił] — a miano- 
wicie o szpiegostwo wojskowe. Dreyfus i żydowstwo 
tryumfują — dosięgli swego. Wiedzą, że Dreyfus 
jest niewinny, że jego niewinności można dowieść 
każdej chwili, jak dwa razy dwa cztery, Że naród 
francuski — to rycerz, że będzie oburzony krzywdą 
wyrządzoną  Dreyfusowi i postawi go na piedestalu 
bohatera, aby zapomniał o doznanem  prześlado- 
waniu. 

Teraz geszeft zbliża się do końca. Zbliża się 
najciekawsza chwila, w której Dreyfus uznany zo- 
stanie za niewinnego męczennika, bohatera Francji. 

„Król geszefciarstwa — bohaterem Francji“. 

Ha, kto wie, może feljetonista Kotlina ma do 
pewnego stopnia rację? 


Bawola dreyfusjada. 


Kaukaska gazeta ormjańska Mesak donosi 
o jedynym chyba w swoim rodzaju wypadku 
dziwacznego zainteresowanie się włościanina 
sprawą Dreyfusa. 

We wsi Banajac, w powiecie jelisawetpol- 
skim włościanin Anes czytywał uważnie gazetę 
i porwany sprawą dreyfusowską, dai trzem ulu- 
bionym przez siebie bawolicom nazwy: „Emii 
Zola,“ „Esterhazy* i „Labori,* a bawolicę, któ- 
ra się nigdy nie cieliła, nazwał „Dreyfus.* Pe- 
wnego dnia bawolice znikły, a Anes dowiedział 
się wkrótce, że je ukradli. Zawiadomił o tem 
policję, przyczem między nim a prystawem (ko- 
misarzem) zawiązała się następująca rozmowa: 

— Czy w innych wsiach wiedzą także, że 
masz bawoły ? 

— Wiedzą, jakże nie mają wiedzieć, skoro 
ich nazwiska wszędzie są znane! 

— Jakto nazwiska? Czyż twoje bawolice 
mają nazwiska ? 

— Mają panie. I jakie jeszcze nazwiska! 
Och! „Emii Zola.* nasza kEmil Zola,* umarl- 
bym za jej szczęście... Ona nas przecież karmi. 

— Co ty mówisz? Ja się pytam o bawo- 
licę... Go to za „Emil Zola?* 

— Nazwisko naszej ulubionej bawolicy jest 
właśnie „Emil Zola.“ 

— A jakże się nazywają inne? 

— Jedna „Esterhazy,“ druga „Labori,“ a 
trzecia „Dreyfus* ale ta do niczego. Niech prze- 
pada. Jej mi nie żal. 

Wkrótce znaleziono trzy bawolice prócz 
„Dreyfusa“ Anes byl nadzwyczaj uradowany, 
ściskal i całował swoje bawolice, a zwłaszcza 
„Zolę.* 

— Umarłbym za ciebie, moje bogactwo, ty 
ozdobo mego domu! 

— Anes — pyta jeden z sąsiadów — a 
Dreyfusa ci nie żal? 

— Nie, niech przepada! Prócz szkody, nic 
mi dotychczas nie przyniosła. Zawsze zdraj- 
czyni łaziła po cudzych sadach i musiałem za 
nią płacić kary! 


ironja. 

Jeden z pisarzy francuskich wystosował do 
akademij naukowych wezwanie, aby instytucje 
t: wymyśliły i wprowadziły w życie jeszcze je- 
den znak pisarski, mianowicie „znak ironji<, 
któryby pomagał nam do oświetlania myśli na- 
szych na piśmie wzorem pytajnika i wykrzykni- 
Fa. Czy projekt może liczyć na powodzenie? 
Irovja jest figurą retoryczną, używaną w każdej 
porze i na każdem miejscu przez mówiących, 
piszących, najczęściej myślących. Tragedjopisa- 
rze greccy, zwłaszcza Euripides, bardzo często 
robili z niej użytek, a ile ironji znajdziecie 
w Wirgiljuszu, Moljerze, Rasynie. Wiktorze 
Hugo, Heinem, Dickensie lub Słowackim! Ironja 
jest często używaną i potrzebną formą myśli. 

Ale wiek nasz, wiek najrozmaitszych nie- 
spodzianek, wymyślil ceś nowego: z ironji uczy- 
nił rodzaj literacji, hołdownicy zaś tego rodzaju 
wynałeźli osobłiwy gatunek ironji, który mo- 
¿naby nazwać „ironją o stałem naprężeniu czy 


napięciu*. Tu już nie człowiek podrwiwa sobie 
z człowieka, ale połowa ludzkości drwi z dru- 
giej połowy, autor pokpiwa sobie z czytelnika, 
z siebie samego i ze świnta. Dla tego rodzaju 
pisarzy nie wystarczy znak ironji. Ironizują od 
początku do końca aułorowie książki, a tak 
ściśle trzymają się metody raz obranej, że ra- 
dziby używać nietylko znaku pisarskiego ironiji, 
ale drukować książki na papierze „barwy ironji*, 
czcionkami „kształtu ironji*, a nawet sprzeda- 
wać płody swego ironicznego ducha przez kol- 
porterów z ironicznym uśmiechem na ustach. 

Ale ironja jest zbyt subtelną i dyskretną 
formą myśli ludzkiej, aby ją można uwyda- 
tniać i oznaczać na piśmie znakiem osobnym. 
Ironja tak podkreślona i wyróżniona traci cha- 
rakter ironji, bo staje się zrozumiałą dla wszyst- 
kich, a więc i dla tego, kto był celem ironi- 
cznego pocisku czy ukłucia. Co innego mówić 
czytelnikom: „To jest pytanie* lub „to jest 
wołanie", a co innego wołać co chwila: „To 
jest ironja!* 

Zresztą ironja jest bronią bardzo ostrą 
i nieraz zadającą rany bolesne, któżby się więc 
chciał do niej przyznawać co chwila? Kto uży- 
wa formy ironji, ten mówi to, a radby powie- 
dzieć co innego, ten, jak moljerowski Tartuffe, 
nazywa łotrzyka „mężem cnotliwym*, a znie- 
nawidzoną sekutnicę „szanowną sąsiadką*. Ile- 
kroć ktoś chce ironję uwydatnić zbyt jaskrawo, 
siła ironji, zamiast wzmagać się, omdlewa. 
Wyobraźcie sobie człowieka, któryby w chwili 
rozpoczęcia rozmowy zapowiedział: „Za pozwo- 
l niem, będę ironiczny“. Odpowiedzielibyście 
mu: „Mój panie, jeżeii chcesz być ironiczny, 
bądź nim nie wzgiędem mnie przedwszystkiem.* 
Osobny znak pisarski tak samo na piśmie pa- 
raliżowałby zapędy ironiji. 

A cóżby się stało z temi rozmowami 
„przyjaciółek *, sączących powoli w rozmowe jad 
ukryty, w słówkach miodowych? Cóżby się 
stało z dowcipną nieraz formą djalogu, gdyby 
ironję w niej zawartą zdradzal co chwila znak 
pisarski? Ironja zresztą dostępną bywa tylko 
dla wybranych. Kto się na ironji nie pozna, 
temu i osobny znak pisarski nie pomoże. 


ZE ŚWIATA. 


Lista cywilna cesarza chińskiego różni się 
wielce od list monarchów europejskich. Cesarz chiń- 
ski otrzymuje dochód z podatków na pewne ozna- 
czone przedmioty powszechnego użytku i dań, jaką 
płacą Chinom inne narody. Niektóre miasta chiń- 
skie obłożone są także daniną na korzyść cesarza 
i muszą mu dostarczać swoje wyroby i produkty. 
I tak, niektóre miasta przysyłają na dwór mąkę i 
płody strączkowe, inne ryż, herbatę, ryby, bydło i 
drób, jedwabne materje, kapelusze słomiane, jedwa- 
bne chustki do nosa, a wreszcie małpy, które je- 
szcze przed iaty trzydziestu były ulubioną petrawą 
na stołach chińskich, przyrządzaną w najrozmaitszy 
sposób. Wszystkie te przedmioty przechowywane są 
w składach i częścią rozdzielane bywają między 
dworzan, częścią zaś bywają sprzedawane. Cesarz 
naprzykład otrzymuje recznie do 8000 jedwaknych 
chustek do nosa, których część otrzymują dostojnicy 
dworscy- Na początku zimy odbywa się w pałacu 
rozdawanie futer i wszelkiego rodzaju odzieży, którą 
cesarz otrzymuje również od różnych miast na ra- 
chunek listy cywilnej. 

Poskramiacz — fortepianu. Z Londynu do- 
noszą, że pianista Resenhtal (naturalnie w. m.) wy- 
bierając się na koncerty do Stanów Zjednoczonych, 
poprzedził swoje przybycie następująeemi bezczelnie 
sensacyjnemi plakatami: „Bohater muzyki, obdarzo- 
ny zręcznością żonglera, siłą kowala, delikatnością 
kobiety, szczerością wiernego apostoła sztuki, który 
nad instrumentem swoim pracował z oguiem tygry: 
sa i pilnością bobra i który tę nieoblaskawioną be- 
stję : pianino, ujarzmił i zmusił ją słuchać swego 
mistrza, drżeć pod jego dotknięciem i na jego roz- 
kaz warczeć, będzie miał honor itd. Jedno z pism 
niemieckich, przytaczsjąc ten kwiat reklamy, zapy- 
tuje, czy jest ona bardziej amerykańską, czy bar: 
dzęj żydowską? 


Nowa operetka. Korsykę w operetce, wraz 
z jej patrjarchalnymi bandytami przedstawili libre- 
ciści francuscy pp. Maurycy Hennequin i Antoni 
Mars. Tytuł: „O białą kurę“. O białą bowiem 
kurę trwa już od sześciu stuleci tradycyjna vendeta 
rodowa między Trombolim i Quiquibiem, oberzystą 
i wieśniakiem z pod Bartu. Obaj chcielib; się po- 
godzić, ale tradycja pozwala im to uczynić jedynie 
przez połączenie rodzin węziem malżeńskim. Tom- 
boli ma siostrzenicę, Quiquibio — siostrzeńca, ale 
w Paryżu. Pogłoską o swej śmierci skłania go de 
przyjazdu — po spadek i żeni — pod groźbą strzelby 
bandyty. Okazuje się później, że biedny Chapitel 
byl już żonaty, a jego Korsykanka chce na męża 
kogo innego. Więc wyrzucają oberzystę Trombe- 
liego przez okno, uciekają w góry do rozbójniczych 
kryjówek, udają bandytów, ale to uprzykrzyle się 
prawdziwemu bandycie, który, chcąc ich wypłoszyć, 
udaje się o pomec do swych najlepszych przyjaciól- 
żandarmów. Wreszcie, po tysiącznych przygodach, 
każdy odnajduje swoją damę i wszystko kończy się 
miodowo pizy muzyce, wesołej i dość oryginalnej, 
p. Wiktora Rogera. 

Futro ! teatr. Ciekawy wypadek wydarzył się 
niedawno w Samarze. Pewnego pięknego dnia tea- 
tromani samarscy zdziwili się niemało, zobaczywszy 
na afiszach niepomiernie podwyższone ceny za bile- 
ty. Przypuszczano, iż sztuka jest jakaś nadzwyczajna, 
to też bilety rozkupiono co do jednego.  Przedsta- 
wienie było niżej krytyki — sztuka do niczego i 
źle grana. Zaczęto szemrać i wkrótce sprawa się 
wyjaśniła. Oto przed kilku dniami zginęło jednemu 
z widzów futro. Poszkodowany zwrócił się do admi- 
nistracji teatru, grożąc jej procesem, jeżeli albo fu- 
tra nie odnajdzie albo za nie nie zapłaci. Admini- 
stracja poprostu podwyższyła ceny za bilety i zapła- 
ciła futro. 

Przytomność umysłu. Stracony niedawno zbro- 
dniarz Vachć, slynny „morderca pasterzy“ o malo 
nie popełnił na kilka miesięcy przed  straceniem 
morderswa w więzieniu. Sędzia śledczy mial zwy- 
czaj zostawać z nim sam na sam w celi, przy czem 
drzwi były zawsze zamknięte. Podczas jednej z jego 
wizy. Vachć wsunął rękę pod siennik i wydobył 
stamtąd nóż. — „Vachć, chcesz popełnić głupstwo, 
oddaj ten nóż!” Oszołomiony tą zimną krwią, zło- 
czyńca w milczeniu oddał nóż, który udałe mu się 
ściągnąć w kuchni. Sędzia Fournet zachowal go na 
pamiątkę swej ostatniej wizyty u mordercy. 

Amerykański wydawea, mr. Bernet przesłał 
w tych dniach cesarzowi Wilhelmowi czek na 5000 
dolarów z prośbą, aby napisał artykuł, w którymby 
wyraził swoje zdanie o wojnie hiszpańsko-amerykań- 
skiej. Czek natychmiast zwrócono wydawcy przez 
ambasadę niemiecką w Waszyngtonie, zawiadamiając 
go jednocześnie, że cesars Wilhelm „w obecnej 
chwili nie ma ani czasu, ani chęci zostania dziem- 
nikarzem*. W obecnej chwili — jest więc na- 
dzieja, że kiedyś nim zostanie, a wtedy będziemy 
megli powitać... cesarskiego kolegę. 

Słuezne argumenty. Dzienniki amerykańskie 
przytaczają nasępujące zdarzenie z ostatniej wojny 
amerykańsko-hiszpańskiej. Pod Sant Jago w laza- 
recie chorował na tyfus żołnierz, który po pewnym 
czasie wpadł w letarg. Pozory śmierci były tak 
ludzące, iż uznano żołnierza za umarlego, złożono 
go do trumny i postawiono na noc w kostnicy. 
Tymczasem nieboszczyk obudził się w nocy, przy- 
szedł zupełnie do siebie i wylazł z trumny, był je- 
dnak tak osłabiony, iż natychmiast po zejściu na 
ziemię zemdlał. Siostry miłosierdzia dozorujące ko- 
stnicy, wszczęły alarm, zbiegli się infrmierzy i rze- 
komo zmarłego człowieka calkowicie przywrócili do 
życia. Zapytywano go, jakich doznał wrażeń, do- 
strzegłszy się w trumnie. „Wiedziałem, że nie u- 
marłlem* — odpowiedział żołnierz. „Po czemżeś te 
poznał?" „Po tem, że mi się jeść chciało i bylo 
mi zimno w nogi“. „Cóż z tego?" „Zarar sobie 
pomyślałem, że żyję, be gdybym był w niebie, nie 
chciałoby mi się jeść, gdybym zaś był w piekle, 
nie byłoby mi zimno w nogi“. Chłopskiej tej lo- 
gice niepodobna odmówić słuszności. 

Amerykanie się bawią. Jedno z pism pol- 
sko-amerykańskich w Buffalo donosi: „Dzisiaj wie- 
czorem w Music Hall odbędzie się pozorna bitwa, 
w której wystąpi 13. pułk i da 1000 strzałów na 
scenie“. Ładna zabawka. 


Nasza nowa moralność podatkowa, 


(Dwa małe opowiadania z prologiem i epilogiem) 
Szanowny Panie Redaktorze! 
Prawdopodobnie słyszałeś Pan o starej 

moralności podatkowej? Swego czasu określił ją 
dostatecznie minister Steinbach, gdy mówił w 
parlamencie o nowych podatkach osobistych. 
Doświadczenie jednak uczy, że nowa moralność 
dzisiejszych ustaw nie jest bez błędu i dlatego 
też proszę o pozwolenie przytoczenia dwóch 
małych powiasiek z życia współczesnych opodat- 
kowanych, któremi chciałbym chętnie spowo- 
dować poprawkę fałszywego narodowo-ekono- 
micznego stanowiska i usunięcie, mojem zda- 
niem bardzo ciężkiej krzywdy. 

Przyjmij Pan i t. d. 

L. 

Pan von Móller zeznał, iż ma 23.500 zł. 
dochodu, w przybliżeniu jestto prawdziwem, a 
kontrolę niełatwo przeprowadzić można. Mają- 
tek odziedziczył po bogatych rodzicach i aby 
się pozbyć wszystkich trosk, umieścił go w do- 
brych listach zastawnych, które schowane są 
częścią w jego ogniotrwalej prywatnej kasie, 
częścią zaś złożone są do depozytu w jego banku, 
zapisującym mu skrzętnie na jego korzyść pla- 
tne kupony. 

Pan von Móller nauczył się właśnie tyle, 
aby się módz zręcznie obracać w świecie i aby 
wiedzieć, gdzie i jak użyć najlepiej rozkoszy 
życia. Od szeregu lat jest panem swej własnej 
woli i w tym też kierunku korzysta ze swej 
wiedzy. 

Przedewszystkiem jego wiadomości mate- 
matyczne. Jest starym kawalerem, — ma 
lat 45, — któremu kobiety swego czasu oka- 
zywały za wiele względów, aby mógł kiedyś 
odczuwać potrzebę połączenia się dozgonnym 
węzłem z kobietą. QCoprawda lekarz już przed 
laty zwracał mu uwagę na to, że jego wesole 
życie musi uledz pewnemu... ograniczeniu Ale 
uzdrowienie pewnych grzechów dyetetycznych 
icorocznie trzy do czterech tygodni Karolowych 
Warów — zależy od tego, czy towarzystwo 
jest tego warte, — utrzymują jego możność 
używania rozkoszy życia na pożądanej wysoko- 
ści. Napomnienie lekarza spowodowoło go dalej, 
iż już w czterdziestym roku życia wypracował 
sobie następujący plan finansowy. 

wczesny jego stan majątkowy wynosił 


Kto zawiadomił o niej Włochów? — Jeden — 
z trzech! 
100.000 zł. To trochę zawiele dla wesolych 


spadkobierców starego kawalera; i połowa tego 
wystarczy. Wygołował zatem po niezwyklem 
u niego natężeniu umysłowem tabelę, wedlug 
której dochód roczny do przepuszczenia — 
skombinowany z procentów i dodatku z kapi- 
tału — został ustanowiony na następnych lat 
dziesięć na okrągłych 44.000 zł. Na dalszych 
dziesięć lat, w których bez wątpienia będzie 
spokojniejszym, pozwolił sobie na 30.000 zł. 
rocznie, tak że w 60 roku życia majątek zre- 
dukowany zostanie do 400.000 zł., a dochody 
bez dodatków z kapitału na 16.000 zł. rocznie. 
Na stare lata to chyba wystarczy. W nieprze- 
widzianym wypadku można przecież w każdej 
chwili sięgnąć do kapitału. 

Obecnie pan von Maller znajdnje się do- 
piero w piątym roku swej tabeli amortyzacyj- 
nej i mieszka we Francji, jak mały bożek, wy- 
dąjąc rocznie 44.000 zł. W Wiedniu posiada 
dosyć skromne, ale eleganckie mieszkanie ka- 
walerskie, złożone z czterech pokoi, lazienki i 
innych przynależytości, aby mieć stały punkt 
oparcia. Od lat jednak korzysta z swych wiado- 
mości geograficznych przy pomocy Bae- 
deckera i Cooka. 

W zeszlym roku dokonał, co następuje: 

Styczeń w Wiedniu, luty i marzec na Ri- 
vierze i w Algierze, kwiecień Hiszpanja polu- 
dniowa, gdzie pomimo wojny obchodzono Wiel- 
kanoc i Feria uroczyście, a walki byków od- 
bywały się na wielką skalę — a potem powoli 
przez Paryż — dwa tygodnie pobytu, z powro- 
tem do Wiednia, gdzie w drugiej połowie maja 
oddał się dobrze zasłużonemu spoczynkowi. 

W czerwcu byl w Karolowych Warach w 
wesołem towarzystwie, a potem przez lipiec 
w Gasteinie, przez sierpień i wrzesień odwie- 
dzał przyjaciół na wsi, gdzie jeżdził konno, na 
kole, grał w lawn-tennis i polował. Ponieważ 
trzeba także korzystać i z rozkoszy domowych, 
przeto pan von Müller przez październik, listo- 
pad i grudzień bawił stale w Wiedniu, gdzie 
bywał umiarkowanie w teatrach, na koncertach 
i innych zabawach, polował trochę i wygoto- 
wywai sobie plan przepędzenia bieżącego roku. 
Za kilka dni pojedzie w małem, ale dobranem 
towarzystwie do Indyj i do Japonii. 

Budżet roczny 44.000 zł. został co do gro- 
sza wyczerpany; coprawda podarunki gwiazd- 
kowe musiały być trochę ograniczene, aby bu- 
dżetu nie przekroczyć. Na tym punkcie przy- 


najmniej odziedziczył pan von Móller po swym 
ojcu, kupcu, coś dobrego. 

Z tych 44.000 zł. wydał 14.000 w Austrji, 
30.000 za granicą. 

Przypatrzmy się, co p. v. Móller płaci po- 
datku. 

Od w przybliżeniu prawdziwie podanego 
dochodu 23.500 2l., stosownie do procentów od 
zeszłorocznego stanu listów zastawnych, zapłacił 
podatku osobisto-dochodowego 800 zł. i — to 
wszystko, ponieważ od tego podatku dodatków 
się nie płaci. Podatek rentowy placą banki, 
nie umniejszając bynajmniej wartości kuponu. 

Pośrednie placenie podatku, które tak cięż- 
ko dotyka każdego obywatela w naszej drogiej 
Austrji wskutek używania piwa, wina, spirytusu, 
cukru, mięsa itd., nie dotyka tak bardzo p. v. 
Móllera, a to wskutek tego, iż jest kawalerem 
i dwie trzecie roku przepędza zagranicą. Nawet 
na tytoniu nie da nic zarobić, ponieważ pali 
importowane hawana. 


Zostawmy pana von Millera jego dalszym 
rozkoszom życia. Może po powrocie z tegoro- 
cznej podróży złoży w ministerstwie handlu 
lub skarbu sprawozdanie, w którem zalecać bę- 
dzie zaprowadzenie japońskich herbaciarni z 
prawdziwemi gejszami, jako monopol państwowy 
— naturalnie, jeżeli na to znajdzie czas. 


II. 

Pan Wiktor Schmidt jest dyrektorem wiel- 
kiego zakladu przemyslowego i miał w roku 
zeszłym dochodu 23.451 zł. i 50 ct. Dochód 
ten zeznany został prawdziwie i dokładnie i wy- 
daje się być przez właściciela, który pensje 
swych urzędników podawać musi, starannie 
skontrolowanym. 

Pan Schmidt siedział 16 lat na lawie szkol- 
nej, potem przez trzy lata w kraju i zagranicą 
rozszerzał swe wiadomości techniczne i kupie- 
czie i w ten sposób wydał mały mająteczek, 
jaki odziedziczył po rodzicach. Właśnie w porę 
znalazł podrzędne stanowisko w kraju w fabry- 
ce obecnego swego szefa, któremu służy już 
lat 20. -> 

Fabryki były przestarzałe, kez stałego pro- 
wadzącego do celu kierownictwa i miał być w 
nich ruch wstrzymany, wskutek tego, że przy 
nosily same szkody. Pan Schmidt tymczasem 
przez swe prace w pismach fachowych, bystry 
sąd i doskonałą wiedzę zwrócił na siebie uwagę 
i miał właśnie przyjąć bardza korzystną posa- 


Składy wedlin 


znajdują się przy ulicach : 


Teatralnej 13 
Halickiej 13 
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dę we Francji, gdy dawny dyrektor ustąpi! 
i właściciel fabryki zaproponował mu, aby się 
podjął kierownictwa i ulepszenia zakładów. 

Przedewszystkiem musiał dowieść, że i przy 
niedostatecznych starych środkach może coś 
zrobić, przez wydawanie lepszych dyspozycyj. 
Dopiero potem wyasygnowano mu wielkie sumy 
na przebudowanie fabryk. 

Zyski wskutek tego osiągnięte obrócono 
przedewszystkiem na amortyzację inwestycyj, 
podniesienie plac i na mieszkania ula robotni- 
ków, a potem na nowe budynki, powiększenie 
produkcji i ulepszenie jej jakości. 

W ten sposób przez pracę i talent jednego 
człowieka powstało przedsiębiorstwo wielkie, 
odpowiednie danym wymaganiom i przynoszące 
zaszczyt właścicielowi i krajowi. 

Po dziesięciu latach żelaznej pracy, pełnych 
wytężenia umysłu i troski, jaką ze sobą przy- 
nosi zupelna odpowiedzialność za wszystko, pan 
Schmidt doszedł do tego, iż rezultat swych 
trosk widzi zapewnionym, Że nagrodę za swą 
działalność otrzyma większą i będzie jej mógł 
spokojniej używać. Spokojniej, ale nie w spo- 
koju. W ciągłlem studjowaniu technicznych udo- 
skonaień jest zawsze jeszcze tylko uczniem, 
w swej działalności jednak nauczycielem swych 
kelegów zawodowych i duchem kierującym, od 
którego zależy prawidłowe użycie miljonów 
reńskich narodowego majątku i dobro tysięcy. 

Stala jego pensja jest nie wielka — 9000 
zl. Reszta jego dochodu 14.451 zl. 50 ct. od- 
powiada tantjemie od czystego zysku z roku 
zeszłego. Dotychczas, ponieważ zyski zawsze 
wkładano w fabrykę, zarabiał daleko mniej i 
nie mógł nic zaoszczędzić. Jest żonaty, ma 
czworo dzieci i musi ze względu na fabrykę 
mieszkać w malem miasteczku, które mu daje 
bardzo mało, ale za to wiele bierze w poda- 
tkach gminnych, w składkach na cele stowa- 
rzyszeń i dobroczynności. Dwoje starszych dzie- 
ci trzeba było wysłać z domu na stancję do 
miasta ze szkołą średnią, do dwojga młodszych 
trzeba było przyjąć dobrze zapłaconych nauczy- 
ciela i nauczycielkę, gdyż droga do szkoły miej- 
skiej bardzo daleka i bardzo zła. Urlop prze- 
pędza w Karolowych Warach, aby się bronić 
przeciwko skutkom zaziębień i zepsutego żołądka. 
Z teatru, koncertów, muzeów, wystaw i wszyst- 
kiego tego co daje stolica, pan Schmidt tylko 
rzadko korzystać może. Podróż dla przyjemno- 
ści po szerokim świecie jest życzeniem, które 


się może kiedyś spełnić, jeżeli Bóg da zdrowie 
i dlugie życie. 

Za to będzie mógł zapewne teraz odłeżyć 
co roku po kilka tysięcy i stworzyć nowy ma- 
jątek, nowy przedmiot opodatkowania. I cóż 
placi pan Schmidt podatku od swego pierwsze- 
go, większego dochodu, zyskanego po tylu la- 
tach mozolnej pracy, a stanowiącego tylko ma- 
ły ułamek tych zysków, jakie przedewszystkiem 
przez jego pracę i talent przypadają właścicio- 
lowi fabryki, robotnikom i biiansowi handlowe- 
mu jego kraju, a które w najrozmaitszych for- 
mach znowu są opodatkowane ? 

Pan Schmidt płaci od dochodu 28.451 zl. 
50 ct. podatku osobisto-dochodowego 800 zł.. 
6% podatku dochodowego od tej samej sumy 
1.407 zł. 9 ct., 136% dodatków krajowych, po- 
wiatowych, gminnych i szkolnych do podatku 
dochodowego 1899 zl. 57 ct. razem 4.106 zl. 
66 ct. 

Do tego dochodzi pośrednie płacenie pu- 
datku przez całą rodzinę razem ze służbą, któ- 
ra swoje wszystkie potrzeby pokrywa w kraju 
i znaczny dobrowolny podatek na cele humani- 
tarne, którego inteligentny człowiek ze zdekla- 
rowanym dochodem i mający coś reprezento- 
wać, uniknąć ani nie chce ani nie może. 

Nie mam już nic więcej do opowiadania... 

E « 


© 

Szanowny Panie Redaktorze ! 

Z tych dwóch szkiców przekonałeś się pan 
zapewne, że nowa moralność podatkowa w tym 
wypadku przynajmniej bardzo wiele pozostawia 
do życzenia i stanowisko, zajęte przez ustawo- 
dawców, było zupełnie chybione. 

Jeżeli pochwały godne przyjście panów mi- 
nistrów do przekonania, że najwyższy czas roz- 
począć walkę i zagranicą na polu przemysłu i 
handlu, ma przynieść owoce, wtedy nowy sy- 
stem podatkowy nie powinien szermierzy po- 
stępu i dobrobytu karać za to, że pracują w 
Austrji, a nie zagranicę. Wtedy pan Schmidt 
nie powinien płacić 17'/,%/, od mozolnie zaro- 
bionego dochodu, podczas gdy jakiś pan von 
Miller od dochodu odziedziczonego i bezpiecznie 
ulokowanego kapitału płaci tylko 3:4*/,. 

A gdyby jeszcze ktoś chciał przemawiać 
przeciwko polepszeniu tego systemu: proszę O 
podanie przyczyny. Nie znam żadnej, któraby 
nie była urojoną. 

Racz przyjąć, 


Szanowny Panie Redakto- 
rze ete. G. A. 
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KAROLA PRZYRÝISKIFGI 


Na prowincję odsełam wszelkie 
wędliny odwrotną pocztą za 
zaliczka nocztowa. r 
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DZIENNIK POLSKI z dnia Z84Stycznia 1688 r. 
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Świadek z za grobu. 


Powieść kryminalna z francuskiego. 


(Ciąg dalszy). 


Wszystko, co hałasuje, brzęczy, unosi się 
jak chmara much dokoła każdej zbrodni, krę- 
cilo się koło mieszkania, dokąd odniesiono 
Morgi pokrajanego trupa Rovere'a. Pogrzeb oczy- 
wiście miał ściągoąć tlumy ludzi. Tem więcej, 
że tajemniczość dotąd unosiia się nad istnie- 
niem zmarłego. 

W pavierach jego, znaleziono pokwitowa- 
nie za grunt nabyty na grób na cmentarzu 
Montmartre, który zakupił sobie jak raz na rok 
przedtem. Ianem rozporządzeniem, bez dały, 
warował sobie zmarły, w jaki sposób odbyć się 
mają ceremonje pogrzebowe. Pan Rovere za- 
tem, spędziwszy życie koczownicze, zamierzał 
widocznie spocząć w kraju rodzinnym. Ale ża- 
dnej wskazówki, ani co do woli jego, ani co do 
pokrewieństw, nie znaleziono w szufladach jego 
biurka i w pozostałych papierach. Zdawało się, 
że to, człowiek nieposiadający żadnej rodziny, 
niezłączony żadnymi węzłami ze spoleczeństwem. 
I przejmujące to opuszczenie pociągało cieka- 
wość tłumów jeszcze więcej do tego mieszkania, 
obecnie wybitego kirem, z wielką literą R. od- 
cinającą się swą białością na tarczy herbowej, 
obramowanej srebrnymi gaiona mi. 

Kto poprowadzi orszak żałobny? Pan Ro- 
vère ħie wymieniał nikogo. Prosil w owym 


rodzaju testamentu, aby proste doniesienie za- 
zostało w dziennikach, wymienia- 


mieszczone 


"DRABNE BRŁOSZEKIA | 


Doniesienia rorȘ zite 
po 14, cania od WYTBZi 


ymm Seminarjum nauczycielskieg o, 
dobry pedagog poszukuję lekcji. Zgło- 
szenia: „Impressa* Mickiewicza 22. 


szeń z ukończoną II. klasą gimnazjalną 
znajdzie korzystne umieszczenie w han- 
dla korzenuym i delikatesów Jana Borysa 
w Przemyślu. 49 


ares praktyczay oriz  chmielarz, 
żomawy, lat 40, posiadający chlnbne 


świadectwa także z gospodarstwa, poszu- 
kuje posady na or ję Łaskawe zgło- 
szenia pod „J. K. Sambor, poote rest“. 


1—? 


redaik fachowy artystyczny, z pier- 
wszorzędnych domów posiadający naj- 
chlubniejsze świadectwa poszukuje po- 
sady. Zgłoszenia pod D. R. biuro Plohna. 


półgaski po litewsku wędzone kilo 2 zł. 

Pasztet z gęsich wątrubek z truflami, 

funtowa. puszka 2 zł, bez trufii 1.50. 
Znakomity Bulion kilo 5, 6, 7.50. 


jabiigr i złotnik 


we Lwewie, płac Marjaok: 


swój bogata zaopatrzony 
skład wyrobów 
skich, złotych i srebraycł 


pe nniałłszych oranoh 


jące datę i godzinę jego pogrzebu, z tym je- 
dynym tytulem: „Były konsul“. „Spodziewam 
się — dodawało owo rozporządzenie — że 
mnie odprowadzi po cichu na cmentarz to 
nieliczne grono przyjaciół, jacy mi pozostają“. 

Przyjaciól było niewielu bez wątpienia w 
tym tłumie, co się zbiegł tutaj; ale życzenie 
zmarlego, jak się zdało, nie może być bynaj- 
mniej wysłuchanem. Pogrzeb, który prag ąl 
mieć cichyzn, stawał się rodzajem jakiejś uro- 
czystości żałobnej i hataśiiwsj, podczas której 
tysiące ludzi zalegały bulwar, tloczyły się, by 
zobaczyć na karawanie okrytą draper;ą tru- 
ronę z wieńcami, złożonymi na niej przez są- 
siadów. 

Wszystko jest widowiskiem dla  Paryżan. 
Policja powstrzymywała ten tłum wzrastający, 
w. którym dzieciaki wdrapywaly się na gałęzie 
jaworów, obrzeżających bulwar. Zniesiono tru- 
mhę po schodach do ciasnego korytarza, wy- 
chodzącego na ulicę. Portjerowa położyła na 
stoliku kartki. na których ludzie nieznani, w 
przelotnych st ;sunkach pozostający z Rovórem, 
przychodzili zapisywać swe nazwiska. 

Bernardet, czynny, bacznem okiem przy- 
patrywal się fizjenomjom, śledził spojrzenia, 
mięszal się w ten tłum, przyglądał defilującym, 
czytał po kolei wazystkie po:tpisy, Bernardet 
w ubraniu żałobnem, w czarnych rękawiczkach, 
podobnizjszy raczej do ofiziatisty zakładu pə- 
grzebowego, niż do inspzztora policji. 

Ajent stał wlasnie między waól otwartą 
lsżą Monicha i stoliziero, na którym Z%artki pa- 
pieru pokrywały się podpisami, kieły w pól- 
świetle, który tworzyła w kurgtarzu czarna 
draperia drzwi i trumna, wystawiona jeszcze, 
ałanał postępujący za innymi, męż:zyzna lat 


okolo pięćdziesięciu, blady, z miną bardzo smu- 
tną, oczyma szukając stolika, gdzie podpisy- 
waro nazwiska. 

Pani Moniche, ubrana czarno, z białą 
chustką w ręku, aczkolwiek nie plakala, stała 
tuż obok Bernardeta, dotykając go niemal 
łokciem. 

Kiedy ów mężczyzna wystąpił z cieniu ku- 
rytarza, stanął u stolika, a światło okna padło 
mu wprost na twarz, portjerowa pomimowoli, 
instynktownie i jakby pomięszana, z okrzykiem : 
„ach!* pochwyciła rękę ajenta, mówiąc: 

— Boję się! 

Wymówila to tak cicho, ze Bernardet 
zgadł raczej, niż poslyszał ten okrzyk stłumio- 
ny. Ajent spojrzał z pod oka na panią Mo- 
nicha. Pobladia nagle i cichuteńko jeszcze 
dodała : 

— To on!.. Ten, którego widzialam ra- 
zom z panem Rovćre przed otwartą kasą! 

Bernardet rzucił spojrzenie nissłychanie 
przenikliwe, w stronę wskazanego mężczyzny. 
Zdal się przeglądać go na wskróś. N-eznajoiny, 
na wpól pochylony nad stołem, na którym le- 
żały kartki, odslaniał czolo szeroki:, lysiejące 
z lekka, a broda jego w klin przycięta, nieco 
już siwa, dotykała niemal bialej kartzi, na któ- 
rej kladl swój podpis. 

I nagle ajent bezpieczeństwa doznał nie- 
apodziewanego całkiem wrażenia; wydało mu 
się, że tę twarz, ten ksztalt głowy, ten rodzaj 
przecięcia brody on już gdzieś widział i że ta 
sylwwetka ludzka przypomina mu obraz świeżo 
bazany. 

Dokonane doświadczenie stanęło mu nagie 
pczed oczyma. Ten człowiek tu stojący przy- 
pznniał mu nagie ów rodzai widma yio 


Í 


dniejszych kolorach 


poleca 5 


inbiler 


Wachlarze 


M paryskie z piór, gazy, koronek, 
S jedwabiu i fantazyjne, w na mo- 
i wzorach. 


Tanie i dobre! 


nasze konserwy z jarzyn w pu- 
szkach błaszacych, hermetycznie zam- 


tudzież wszelkie wyroby z bronzu, 


Wachlarze z kości słoniowej i k : 
J AN J MZ I N À szyldkretu, ceny fabryczne, wybór podróży, połowania, perfumerja, parasole, 
B wieki. 105 1—4 


GÓRSKI i SZYDŁOWSKI 


Lwów, plac Marjacki 1. 8. 


pod firmą 


STANISŁAW 


OGOOO0OOO. 


nowości, w zakres tego handlu wchodzące po najniższych cenach. 


Nowo otworzony Magazyn Towarów Galanteryjnych 


we Lwowie, ul. Hetmańska |. 10. 


9030040300300400006089050': 


Wspaniale ilustrowane 


przez 


znakomitych artystów - malarzy 


kniętych, (groszek cukrowy, fasolka, 
szparagi, pomidory, pieczarki. soki, 
kompoty, marmolady i t. p.), które 
przez 3-letnie istnienie fabryki na 
krajowych i zagranicznych wystawach 
zyskały 2 złote i 3 srebrne medale, 
są do nabycia we Lwowie, w Kra- 
kowie i na prowincji we wszystkich 
lepszych handlach artykułów spożyw- 
czych Fabryka konserw i ogród 


DOM BANKOWY 1 
11 117 pod firmą 


AUGUST SGHELLENBERG i SYN 


Lwów, ul. Karola Ludwika 1. 


wyłeczny właściciel Artur 


knpnje i sprzedaje 


założony w roku 185%. 
KANTOR WYDANY 


Dwór Łapszyn Brzeżany. 


wose suszone na kompoty, morele, 

brzoskwinie, jabłka w talarkach, śiiw- 
ki obierane prunelx', owoce z Kalifornii 
pół kilo 60 ct. poleca Wł. Bażant, 
Lwów, uł. Halicka, 


Syrinsz” pół kilo tylko 65 ceatów 
99 niezrównanej dobroci kawa 
aromatyczna równająca się najlepszym 
gmtunkom do nabycia jedynie w handin 

Suiecklego, we Lwowie, ulica 
Batorego i. 2. Pocztą wyaeła się odwro- 
tnie i co. 626 


"u TYLKO 


W REGTAURACJI 


NAFTUŁY TOEPFERA 


uiloa Trybunalska |. 12, €om własry, 
meina destaó aedzieznie © godzinie A. reno 
| Jl 


pismo humorystyczne 


„SMIGUS” 


wychodzi we Lwowie dwa razy mie- 
sięcznie 1 i 15, 

„Śmigus* prócz treści nader bogalej 
na którą skiadoją się humoreski, wiarsze, 
monelogi, dowcipy, tra westacja zamieszeża 
w każdym numerze najnowsze utwory 
forteplanswea zaanych kompozytorów pol- 
skich | zagraniczaych 

Kto więc zaprenumeruje „Śmigusa € 
na cały rok ten zhierze sohie piękne 
alihum. 

„Śmigus" jest najtańszem pismem, 
kosztuje bowiem kwartalnie we Lsowie 
1 zł, na prowinci 120, półrocznie we 
Lwowie 2 zł, na prowincji 2:40, rocznie 
we Lwowie i zi, na prowincji 4: 80. 

Prenumeraty naieży posyłać wprost 
do Administracji 
Łyczakowska 27 


„Jmigusa* Lwów, ulica 


handlowy w LŁubyczy królewskiej 
Lwów 
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telegraf i stacja 


Bełzec). 


(poczta, 


znakomita herbata 


oleca 87 


Cenniki na żądanie. 


CONGO Nr. 1. 


pół się złr. 1.90 
1--5 
111 lat pakan skład herbaty 


FRYDERYKA SCHUBUTHA 


Lwów, Rynek liczba 45. 


Opakowanie nie zaliczam. 


DDODDODOODOOTOCOCODOO 


oraz 


3 na prowincji złr, 1.8 


PORE = 


ENESE, 


la 90 cl 


z przesylką 


ctwo to zawiera także liczne 
Wraz z przesyłką pocztową 15 ct. 


wszelkie papiery wartościowe, monety i losy tak krajowe jak zagraniczne 


LOSY ma spłaty miesięczne pod jak najkerzystniejszemi warunkami. 
Wydawnictwo gazety losowań „NADZIEJA* > roczna złr. 1.70), 


Ga 30090-€00020000000C0000000000000000000 OCOOCOGOOC 


„Przygody Pana Balsamhauma.* 
Zbiorowe wydanie ozdobione kii- 
kudziesięciu kolorowanemi ilu: 
stracjami. 48 stronic druku. Wraz 


Bibljoteka humoryotyczna „Śmigusa.* Zbiór wybornych 
humoresek, wierszyków, monolozów i t. d. 
humorystycz1e 
„ŚMIESZEK* ilustro- 
wane wydawnictwo „Ś:aiyusa*, Kilka dziesiąt prześlicznych 


wanego na próbie fotograficznej, zdjętej z siat- 
kówki zamordowanego i odnalezionej w za- 
mariem jego oku. 

— Kto byl ten człowiek?... 

Bernardeta przejmował dreszcz radości 
w miarę jak stwierdzał, zastanawiając się nad 
własnem wrażeniem, Że ten nieznajomy dzi- 
wnie był podobnym do otrzymanego obrazu i 
w: myśli porównywał tego żywego, pochylonego 
nad papierem i zapisującego swe” nazwisło, do 
owego widma o postaci rajtara, które wywo- 
łała fotografja. > 

! Byly to niezaprzeczenie też same kontury 
czaszki i brody. Ten człowiek również przywo= 
dził na myśl jakiegoś magnata z czasów Hen- 
ryka III i Bernardet w tej fizjognomji zmienio- 
nej pod wpływem smutku, dopatrywał się cze- 
goś straszliwego. 

i Mężczyzna położył podpis. Wyprostował się 
a twarz jego matowej bladości ukazała się w pelni 
ajentowi. Spojrzenia ich nawet skrzyżowały 
się: osre. przenikliwe u Bernadeta, przyćmione 
u:nieznajimego, ale wobec tego utxw'onego w 
nim wzroku ajenta, nieznajomy mężczyzna pod- 
ułósł czoła i popa'rzył z kolei długo, jakby od- 
powiadał na groźbę, wyzwaniem. 

Wówczas własnowalnie, powoli, Bernadet 
spuścił oczy i skłonił głowę; nieznajomy prze- 
szedł i zamięszał się w tlum przededrzwiami. 

— To on, to on! — powtarzała pani Mo- 
niche, drżąc, jak przed zjawiskiem. 

Zaledwie nieznajomy oddalił się, ajent ży- 
wə postąpił o dwa żroki do kartek leżących na 
stolizu, i pochylając się z kolsi, czytał nazwi- 
sko, nakreślone przez niego olówkiem: 

Jakob Dantin. 
Nazwiska to nie przywadziło Bernadetowi 


ęzaaaasaacani|205509053066000000000€< ve t:»v | ©KRSGEW GE) GEE) CHE) GEE) CKE) : " 
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oryginalne francuskie w wielkim wyborze 
skóry, 


drzewa, przybory do 
laski i wszystkie inue 
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TKACZ 


n02e600266% 


DODOCOGODOCE 


Schellenherg 


po: KASZE gz 
are S 


pocztową 15 et. 


Wydawni- 
ilnstcacje 


Czekolady i Kakao Sucharda. 


Celem uniknięcia zaszłych obecnie nieporozumień, 
zwraca się uwagę Szanownej Publiczności, że fabryka ;, 


PH. 
ŁAMANEJ CZEKOLADY 


ani nie fabrykuje ani w handel nie wprowadza, 


Czekolady Sucharda są czyste pod gwarancją. D 
Czekolady Sucharda opakowane są w staniolę. 
Czekolady Sucharda są owinięte w drugie opakowanie. 
Czekolady Sucharda mają nı swej etykiecie markę i poúpis. 


OEOCCOCEOCSOCGOECGOCOCOCOCOCCOGOOECEO 
HANDEL HERBATY i KAWY 


EDMUNDA RIEDLA 


we Lwowie, plac Marjacki liczba i0. 


I jk z Cejlonem iub Jawą. — Jeżeli używa się nej 
l 


pe 
a 
3 

WERE O AE 


Gorące śniadanie "TMH 

GERMIK: 
Pieczeń wieprzewa z kapusta 
Siekans puota . 5 a 
Faczki Pos w tt A 
efka sleląca 1 ohrzanem a „ IR: 
Kiełbacka 2 ohrzanem . . .- ER, 
Kawier . : à G aie i 
Obiad w aDsaamorsia ` 4, 


Wezelkio napltki w wana gittan 
| coaaeb najumiarkewziarych, dla powseści, 


ow TI z meje! restauraej!, fuję sdbierzam 
zaaoxk!. Ua, lepsza A pO oennch najtañsz «ci, 
począwszy Gd 40 ot. litr. 

2 wysekiem póważan:am 


Naftuła Tospfer. 


| Piersiowe 
esre 
KOKLUSZ 


FLEGMY 


BEZSENNOŚĆ 
Paryż, 28,ul: „a 


SIROP 
du DE 


Gan E 


for 2 


Ruch pociągów kolejowych obowiązujący z dniem I. pażdziernika 1898. 
(Przyjazdy i odjazdy pociągów podane są według zegaru środzkowo-europejskiago). 


Do Lwowa przychodzą: 


Z KRAKOWA na dworzec główny posp. 5'10 rano, osob. 905 
rano, posp. 1:30 w południe, osob. 6'10 wicczorem, 
wieczo. 


rem, osob. 9'10 wieczorem. 


Z PODWOŁOCZYSK na dworzec w Podzamczu osob. 3:04 
osob. 5'— popołndniu, 


w nocy, posp. 215 w południe, 
. 9:89 wieczorem. 


poep 
Z PODWOŁOCZYSK na dworzec główay osob. 8:50 rano, 
. 2:80 popołudnia, ogan. 5'35 popołudniu, posn. 


wieczorem. 


Z CZERNIOWIEC osob, 6:46 rano, osob. 10:36 przedpołudn., 


posp. 1'50 w południe, osob. 5'40 popoł., posp. 946 wieczorem. 
wieczorem. DO STRYJA, SKOLEGO, KAŁUSZA, HREBENOWA, LA- 
ZE STRYJA, ŁAWOCZNEGO, KAŁUSZA, CHYROWA, BO- WOCZNEGO, GHYROWA, BORYSŁAWIA oso, 


RYSŁAWIA osob. 8'05 rano, osob. 1-40 w południe, 


osob. 10:80 w nocy, osob. 12-15 w nocy. 


ZE SOKALA i wig RUSKIEJ osob. 7:55 rano, osob. 5:65 


po 


Z TARNOPOLA i i BRODÓW na Podzamcze osob. 7'50 rano; 


na dworzec główny osob. 8'15 rano. 


Z JAROSŁAWIA i LUBACZOWA osob. 10:45 przedpołudn. 


Z JANOWA osob. 7'40 rano, osob. 1-01 w południe. 


earopejskim — 12 godz. 36 minut czasu lwowskiego. 
Biuro informacyjne c. k. kolai 


[TM 
ME KOKS! w. 


Na bieżącą porę poleca się 


celów kowalskich i opału. | 


Przy qdbiorza najmniaj 5 czntnarów — 25) 


kg. za dostawę do dornu nia liczy się. 


Lantad ak dh at wego miskien fag E 


we iwowiie. PEL. 


z $ 


Zə Lwowa odchodzą : 
DO KRAKOWA usob. 4'10 rano, 


| 10:40 wieczorem. 


9:53 rano, posp. 208 popol.. 


dniu, osob. 7--— wieczorem 


osob. 710 wieczorem. 


z Podzamcza osob. 7:16 wieczorem 


ństwowej przy ul. ägo maja w hotelu imperial udziela wyjaśni-=i w sprawach kolejo- 


wych, sprzedaje wszelkiego rodzaju bilety jazdy i rozkłady jazdy w form cia kieszonkowym. 


ilustracyj, mnóstwo wybornych krótkich dowcipów, wier- 
szyków, humoresek. Humor tryska ze wszystkich artyku- 
łów, 80 stronic drukn. Wraz z przeszłką pocztową 20 ct. 
KONRAD BALSAMROTH czyli epickość PANA BAL- 
SAMBAUMA poemat w 6 pieśniach z prologiem napisał 
PRZYJACIEL ilustrował Józef Kruszewski, Cena 20 ct. 
wraz z przesyłką pocztową. Senzacyjna powieść p. t. 
STRASZNA KOBIETA. Cena 40 ct. wraz z przesyłką 


sa 
Pi 


f. 
A 
a 


posp. 8'35 rano, osob, 8:50 
rano, posp. 250 po południu, osob. 6'40 popol., posp. 


DO PODWOŁOCZYSK z dworca głównego posp. 6'— rano, 
osob. 9.35 rauo, posp. 1'56 popołudniu, osob. t1:— 


w nocy. 
DO PODWOŁOCZYSK z Podzamcza posp. 6'15 rano, osoh. 
osob. 1127 w uocy. 


DO CGZERNIOWIEC posp. 6'05 rano, osob. 10:55 przedpoł., 
posp. 2 1U popoł., osob. 6:80 wieczorem, osob. 10:05 


rano, osob, 9-16 przedpołndniem, osob. 3:— popoi- 
DO SOKALA i RAWY RUSKIEJ osob. 9:55 przedpołudniem, 
DO TARNOPOLA z dworca głównego osob. 6'55 wieczorem; 
DO JAROSŁAWIA i SAMBORA przez Przemyśl osob. 456 


popołudniu. 
DO JANOWA osob. 8'45 rano, osob. 7:44 wieczorem. 
Uraga: Czas środkowo-europejski różni się od czasu lwowskiego o 86 minnt a mianowicie 12 godz. w czasie środkowo- 


pocztową, 


z 


ERAI IIRI IARR RRKRIKANCOK 


= 


+ 


wydaje 


4, Asygnaty 


5:20 


Lwów, dnia 31. stycznia 1899. 


szk RKKA 


(Przedruk mie będzie płacony). 


Radaktez edpewiedzialny: Dr. Kazimierz Ostaszewski - Barański, 


H 


Wiaściciele i wydawey: Dr. K, Ostaczawski-Bauisx, M. Schmitt i A. aliiski. 
i 


Wszystkie te wydawnictwa razem kosztują 
£0 ct. wraz z przesyłką pocztową. Zamówienia i pienią- 
dze należy przesyłać wprest do Administracji 
Lwów, ul. Łyczakowska |. 27 


PRZYJECIA A 


balicviski. Ban aiin 


począwszy od dnia |. Lutego 1890 r. 


z 30 dalewew wypowiedzeniem I 


, Asygnaty kasowe: 


z 8 nałowem wypowiedzeniem, 


wszyslkie zaś znajdujące się w obiegu 4'/, % Asygnaty kasowe 

z 90 dniowem wypowiedzeniem oprocentowane będą począwszy 

ed dela 1. Maja 1890 r. po 4% z 30 dniowem terminem 
wypowiedzenia. 


Dyrekcja. 


„Śmigusa* 


Lwowie r. 


kasowe 


4 1—7? 


Fabryka i skład powozów 
M M. MICHALSKI 


we Lwowie, ulica św. Michała liczba 6 
wykonuje i ma na składzia wszelklegn rodzaju 
powozy, wózki, tarantasy i sanie. 
Wyroby czysto krajowe sprzedaje pod gwarancją, 

Przyjmuje wszelkie reperacjz i odnowienia powozów po 
umiarkowaasych cenach i wykonuje w jak najarótszym czasie. $ 


Fabryka ła edzneczoną zostala na wystawie krajowej we 
1394 siak pae dą tj. dyplomem aa > 


J, a Pralki przeczyszczające 


oddawna uznany, lekko przeczyszczający, przez wielu leka- 
rzy publiczaości polecany środek domowy. 


Pignłek tych kosztnja I pudełko z 15 pigałk ami 21 ct., 
l rulon z 6 pudełek i ztr. 5 ct. 

Przy przesłaniu pieniędzy naprzód, kosttuje wraz z opłatą porto- 
rjum i rnlon pigułek I złr. 25 Ct., 2 rulony 2.30, 3 rulony 
4.35, 4 ruiony 4.40, 5 rmlonów 5.20, RO rulonow 9.30. 
(Mniej niż jeden rulon nie wyseła się). 


Uprasza się żądać wyraźnie „J. Pserhofera 
Pigułek przeczyszczających” 


i na to uważać, że tytuł na pokrywia każdego pudałka ma 
na sposobie użycia 'własnoręczny napis J. Pserhofer a mla- 
nowicis czerwonem pismem. 


Są to te same pigułki, które od wiela dziesiątek lat znane publi- 
czności pod nazwą J. Pserhofera Pilgnłki krew czyszczące 
i wyrabiane są jedynie prawdziwe w 


Z drukarni M. Schmiita i Sp. pod zarządem St. 


nie na pamięć; była to zatem żywa zagadka, 
którą nalezalo rozwiązać. 

— Nie mów þùi nzomu, Żeś widziała 
tego człowieka -- wymówii z cie us, powraca- 
jąc szybko do porijerowej. — N:komu, Tozu- 
miesz pani! 

* I nagie wyszedł na tulwar, prześbzgująu 
się pośród cieżawych, by odnaleźć lego lakoba 
Dantin, którego zheial śledzić 


IX. 
Jakóh Dantin. 

Nie było zresztą zbyt trudno rozpoznać Ja- 
kóba Dantin wśród tłumu. Stał na boku, bar- 
dzo smutny, tuż obok karawanu. Bernardet 
mogl w tej chwili przypatrywać mu się do woli. 
Byl to mężczyzna elegancki, wysmut*ly, z po- 
wierzchownością stanowczą i ściąyniętemi brwia- 
mi, które nadawały tej twarzy wyraz energji. 
Z glowa odkrytą mimo wiatru chłodnego, stal, 
jakby zahypnotyzowany widokiem tej trumny, 
którą ustawiano w tej chwili na karawanie i 
Bernardet zauważył wstrząśnienie głową bardzo 
widoczne, gdy nieznajamy przyglądał się tej 
trumnie dębowej. 

A im dlużej ajent przypatrywał mu się, 
badal, tembardziej występowało w jego oczach 
podobieństwo z otrzymanym obrazem. Bernar- 
det wiedzieć będzie niebawem, kto to jest ów 
Jakób Dantin i nie tracąc czasu, począł już roz- 
pytywać łu i owdzie zebranych: 

— Czy nie znasz pan wypadkiem tego paua, 
ztóry stoi tam, tuż obok karawanu? 

— Nie, nie znam. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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Portorico — zł. 90 ct 
Cuba gruboziarnista , — rB, 
Cejlon zielona . 1: w =, 
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A 5 gruboziarnista , Naa =, AUE ROSE, 
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Mocca arabska Fadzć aromatyczna 1 „08%, 
Jawa złota . 1%w038F., 


Uwaga: Kawa Mocca 1% sama używa się 
tylko na czarną kawę, — zaś na białą kawę potrzeha 
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J. Paerhofera 


aptece „pod złotem jabłkiem państwowem” 
w Wiedniu, I. Singerstrasse 15. 
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